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Głos z Moskwy
Z  Moskwy rozległ się znowu głos w obronie pokoju.
Gdy urzędowy Waszyngton, Londyn, Paryż, Bruksela, 

Haga, Luksemburg i Ottawa rozbrzmiewa zgiełkliwym hała
sem podżegaczy wojennych, montujących gorączkowo pakt 
atlantycki — ambasadorowie Związku Radzieckiego we 
wszystkich tych stolicach składają rządom memorandum, któ
re stwierdza jasno i niedwuznacznie, pakt atlantycki sprzecz
ny jest z międzynarodowymi zobowiązaniami mocarstw za
chodnich, godzi w  zasady Karty Narodów Zjednoczonych,
zwraca się przeciwko ZSRR. ■

Memorandum radzieckie zrywa maskę obłudy z tych, któ
rzy głoszą wojnę, a legitymują się obłudnie frazesem pokoju. 
Memorandum radzieckie odsłania wszystkie tajniki- paktu, 
który jest spiskiem przeciwko bezpieczeństwu narodów i po
kojowi świata, a skrywa swą złowrogą treść w  przewrot
nych klauzulach o wzajemnej pomocy. Memorandum radziec
kie wskazuje tym wszystkim, którzy nie zdołali jeszcze przej
rzeć istoty haniebnej zmowy przeciwko pokojowi, jaki jest 
rzeczywisty sens dokumentu, pod którym lada dzień znalezć 
się mają podpisy rządów państw zachodnich.

Memorandum radzieckie nie pozostawia żadnych niedomó
wień. Rządy, które je otrzymały, nie będą mogły się tłuma
czyć, że nie zdawały so-bie sprawy z konsekwencji przystą
pienia do paktu. Każdy obywatel państw — sygnatariuszy 
paktu atlantyckiego może dziś w pełni ocenić, ku czemu wie
dzie go polityka rządów, zaprzedanych amerykańskiemu im
perializmowi.

A  wiedzie ta polityka ku zgubnym następstwom. Pakt 
atlantycki nie da się bowiem w żaden sposób pogodzić z tym 
wszystkim, w imię czego toczyła się walka z hitleryzmem 
i faszyzmem. Pakt atlantycki niweczy podstawy zbiorowego 
bezpieczeństwa. Zmierza do zniszczenia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, jest sprzeczny z sojuszami między Wielką 
Brytanią a ZSRR 1 między Francją a ZSRR, sojuszami, któ
re uratowały te kraje od jarzma hitleryzmu. Pakt atlantycki 
jest sprzeczny z umówami jałtańskimi i  poczdamskimi, wiążą
cymi również Stany Zjednoczone, umowami, które były na
rzędziem zwycięstwa a miały się stać zawiązkiem nowego ła
du powojennego. Pakt atlantycki zwraca się przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, Polsce i  innym krajom demokra
cji ludowej, a więc przeciwko krajom, które całą swą polity
ką udowodniły, że pokój jest ich naczelnym dążeniem.

Pakt antlantycki jest paktem jawnie agresywnym. Ci, któ
rzy go zawierają, usiłują tłumaczyć ęwe postępowanie ko
niecznością samoobrony. Ale pakt nie zawiera przecież nic, 
cp świadczyłoby, że jego sygnatariusze pragną się zabezpie
czyć przed ewentualną groźbą odrodzenia się niemieckiego 
imperializmu 1 militaryzmu, groźbą powtórzenia niemieckiej 
agresji. Wręcz przeciwnie, cała polityka inicjatorów paktu 
wskazuje na chęć podsycania tego imperializmu i wyzyska
nia go do swych agresywnych celów politycznych.

Pakt atlantycki jest groźbą dla pokoju światowego. W y 
czuły ten fakt setki milionów ludzi wszystkich narodowości, 
prowadzące nieustępliwą walkę przeciwko paktowi. Kulmi
nacyjnym punktem tej akcji będzie Kongres Obrony Pokoju 
w  Paryżu, który zgromadzi przedstawicieli 500 milionów 
ludzi.

Dziś rząd potężnego mocarstwa socjalistycznego — zwy
cięzcy w  wojnie antyhitlerowskiej — podniósł ostrzegawczy 
głos w  obliczu próby ponownego narzucenia światu metod 
hitlerowskich, podjętej tym razem przez rządy Stanów Zje
dnoczonych i  Ich satelitów. m

Ci, którzy marzą o przeobrażeniu „zimnej wojny w wojnę 
orężną — zawiodą się gorzko w swych zamiarach. A  naj
ważniejszym czynnikiem krzyżującym ich zamiary jest poli
tyka Związku Radzieckiego. Dlatego ku Moskwie zwracają 
się dziś oczy milionów. Stamtąd rozlega się głos pokoju. 
Stamtąd płynie głos nadziei. C i, k t ó r y c h  n a d z i e j ą  
j e"st M o s k w a  —' n i e  z a w i o d ą  s ię .

Wzrośnie klasowy charakter 
Zwiqzku Samopomocy Chłopskie!

III Krajowy Zjazd ZSCh rozpocznie się w Warszawie 3 kwietnia
W dniach 3, 4 i  5 kwietnia br. obradować będzie w Warszawie, 

w wielkiej hali na Służewcu I I I  Krajowy Zjazd Związku Samo
pomocy Chłopskiej. Na Zjazd przybędzie 3.396 delegatów, w tym 
288 kobiet, wybranych na walnych zjazdach gminnych i  powia
towych. Wśród tej ogromnej liczby działaczy samopomocowych 
znajduje się wielu przodowników pracy w rolnictwie. Delegaci 
reprezentują 1.300.000 członków zorganizowanych w 30.222 ko
łach gromadzkich i 3.207 oddziałach gminnych.

Przybywający na Zjazd de
legaci — to w ogromnej więk
szości (97,1 proc.) chłopi mało i 
średniorolni oraz bezrolni. W 
Zjeździe wezmą udział liczni 
goście oraz delegacje robotni
ków, górników, metalowców, 
robotników rolnych i innych.

W pierwszym dniu obrad, po 
części oficjalnej, zostanie wy
głoszony przez prezesa Związ
ku Samopomocy Chłopskiej ob. 
St. Ignara referat pt. „Związek 
Samopomocy Chłopskiej na o- 
becnym etapie“ ,

W drugim dniu tj. 4. IV  1949 
roku zostaną wygłoszone dwa 
referaty mianowicie: _ prezes 
Centrali Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ tow. 
É. Pszczółkowski będzie mówił 
na temat „Dorobek spółdzielczo 
ści na wsł, a Związek Samopo
mocy Chłopskiej“ , zaś sekre
tarz generalny Z.S.Ch. tow. Bo 
dalski będzie mówił o zada
niach organizacyjnych Z.S.Ch.

Na zakończenie obrad przed
stawiony będzie Zjazdowi do 
zatwierdzenia projekt nowego 
statutu, uchwalonego przez ple 
num Zarządu Głównego Z. S. 
Ch. w  dniu 22. I I I .  1949 r.

Przygotowania do zjazdu

Chłopi w  całym kraju nie
zwykle żywo in ternu ją  się 
Zjazdem Krajowym ZSCh, o 
czym świadczą przygotowania 
przedzjazdowe. Odbywają się 
mianowicie zebrania chłopóiy 
w gromadach, gminach i  po
wiatach, a nawet zebrania wo
jewódzkie. Na zebraniach tych 
chłopi żegnają delegatów, w y
jeżdżających na Zjazd, przeka
zując im swoje wnioski i pod 
sumowania wyników swoich 
prac do przedstawienia ich 
Zjazdowi.

Jednocześnie chłopi podejmu 
ją uchwały uczczenia pracą 
Krajowego Zjazdu ZSCh i  zbli
_________• . r ______________

żającego się Święta 1-go Ma
ja. Zobowiązują się więc wyko 
nać w określonym terminie 
różne prace gospodarcze i or
ganizacyjne.

Wypowiedzi prezesa ZSCh 
S. Ignara

i w-prezesa W. Shayera

Z okazji Krajowego Zjazdu 
ZSCh przedstawiciel Polskiej 
Agencji Prasowej PAP uzy
skał od prezesa Związku ob. 
Stefana Ignara oraz od wice
prezesa W. Schayera 'wypowie
dzi na temat nowych zadań Zw. 
S. Ch.

Ob. St. Ignar powiedział m 
in.;

„Związek Samopomocy Chłop 
skiej stanie się bardziej niż do
tychczas klasową organizacją 
chłopską, zrzeszającą chłopów 
biednych i średnich.

ZSCh stał się masową orga
nizacją. W 40 tys. gromad 
Związek ma ponad 1.200 tys, 
członków i dlatego Istnieje w 
tej chwili możliwość bezpośre
dniego dotarcia do gromad 1 
przeniesienia na nie całej pra
cy społecznej, gospodarczej i  
kulturalno-oświatowej.

Ob. W. Schayer oświadczył 
m. in.:

I I I  Zjazd w Warszawie otwie
ra etap nowej drogi, którą za
początkował I  Zjazd ZSCh w 
Lublinie.

Zjazd lubelski postawił przed 
Związkiem następujące zadania: 
dopomóc w wykonaniu reformy 
rolnej i  ostatecznej likw idacji 
obszarnictwa. dopomóc w osie 
dleniu milionów chłopów na Zie 
miech Odzyskanych, nmocnić 
sojusz robotniczo • chłopski i  o- 
partą na nim władzę ludową, w 
trwałej walce z reakcją na wsi, 
utrwalić siłami chłopów demo- 

(Dokończenie za it r .  2)

Togliafiti nawołuje do czujności 
wobec prowokacji imperialistów

Obrady KC Włoskiej Partii Komunistycznej
(a) RZYM (PAP). Komitet 

Centralny Włoskiej Partii Ko
munistycznej zakończył dnia 
31 marca obrady nad pierw-

Kongres Paryski wykaże potęgę 
sil pokojowych świata

Dalsze akcesy do Światowego Kongresu Zwolenników Pokoju
(a) PARYŻ (PAP). Do Komitetu organizacyjnego Światowego 

Kongresu Zwolenników Pokoju napływają nieustannie dalsze 
zgłoszenia:

HOLANDIA. -  AkC7S len- 
Swiatowego Kongresu Zwoleń

Bevin i Schumon 
na posłuchaniu 

u Kchesona
(a) WASZYNGTON 

B r y t y j s k i  m n i s t c r  S P ra w

szyngtonu twierdza, 
wy dotyczyły sprawy Niemiec.

Francuski minister 
granicznych Schuman, o 7
toragodzinna konferencję 
kretarzem stanu Achesonem. 
Przedmiotem konferencj , i  
stwierdza komunikat o f‘Cj 
były sprawy, dotyczące pak u a 
lantyckiego i  Niemiec zachod
nich.

ników Pokoju zgłosiło Towarzy 
stwo Przyjaźni Holendersko- 
Radzieckiej.

ANGLIA. — Angielski Komi
tet Pomocy Republikańskiej u - 
chodźcom hiszpańskim zgłosił 
akces do Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju.

Z całego kra ju  napływają w 
dalszym ciągu zgłoszenia udzia
łu  w  Światowym Kongresie 
Zwolenników Pokoju. Wielka 
Brytania ma wysłać na Kon
gres delegację, liczącą 200 osób.

LUKSEMBURG. Utworzono 
tu krajowy ruch w obronie 
pokoju. Akces do Światowego 
Kongresu zgłosiła Liga Obrony 
Praw Człowieka oraz około 100 
intelektualistów Luksemburga.

CHINY. — Federacja związ
ków zawodowych Chin postano 
w iła wysłać delegację na Kon 
gres Paryski.

TUNIS. — Utworzono tu tu 
mski komitet obrony pokoju 
Obejmuj« on intelektualistów,

Ligę Kobiet tuniskich, związki 
zawodowe, Związek Młodzieży 
Demokratycznej_ oraz wiele in 
nych organizacji.

FRANCJA. Krajowy Zwią
zek zawodowy pracowników 
Instytutu badania energii ato
mowej zgłosił akces do Świato
wego Kongresu Zwolenników 
Pokoju. Stowarzyszenie b. de
portowanych z obozu w Bu- 
chenwaldzie zgłasza przystą
pienie do Kongresu.

BRAZYLIA. — 9 — U  kwiet 
nia odbyć się ma w Rio de Ja
neiro kongres w obronie poko
ju  na znak poparcia dla Świa
towego Kongresu Zwolenników 
Pokoju w  Paryżu,

(a) WŁOCHY (PAP). Posłowie 
i  senatorzy — członkowie wło. 
skiej partii socjalistycznej — po 
stanowili przystąpić do Swiato 
wego Kongresu Zwolenników 
Pokoju w Paryżu. Decyzja ta zo 
stała powzięta jednomyślnie na 
posiedzeniu grupy parlamentar 
nej, na czele którei stoi senator 
Pertini. Uchwalono rezolucję 
złożoną przez Pertim‘ego j  Nen 
ni'ego.

szym punktem porządku dzien
nego, tj. nad zadaniami partii 
w walce o pokój.

Togliatti oświadczył, że w o 
bliczu imperialistycznej polityki 
rządu włoskiego, rola klasy ro 
botniczej i  je j partii nabiera 
szczególnej wagi. „Obowiązek 
prowadzenia w alki przeciwko 
imperializmowi — powiedział 
Togliatti — spoczywa na klasie 
robotniczej i  je j awangardzie

• Partii Komunistycznej“ .
Następnie sekretarz generalny 

Włoskiej Partii Komunistycznej 
scharakteryzował metody impe
rialistów amerykańskich i  we
zwał do jeszcze większej czuj
ności wobec ich prowokacji.

Mówiąc o polityce Związku 
Radzieckiego, Togliatti podkre, 
śłił ogromne znaczenie pierw' 
szego państwa socjalistycznego 
w walce o pokój. „Jesteśmy głę 
boko przekonani — powiedział 
on — że polityka Związku Ra 
dzieckiego zawsze była i  będzie 
prowadzona w najbardziej ży 
wotnych interesach nie tylko 
narodów radzieckich, lecz wszy, 
stkich pracujących świata1

3 bm. -  Bułgarski 
Kongres Obrońców 

Pokofu
(a) SOFIA (PAP). W dniu 

kwietnia w Sofii rozpoczyna 
brady Bułgarski Kongres Obroń 
ców Pokoju. Organizacje robot 
nicze, chłopskie, młodzieżowe 
kobiece i inne, które wezmą u 
dział w Kongresie, reprezentu 
ją ponad 4 miliony osób.

R o b o tn icy  pom agają ch łopom

Pracownicy Elektrowni Warszaicskiej Morą żywy udział w ruchu łączności ze wsią. 
Ostatnio wyremontowali maszyny rolnicze ośrodka maszynowego we wsi Baboszewo. 
Na fotografii monter Elektrowni tow. Wejman naprawia kierat dla rolnika

Eulkowskiego

685 firm przemysłowych i handlowych USA 
ogłosiło w lutym b.r. bankructwo

Daisze objawy kryzysu gospodarczego
(e) N O W Y  JORK (PAP). — Federalne Biuro Rezerw :. St. 

Zjednoczonych ogłosiło sprawozdanie, z którego wynika, ze w 
lutym br. wskaźnik produkcji przemysłowej zmniejszył się o dwa 
punkty w porównaniu ze styczniem br, i o 5 punktów w stosun
ku do lutego ub. r.

Produkcja dóbr inwestycyj
nych obniżyła się w  porównaniu 
ze styczniem o 1 punkt, produk
cja artykułów konsumpcyjnych 
również o 1 punkt. Stan zatrud
nienia zmniejszył się w  stosun
ku do lutego ub. r. o 6,2 punk- 
ta. Obroty domów towarowych 
również spadły w  znacznym 
stopniu.

W lutym  br. ogłoszono ban
kructwo 68« firm  przemysło
wych i  handlowych. Jest to o 21

proc. więcej, aniżeli w  styczniu 
br. i  o 64 proc. więcej, aniżeli 
w  lutym ub. r.

Naukowo - badawcze towa
rzystwo robotnicze podało, że na 
skutek wzrostu drożyzny realne 
płace zarobkowe robotników w 
styczniu 1947 roku obniżyły się 
przeciętnie o 14 proc. wobec po
ziomu w  styczniu 1945 r. W tym 
samym czasie nastąpił dalszy 
wzrost zysków wielkich przed
siębiorstw i  banków. Według

Dalszy spadek prestiżu Anglii 
na Bliskim Wschodzie

(e) BUKARESZT (PAP). — 
Dziennik „UnlversuT‘ donosi z 
Kairu o wzmożeniu przez An
glików akcji propagandowej w 
krajach arabskich. Bezpośred
nim , powodem tej akcji jest za
obserwowany przez Londyn po
ważny spadek prestiżu Wielkiej 
Brytanii na Bliskim Wschodzie 
i  w  Egipcie.

Biuro Informacyjne Foreign 
Office przesłało ostatnio 
swych przedstawicieli w

do
kra-

jach arabskich odpowiednią in 
strukcję, polecającą wzmocnie
nie propagandy probry ty j skiej 
w prasie i  radio. Specjalną uwa
gę Anglicy przywiązują do 
Egiptu. Dzienniki egipskie utrzy 
mu ją ścisły kontakt z szefem 
brytyjskiego Biura Informacyj 
nego w Kairze, od którego otrzy 
mują materiał propagandowy 
dotacje pieniężne. Również w 
Syrii, Libanie i  Iraku prasa 
arabska pozostaje pod ścisłą 
kontrolą brytyjską.

danych „W all Street Journal“  
zyski 376 największych korpora
c ji amerykańskich zwiększyły 
się w  r. 1948 V  porównaniu z 
rokiem 1947 o 23 proc., przy 
czym w poszczególnych dziedzi
nach np. w  przemyśle naftowym 
zyski wzrosły o 66 proc.

Federalne Biuro Rezerw USA 
zapowiada dalszy spadek pro
dukcji przemysłowej, zwłaszcza 
w takich dziedzinach jak prze
mysł węglowy, naftowy, jed- 
wabniczy i  inne.

Strajk szoferów
(e) NOWY JORK (PAP), - i  

W piątek rano wybuchł w  No
wym Jorku strajk 11 tys. szo
ferów taksówek. Strajkujący 
domagają się uznania założone
go przez nich niedawno związku 
zawodowego oraz podjęcia roz
mów w sprawie zawarcia umo
wy zbiorowej.

Sytuacja w  Nowym Jorku by
ła w piątek bardzo napięta, wo
bec prób użycia uzbrojonych ła
mistrajków. Władze zmobilizo
wały 3.250 policjantów, którzy 
mieli ochraniać łamistrajków 
kursujących wzdłuż ściśle okre
ślonych tras. Policja dokonała 
wśród strajkujących licznych 
aresztowań.

Nowe klęski Francuzów w Vietnamie 
niepokoją koła rządowe w Paryżu

Dupont,
Zgroma-

Deputowany PRL, 
interpelował rząd w 
dzeniu Narodowym w  sprawie 
sytuacji w  Indochinach. M in i
ster Ramadier przyznał, że do
wództwo francuskie w  Indochi
nach domaga się pomocy w  lu 
dziach i materiale wojennym i 
że świeże posiłki lotnicze, od
działy piechoty i pewne zapasy 
uzbrojenia zostały już wysłane. 
Komentatorzy prasowi oceniają 
wojska Vietnamu na 150.000 nie 
licząc luźnych oddziałów party
zanckich.

Dziennik „Monde“ precyzuje, 
że do Indochin ma być wysła
nych 10 dodatkowych batalio
nów. Minister Schuman i gene-

rał Revers w  czasie pobytu w  
USA rozważą przy udziale 
przedstawicieli USA jakiej po 
mocy mogłyby udzielić Stany 
Zjednoczone w  Indochinach, w 
szczególności w  dziedzinie lot 
nictwa“ .

Radio ludowe „Głos Vietna 
mu" demontuje prowokacyjne 
informacje korespondentów za
chodnich jakoby ostatnie zwy
cięstwa wojska Vietnamu za
wdzięczały udziałowi w  walkach 
oddziałów chińskich.

Władze ludowe Vietnamu po
twierdziły w  piątek, że były ce
sarz Bao Dai figuruje jako zdraj 
ca na liście indochińskich prze
stępców wojennych.

DZIŚ W NUMERZE:
J a n  B ro d z k i:  O D O B R Y  

S T A R T  D O  P L A N U  6- 
L E T N IE G O . N a ro d o w y  
P la n  G o sp o da rczy  na ro k  
1949.

K o n s ta n ty  G rz y b o w s k i p ro 
fe s o r  U n iw e rs y te tu  Ja g ie ł 
lo ń s k ie g o  i  B ro n is ła w  Dąb 
ro w s k l d y re k to r  T e a tru  
M ie js k ie g o  im ie n ia  J . S ło 
w a c k ie g o  w  K ra k o w ie : 
W Y P O W IE D Z I W  S P R A 
W IE  K O N G R E S U  P O K O 
JU .

S t. S zu le zyń sk l D L A C Z E 
GO Z W Y C IĘ Ż A  C H IŃ S K A  
A R M IA  L U D O W A ?

B ro n is ła w  T ro ń s k i:  J A K  
H U T A  O S T R O W IE C  R E
A L IZ U J E  S W O JE  Z O B O 
W IĄ Z A N IA .

Jan iz y d o rc z y k  c z ło n e k  Ra 
d y  N a c z e ln e j P o lsk ie g o  
Z w ią z k u  b  W ię in tó w  P o
l ity c z n y c h : B Y L I  W IĘ Ź 
N IO W IE  P O L IT Y C Z N I W  
W A L C E  O P O K O J.

J . S ta re c : T Y D Z IE Ń  NA A. 
R E N IE  Ś W IA T A .
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Górnicy polscy pndajg oflnrą 
sSonu bezpieczeństwa 

kopalń Francji
List KCl?, do dvr. Mledzynar. Biura Pracy

Na ręce dyrektora generalne
go Międzynarodowego Biura 
Pracy w  Genewie —  p. Davida 
A. Morse, Komisja Centralna 
Zw. Zawodowych wysłała na
stępujący list:

„Komisja Centralna- Zw. Za
wodowych jest w posiadaniu In 
formacji, iż w ostatnim czasie 
wzrosła wypadkowość w kopal 
niach francuskich, wśród zatrud 
nionych tam Polaków. Tylko w 
2 departamentach (Nord i pas 
de Calais) w okresie od 1.7.1§48 
roku do 25.1.1943 roku na tere
nie kopalni, będących własno
ścią rządu francuskiego, uległo 
śmiertelnym wypadkom, lub 
ciężkiemu kalectwu około 220 
górników -  Polaków.

KCZZ pozwala sobie zwrócić 
uwagę Pana Dyrektora na alar
mujący stan bezpieczeństwa w 
kopalniach francuskich, ofiarą 
którego padają tak liczni gór

nicy polscy. Stan ten nie może 
być obojętny KCZZ.

Z konwencji polsko - francu
skiej z 3.9.1919 r. oraz układu 
o ubezpieczeniach społecznych 
z 1923 r. wynika zobowiązanie 
Francji zapewnienia opieki i 
bezpieczeństwa pracy robotni
kom polskim we Francji.

KCZZ zwraca się z uprzejmą 
prośbą do Pana Dyrektora o za 
interesowanie się warunkami 
bezpieczeństwa pracy, w  jakich 
pracują Polacy we Francji i roz 
ważenie możliwości wpłynięcia 
na poprawę obecnego stanu rze 
czy.

KCZZ załącza odpis noty M 
S. Z., wręczonej w tej sprawie 
ambasadorowi francuskiemu w 
Warszawie“ .

L ist podpisali: przewodniczą
cy KCZZ — Edward Ochab i 
kierownik Działu 
Międzynarodowej — 
ski.

Bykfulura 
w Syrii

(a) PARYŻ (PAP). — Agen
cja France Presse donosi, że 
płk. Hushi Zaim, który przed 
kilku  dniami dokonał zamachu 
stanu w Syrii i ogłosił się jej 
dyktatorem, sformował nowy 
rząd, obejmując tekę premiera, 
ministra spraw wojskowych i 
wewnętrznych.

Łączności
Dobrzyń-

niojigkż kcmsiTEncIska 
w awangardzie walki 

o pokój i dobrobyt 
Depesza KCWKP(h) de X! Zfezda WLKZM

(h) MOSKWA (PAP). — Korni 
tet Centralny Wszechzwiązko- 
wej Komunistycznej Partii (boi 
tzewików) wystosował pismo po 
witalne do X I Zjazdu Wszech - 

. «wiązkowego Leninowskiego Ko 
munistycznego Związku Młodzie 
ży ZSRR.

Komitet podkreśla, że 9-milio 
nowa armia kpmsomołców 
ZSRR jest ąwangardą młodzieży 
radzieckiej I i wiernym pomoc
nikiem WKP (b). Wychowany 
i  kierowany przez partię Leni
na - Stalina — Komunistyczny 
Związek Młodzieży — przebył 
wspaniałą drogę rozwoju.

W okresie pięciolatek Stalinów 
skich Komsomoł pomyślnie opa
nowywał naukę i  technikę, kro
cząc w pierwszych szeregach bu 
downiczych socjalistycznego 
przemysłu i  rolnictwa. W czasie 
w ielkiej wojny ojczyźnianej mło 
dzież radziecka wykazała nie- 
rwykłe męstwo i  niezłomność, 
całkowite oddanie swej ojczyź
nie.

Po zakończeniu wojny młodzi 
obywatele radzieccy, wespół z 
całym narodem podjęli na zew 
partii Lenina - Stalina walkę o 
odbudowę i rozwój gospodarki 
narodowej.

Teraz, gdy naród radziecki 
realizuje wielkie zadania budo
wy komunizmu, rola Komsomo- 
łu w dziedzinie wychowania 
młodego pokolenia w  duchu ko
munistycznym wzrasta jeszcze 
bardziej. Komsomoł powinien 
wychowywać nieustraszonych, 
pełnych sił życiowych i gojo- 
wych do przezwyciężenia wszyst 
kich przeszkód bojowników o 
wolność- i  honor ojczyzny ra
dzieckiej, o sprawę Lenina - 
Stalina, o zwycięstwo komuniz
mu.

KC WKP(b) wyraża przekona

nie, żę Komsomoł leninowski bę 
dzie w dalszym ciągu mobilizo
wał młodych patriotów do wal
k i o zapewnienie rozkwitu o j
czyzny radzieckiej. Komitet jest 
pewny, że młodzież radziecka, 
wierna zasadom internacjona
lizmu, będzie kroczyła stale na 
czele młodzieży demokratycznej 
wszystkich krajów, walcząc o 
pokój i przyjaźń między naroda
mi.

(a) MOSKWA (PAP)’. Trzeci 
dzień obrad X I ziazdu Komso- 
mołu, poświęcony był dalszej dy 
sfcusjj nad referatem sprawo
zdawczym Komitetu Centralne
go WLKZM. Przemówienia u- 
czestników w dyskusji dały w y
raz wspaniałym osiągnięciom 
młodzieży radzieckiej i  je j wkła 
dowi w  budownictwo komu
nizmu.

Zjazd wysłuchał referatu prze 
wodniczącego komisji mandato
wej Szeiepina, który oświadczył 
m. In., że skład narodowościowy 
delegatów komsomolskich, repre 
zentujących 44 narody, stanowi 
żywy symbol niewzruszonej 
przyjaźni narodów Związku Ra
dzieckiego.

Minister rezerwy pracy ZSRR, 
Pronin, który wystąpił w  trze
cim dniu obrad ziazdu Komso- 
molu. stwierdził, że rezerwy pra
cy wyszkoliły już dotąd i przy
gotowały do pracy w przemyśle 
około 5 milionów młodych spe
cjalistów.

Burzliwymi oklaskami powita 
ia młodzież sekretarza Zarządu 
Związku Pisarzy Radzieckich So 
fronowa .który stwierdził, m. 
in., że najszczytniejszym zada
niem pisarzy radzieckich jest od 
tworzenie bohaterskiej i  ofiarnej 
pracy młodych budowniczych ko 
munizmu.

Wybory w pin. Korei 
mani£esisclq 
pnlfic 2ycznq

(a) MOSKWA (PAP). — Jak 
donosi agencja TASŚ % Penia- 
nu, na północnych obszarach 
Koreańskiej Republiki Ludo
wo - Demokratycznej odbyły 
się wybory do miejskich, po
wiatowych i  okręgowych korni 
tetów ludowych.

Wybory przekształciły się w 
potężną manifestację patrioty
czną narodu koreańskiego. Do 
goda. 15-tej w Penianie prze
głosowało już około 99 proc. 
wszystkich wyborców. W nie
których prowincjach głosowa
nie zakończyło się już o godz. 
12-tej. W prowincji południowy 
Pentan, gdzie kandydował prze 
wodniczący rady' ministrów 
K im  I r  Sen, w głosowaniu wzię 
l i  udział wszyscy wyborcy.

Żadne oszczerstwa nie pomniejszą 
wspaniałych osiągnięć Zw. Radzieckiego

Dziennikarz angielski pięinnfa w liście otwartym kłamstwa BBC
(f) MOSKWA. (TELEPRESS). Moskiewski korespondent Te- 

lepressu, znakomity dziennikarz Ralph Parker, wystosował do 
rad:a brytyjskiego (BBC) list otwarty, piętnujący oszczerczą 
kampanię antyradziecką, prowadzoną przez brytyjskie rozgłoś
nie według najgorszych wzorów propagandy amerykańskiej.

Harody mówią nie!
Ostro protesty w państwach 

podpisujących pakt atlantycki
(a) PARYŻ (PAP). Manifesta

cje robotników przemysłu budo
wlanego przeciwko paktowi at
lantyckiemu. miały przebieg 
wręcz imponujący. Manifestacje 
poparte były krótkotrwałymi 
strajkami. W okręgu paryskim 
przeszło 20 tys. osób wzięło u- 
dział w 15 wiecach. Dziesiątki 
tysięcy robotników budowla
nych manifestowało we wszyst
kich większych miastach fran
cuskich, m. :n w Marsylii, Tu
lenie, Strassburgu, St. Etienne, 
Bordeaux, Bresoie, Lyonie i  Lo- 
rient oraz na Korsyce.

(a) SZTOKHOLM (PAP). Na

znak protestu przeciwko przyłą
czeniu Norwegii do paktu atlan
tyckiego, stanęły wszystkie tram 
waje w  Oslo na przeciąg 2 m i
nut. Równocześnie odbyła się 
na placu przed parlamentem de 
monstrancja, zorganizowana przez 
norweską sekcję Międzynarodo
wej Federacji Demokratycznej 
Kobiet. W demonstracji wzięło 
udział około 10 tys. osób, U- 
chwalono rezolucję, potępiającą 
decyzję rządu norweskiego w 
sprawie przyłączenia się do pak
tu i  podkreślającą, że naród nie 
upoważnił do takiej decyzji, ani 
rządu ani parlamentu

Moralnie, politycznie i strategicznie 
obóz pokotu przewyższa blok agresji

Oświadczenie min. Ciementisn
(a) PRAGA (PAP). Przema

wiając na -wielkiej manifestacji 
pokojowej w  Hradeo Kralove, 
minister spraw zagranicznych 
Czechosłowacji, dr Clementis 
podkreślił olbrzymi wzrost sił 
pokojowych na całym świecie. 
Musimy stwierdzić, — oświad
czył mówca — że obóz pokoju 
posiada przewagę nie tylko po
lityczną i moralną, lecz również 
strategiczną nad obozem podże
gaczy wojennych.

Min. Clementis wspomniał o 
psychologicznych przygotowa
niach amerykańskiej polityki za 
granicznej i  ro li Departamentu 
Stanu w rozpoczęciu tzw. zim
nej wojny. Celem tej polityki 
było izolo%anie Zw. Radziec
kiego, zlikwidowanie ustrojów

ludowo - demokratycznych oraz 
wyeliminowanie wpływów po
stępowych sił robotniczych na 
Zachodzie przez odsunięcie par
t ii komunistycznych od udziału 
w  rządach. Plan ten — stwier
dził min. Clementis — był wy
raźnym mieszaniem się w  we
wnętrzne sprawy państw suwe
rennych. Taktyka prowadzenia 
zimnej wojny przypomina me
tody dobrze znane z czasów 
Goebbelsa.

W zakończeniu min. Clemen
tis oświadczył: „A n i na chwilę 
nie przerwiemy pokojowej pra
cy. Zmobilizujemy wszystkie 
siły, aby budować socjalizm i 
tym samym wzmocnić siły obo
zu pokoju i  demokracji” .

Pierwszy ośrodek 
szkoleniowy 

Min. Zdrowia
W dniu 1 bm. odbyło się uro

czyste otwarcie pierwszego o- 
środka szkoleniowego Minister
stwa Zdrowia w Zagórzu pod 
Warszawą, zorganizowanego 
dla szkolenia pracowników na 
kierownicze stanowiska w szpi
talach. Na uroczystość przybyli 
wiceministrowie Zdrowia Szta- 
chelski i Kożusznik.

Na nowootwarty pierwszy 
kurs dla wicedyrektorów szpi
tali, który trwać będzie 3 mie
siące, uczęszcza «0 słuchaczy. 
Rekrutują się oni przeważnie z 
robotników, pracowników spo
łecznych, służby zdrowia itd.

Każdo świetlica 
nawiąże kontrakt 

z ośrodkiem wiejskim
W dniu 1 kwietnia br. w  Ko

m isji Centralnej Związków Za
wodowych odbyia się ogólno
krajowa narada kierowników 
świetlic przy zakładach przemy 
słowych, współpracujących z o- 
środkami wiejskimi.

W naradzie wziął udział se
kretarz generalny KCZZ, tow. 
Tadeusz Ćwik. Obradom prze
wodniczyła tow. Stefania Cie- 
ślikowska, kierownik Wydziału 
K u ltury i Oświaty KCZZ.

Referat o sojuszu robotniczo- 
chłopskim i pracy kulturalno - 
oświatowej na wsi wygłosiła 
ob. M. Kamińska, która omówi 
ła m. in. zadania wsi w planie 
sześcioletnim, oraz rolę świet
lic robotniczych w pogłębianiu 
przyjaźni robotniczo -  chłop
skiej.

Wzrośnie
klasowy charakter 
Zw. Samopomocy 

Chłopskie}
(Dokończenie ze str. 1)

krację ludową oraz organizować 
wieś do pracy nad odbudowa 
kraju. I I  Zjazd ZSCh w r. 1946 
był walną rozprawą na terenie 
ZSCh z reakcja, dążącą pod wo 
dzą Mikołajczyka do rozbicia so
juszu robotniczo -  chłopskiego 
obalenia władzy ludowej w Pol
sce i  Dostawienia Polski pod ko
mendę zachodniego imperia
lizmu.

Gospodarcza i  kulturalna ak
tywizacja wsi. dokonywująca się 
po I I  Zjeździe z wybitnym u- 
działem ZSCh. musiała doprowa 
dzić i  doprowadziła do zdema
skowania ro li elementów kapita
listycznych na wsi. Coraz to wy 
raźniej zarysowywał się na ws; 
front walki ludzi pracy z kapi
talistami i  wyzyskiwaczami. Po
głębiła się świadomość politycz
na mas biednych i  średnich chło 
pów.

Dzięki tej pracy ZSCh można 
już dziś w  przeddzień I I I  2jaz- 
du stwierdzić, że będzie on w y
rażał dwa zasadnicze dążenia 
podstawowych mas biedoty 
chłopskiej i  średniaków odsunię 
cie od wpływów na życie wsi 
bogaczy wiejskich oraz zacieś
nienie wsDÓłdziiałania ł  sojuszu 
z klasą robotniczą, jako siłą pod 
stawową i kierowniczą w Polsce 
Ludowej.

Do tych politycznych założeń, 
ujawnionych już w wynikach ak 
c ji wyborczej, należy dodać za
łożenia organizacyjne, na któ
rych opiera się projekt nowego 
statutu.

„W dniu 11 marca — pisze 
Parker—serwis europejski BBC 
podał komentarz w  sprawie 
wprowadzenia w  ZSRR z dniem 
1 marca br. obniżki cen na do
bra konsumpcyjne. Komentarz 
ów, poprzedzony dźwiękami po
nurych melodii, odczytany zo
stał tonem nie pozbawionym zło 
śliwej ironii. Ton taki radio bry 
tyjskie zwykło stosować w od
niesieniu do osiągnięć Związku 
Radzieckiego, z całkowitym lek
ceważeniem olbrzymiego wysił
ku włożonego przez naród ra
dziecki w  odbudowę zniszczone
go wojną kraju. Wspomniany 
komentarz starał się udowodnić, 
że osiągnięcia ZSRR na polu 
przemysłowym nie idą w  parze 
z podniesieniem stopy życiowej 
ludności

Do niedawna jeszcze sądziłem, 
że BBC nie podporządkowuje 
się jeszcze całkowicie rozkazom 
USA, które pomijają milcze
niem olbrzymie wysiłki ZSRR 
podczas wojny przeciw hitleryz 
mówi. Aczkolwiek wrogi był sto 
sumek BBC wobec Związku Ra
dzieckiego, to jednak zawsze 
można było oczekiwać pewnego 
uznania dla osiągnięć ZSRR — 
kraju, który tak bardzo ucierpiał 
skutkiem wojny.

Tymczasem z podanego przez 
BBC komentarza wyciągnąć 
można jeden tylko wniosek, a 
mianowicie, że szablon propagan 
dy zza oceanu przysłonił cał- 1

kowieie obiektywizm radia bry
tyjskiego.

Przypomnijmy ogrom znojne
go trudu, jaki trzeba włożyć w 
naprawę szkód spowodowanych 
wojną, zanim pozwolimy sobie 
na słowa krytyki.

Nie musimy nawet uzmysła
wiać sobie ogromu zniszczeń, do 
konanych na Białej Rusi, oraz 
ru in  Smoleńska i  Kijowa, jak i 
wygłodzonej ludności Leningra
du, ażeby podziw i  współczucie 
zastąpiły narastającą w  sercach 
nienawiść.

„Jeśli już pomijacie milcze
niem olbrzymi wysiłek Związku 
Radzieckiego, związany z odbu
dową jego przemysłu, to czyż 
można nie zwrócić uwagi na 
fakt, że naród ten skazany jest 
wyłącznie na własny wysiłek, 
w odbudowie swego kraju. Nie 
zapominajmy, że fundusze na 
budowę 9 milionów zagród w ło
ściańskich na oswobodzonych 
od okupanta hitlerowskiego te
renach, pochodzą z ich własnych 
źródeł; że każdy repatriant po 
powrocie do kraju znalazł dach 
nad głową oraz, że ludzie, któ
rzy dotychczas byli pozbawieni 
wszelkiego niezbędnego dobytku 
— są obecnie dostatecznie zao
patrzeni.

„Wasz komentator utrzymy- 
mywał, że artykuły luksusowe, 
np. zegarki, gramofony, rowery i 
radioaparaty, które tak wybitnie 
staniały w  dniu 1 marca w ogó

le są niedostępne dla większości. 
Istota rzeczy tkw i w  tym, że ci 
którzy kupują te artykuły, a jest 
ich znacznie więcej niż prawdo
podobnie uważacie, to bez wy
jątku ludzie zarabiający na ży
cie pracą.

„A  teraz słówko o tych ro l
nikach, o których powiadacie, że 
ich kosztem robotnicy są - u- 
przywilejowani, ponieważ „ro l
nicy utracili swe oszczędności w 
1947 r. podczas dewaluacji ru 
bla“ . Świadomie ignorujecie 
fakt, że dewaluacja rubla nastą
piła przed końcem roku, tak że 
podczas wypłacania zysków koł
chozów za rok 1947, rolnicy o- 
trzymywali równowartość w  no
wych rublach, które mogli do
wolnie wymieniać na towary. Ce 
na tych ostatnich spadła jedno
cześnie o więcej, niż połowę.

„Gdyby ta historia o oszuka
nym chłopstwie była prawdzi
wa, czy można sobie wyobrazić 
żeby spichrze państwowe zo
stały wypełnione aż po brzegi, 
jak to miało miejsce jesienią u- 
biegłego roku?“

'Mówiąc o rozwijającej się w 
ZSRR dbałości o jakość dóbr 
konsumpcyjnych, Ralph Parker 
mówi o zakrojonej na wielką 
skalę rozbudowie przemysłu lek
kiego.

„Możecie wyśmiewać się dziś 
z brygad „wysokiej jakości“ (A- 
ieksandra Czutkina), tak jak 
niegdyś 'wyśmiewaliście się ze 
stachanowców. Lecz bez ruchu 
stachanowskiego nie byłoby Sta
lingradu, a co byłoby dziś, gdy
by nie zwycięstwo pod Stalin
gradem? Odpowiedź na to pyta
nie nie jest zbyt trudna.“

Churchil akompaniuje Bevinowi 
siejąc propagand? wojenną w USA

(a) N. JORK. — Podżegacz 
wojenny Nr 1, Winston Chur
chill, który zjawi i się w Sta
nach Zjednoczonych w tym cza 
sie, gdy oficjalny przedstawi
ciel- rządu brytyjskiego, min. 
Bevin przybył w celu podpisa
nia paktu atlantyckiego, wygło
sił w Instytucie Technologicz
nych w Bostonie przemówienie 
Stanowiące jaskrawy przykład 
propagandy wojennej.

Jak donosi PAP, Churchill 
rozpoczął od pochwały techniki 
amerykańskiej, przy cżym po
równał osiągnięcia Ameryka
nów do osiągnięć „przedwojen
nych Niemców“ którzy — jak 
powiedział — umieli „wykorzy 
stać 'Zdobycze czystej nauki w 
technice przemysłowej...“ Chur
chill nie wspomniał, że ta tech
nika nie pomogła agresorom

hitlerowskim i że zdołano jej 
przeciwstawić jeszcze wyższą 
technikę.

Z kolei Churchill mówił w 
superlatywach o bombie atomo 
wej, przypisując je j wręcz cu
downe właściwości. Mówca prze 
zornie nie wspomniał o przestro 
gach uczonych amerykańskich, 
że bomba atomowa przestała 
być już dawno tajemnicą.

Zftaczną część przemówienia 
Churchill zużył na bezczelne i  
oszczercze ataki na Związek Ra 
dziecki.

Zgoła pogrzebowym tonem 
Churchill mówił o „załamaniu 
się Chin“ kuomintangowskich i 
oświadczył, że zwycięstwo Chin 
ludowych jest „najgorszą klęs
ką od czasu wojny“ . Oświad
czył on, że niepokoi go również 
przyszłość Indii.

Churchill zakończył przemó
wienie swierdżemem, że ONZ 
jest instrumentem nie wystar
czającym dla zachowania poko
ju.

(a) WASZYNGTON, (PAP).
Republikański senator Langer, 
przemawiając w  Senacie potę
pi! Churchilla jako „propagan
dzistę cudzoziemskiego“ , który 
przyjeżdżał dawniej do St. Zjed 
noczonych, aby zapoczątkować 
„zimną wojnę“ , a obecnie chce 
położyć kres istnieniu ONZ.

Langer skrytykował postępo
wanie Departamentu Stanu, któ 
ry  odmówił wiz wjazdowych de 
legatom zagranicznym na Kon
gres intelektualistów w obronie 
pokoju, natomiast zgodził się na 
przyjazd. Churchilla, który „pro 
paguje politykę wojny“.
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Po opanowaniu Niemiec Zachodnich
wystawa „ z d o b y c z y ”  w Nowym Jorku

Dalsza wspślprara karleli USA i Miemiec
I*o wycieczce skompromitowanych działaczy niemieckich, po

dejmowanej entuzjastycznie w St. Zjednoczonych, Amerykanie, 
wierni zasadzie przyjaźni z „biednymi“  Niemcami zaprosili 
przedstawicieli przemysłu Bizonii. Organizują oni wystawę 
przemysłu niemieckiego, służącą dalszemu zbliżeniu karteiowych 
magnatów Niemiec i  St. Zjednoczonych.
(e) NOWY JORK. W dniu 9 

kwietnia br. w  nowojorskim mu 
zeum techniki i  nauki rozpoczy
na się wystawa przemysłu nie
mieckiego, organizowana po-d au 
spicjami amerykańskiego zarzą
du wojskowego w Niemczech. 
„Journal of Commerce“ p:sze, że 
„będzie to największa wystawa 
przemysłu zagranicznego w 
CJSA“ . Udział w  wystawie bie
rze 500 przemysłowców niemiec 
kich, którzy mają osobiście przy 
być r.a. wystawę. Część ekspona
tów pochodzących z Berlina by

ła przetransportowana do Za
chodnich Niemiec za pomocą 
„mostu powietrznego“ .

Wystawa, której oficjalnym 
celem ma być ożywienie stosun
ków handlowych niemiecko-ame 
rykańskich, wywołała ostre pro 
testy ze strony demokratycznych 
kół w USA. Wobec tych prote
stów gen. Clay zapowiedział, iż 
przeprowadzona będzie dokład
na rewizja l is ty  wystawców nie 
miecklch — przy czym b. hitle
rowcy zostana z niej usunięci.

W odpowiedzi na oświadcze-

nie Clay'a liberalny „New York 
Post“ zwraca uwagę, że cały 
w ielki przemysł niemiecki współ 
pracował z Hitlerem i że prze
prowadzenie prawdziwej czystki 
musiałoby w ogóle uniemożliwić 
zorganizowanie wystawy. Przy
puszczenia te okazały się cał
kiem słuszne, gdyż jak u.iawnio 
no ostatnio jednym z najbar
dziej czynnych organizatorów 
wystawy ze strony niemieckiej 
jest znany hitlerowiec dr Her
bert von Strempel.

Von Strempel sprawujący w 
chwili obecnej funkcję doradcy 
niemieckich władz Bizonii do 
spraw wystawy nowojorskiej, w 
swoim czasie by! pierwszym se
kretarzem ambasady niemieckiej 
w Waszyngtonie

Ksiądz solidaryzuje ś z oświadczeniem 
Rządu w sprawie Kościoła

Ks. Fauslmcit stwierdza, że instytucie religijne korzystają z pełni praw
Z całego kra ju  napływają dalsze wiadomości o licznych 

wiecach, na których społeczeństwo wyraża całkowite popar
cie dla stanowiska Rządu wobec Kościoła — solidaryzując 
się z ogłoszoną w te j sprawie deklaracją. Jako jedną z cha
rakterystycznych wypowiedzi przytaczamy oświadczenie ks. 
W. Faustmana, proboszcza w Kazimierzu, pow. Szamotuły, 
woj. poznańskie, zamieszczone w „Glosie Wielkopolskim”  
dn. 1 bm.'

W liście ks. Faustmana czy
tamy m. in.:

„Ja, niżej podpisany uważam 
za obowiązek, pod wrażeniem 
oświadczenia Rządu polskiego w 
sprawie uregulowania stosun
ków między Państwem a Ko
ściołem, złożyć następujące o- 
świadczenie:

Kapłanem jestem od 42 lat. 
Mając lat 18, byłem dyrygen
tem tajnego kółka śpiewaczego 
w Chełmnie, zą co zostałem 
skazany na dwa -tygodnie kaźni, 
którą odsiedziałem w toruńskim 
więzieniu. W czasie powstania 
wielkopolskiego brałem udział 
w służbie sanitarnej. W latach

1920 do 1921 brałem udział w 
plebiscycie na Górnym Śląsku. 
Za pracę tę otrzymałem Złoty 
Krzyż Zasługi, oraz dyplom u- 
znania.

W czasie ostatniej wojny by
łem w niemieckim obozie H il- 
desheim, gdzie w Hermann Goe 
ring-Werke, pracowałem jako 
robotnik fabryczny.

24 stycznia 1946 r. wróciłem 
do Polski. Za mną poszło 700 
Polaków, z którym i wróciliśmy 
do Szczecina. Na terenie ziem 
polskich oświadczyłem publicz
nie, że za największą zasługę 
polskiego Rządu poczytuję spo
lonizowanie Ziem Odzyskanych.

Teraz oświadczam: Rząd Rze
czypospolitej Polskiej, który 
jest rządem szerokich mas u- 
znałem i uznaję i  nigdy go nie 
zaczepiałem i nie zaczepiam 
Myślę, że takie winno być sta
nowisko i  postępowanie wszyst
kich księży-Polaków.

Oświadczenie Rządu R. P„ 
które ukazało się w prasie do
tyczące uregulowania stosun
ków między Państwem a Ko
ściołem, daje piękną podstawę 
do współpracy. Uwidacznia się 
tutaj, że władze Państwa nie 
zamierzają się wtrącać ani do 
spraw kultu, ani do wewnętrz
nych spraw Kościoła.

Jako stary kapłan stwier
dzam, że wszyscy loja ln i przed
stawiciele duchowieństwa i in 
stytucje religijne korzystają _ z 
pełnej ochrony prawnej i opie
ki władz. Jestem przekonany, że 
episkopat do spraw tych usto
sunkuje się również pozytyw
nie, co jest moim pragnieniem 
osobistym oraz tych wszystkich, 
z którym i obcowałem” .
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W Poznaniu wykańcza się hotel o S00 pokojach, dla zwie dsających
Targi Poznańskie *

Mi ędzynarodov>e

Uczeni i artyści w walce o pokój 
Konstanty G rzybow sk i

O dobry start do planu sześcioletniego
Narodowy Plan Gospodarczy na rok 1949

Jan B rodzk i

Pierwsza wojna imperialistyczna była wojną 
tniędzy imperialistycznymi, monopolistycznymi 
kapitalizmami o podział świata. Druga wojna 
zaczęła się jako wojna imperializmu hitlerow
skiego o podbój świata, a skończyła się utrwa
leniem potęgi państwa socjalistycznego i powsta
niem państw demokracji ludowych.

po pierwsze: — walka nie może być wygrana 
jeśli się nie będzie toczyła w każdym kraju pod 
przewodnictwem tej klasy, która okazała' się 
najsilniejszą siłą oporu przeciw faszyzmem we
wnętrznym, a więc pod przewodnictwem klasy 
robotniczej.

PO drugie: w walce tej muszą się zespolić

Ten wlainle w yn * wo)ny „o d ,9 »pe- W
cjalny charakter obecnej groźby wojennej. 1 o 
monopolistyczny i imperialistyczny kapitalizm, 
dziś działający tylko z jednego decydującego,
amerykańskiego ośrodka chciałby wobec pań
stwa socjalistycznego i państw ludowych zasto
sować te same metody, które Hitler, Mussolini,

Jedno i drugie znalazło swój wyraz na Kon
gresie Wrocławskim. Czołową rolę na nim od
grywali intelektualiści, związani z marksizmem. 
Łącznie i  solidarnie z nimi wystąpili wszyscy in
telektualiści postępowi — jedno i drugie znajdu
je swój wyraz i  później, zarówno przy wyko-

czy Franco, stosowali wo c mas pracującyc nyWanjiu i propagowaniu rezolucji wrocławskiej 
swych własnych narodów. w poszczególnych krajach, jak w organizowaniu

Dlatego te ł doświadczenia wałki wewnętrzne) paryskiego kongresu' w obronie pokoju. I sądzę, 
z faszyzmem — są tak cenne obecnie, gdyż idzie że w  tej umiejętności zespolenia coraz liczniej-
0 walkę z odradzającym się faszyzmem na tere- szych sił pragnących pokoju, tkwi już połowa 
pie międzynarodowym. Doświadczenia te — to zwycięstwa.

Bronisław  D ą b ro w sk i
Apel Międzynarodowego Komitetu Łączności ju. Brońmy praw do spokojnego życia i twór- 

Intelektualistów w obronie pokoju musi wywo- cze) pracy.
łać w każdym człowieku dobre) woli gorący Kongres pokoju ludzi dobrej woli, to potężna
odzew. Pamiętamy okropności minionej wojny bfoń P « « * *  ^  kf r z y  nastroje wojenne chcą 

. - . wyzyskać dla swoich interesów. Kongres powi-
1 wszyscy ludzie uczciwi, ludzie pracy, zarówno nlen ^  ty)ko rozb;ć plany ^ dżegaczy wojen-
fobotnicy, jak intelektualiści solidaryzują się nych, ale stać się bazą pogłębienia współpracy 
z tą potężną akcją przeciwko burzycielom poko- szerokich mas pracujących całego świata.

„Nasza gospodarka przy
pomina młodego, niezmiernie 
szybko rosnącego człowieka, 
któremu wszystkiego za mało, 
któremu nie można nastar- 
czyć, który z ubrania wyrasta, 
który buty zdziera, który na 
śniadanie zjada bochenek chle 
ba i  mówi:, więcej. I  głośno 
woła — więcej, daj więcej, 
więcej s.tali, więcej węgla daj, 
więcej cementu daj, daj wię
cej mięsa, daj więcej tkanin, 
daj więcej butów! Daj, bo ja 
rosnę, daj szybko i prędko, 
bo ja rosnę tak szybko i pręd
ko, jak nigdy dotąd Polska 
nie rosła!“

W taki sugestywny sposób 
zobrazował rozwój gospodar
czy Polski Ludowej Iow. min. 
Minc ha Krajowej Naradzie 
oszczędnościowej.

O 60% na głowę ludności
wzrósł dcchad narodowy
O rozwoju tym  świadczą cy 

fry, a jedną z najbardziej cha 
rakterystycznych będzie cyfra 
dotycząca wzrostu naszego do 
chodu narodowego.

Uchwalony przez Sejm — 
Narodowy Plan Gospodarczy 
na rok 1949 szacuje dochód 
narodowy, k tó ry  powinniśmy 
osiągnąć w roku bieżącym na 
20,6 mld. zł przedwojennych. 
Będzie to stanowiło wzrost w 
porównaniu z rokiem ubieg
łym o 14 proc., wzrost w po
równaniu z 1947 r. o 40 proc. 
Wzrost dochodu w porówna
niu z r. 1937 wynosi 14 proc., 
co w przeliczeniu na głowę 
ludności daje wzrost o 60 
proc.

Z porównania tempa rozwo
ju  Polski powojennej, z tem
pem rozwoju krajów kapitali
stycznych w okresie ich naj
silniejszego uprzemysłowienia, 
wynika, że przyrost naszego 
dochodu narodowego jest o 
300 proc. wyższy niż Stanów 
Zjednoczonych, o 500 proc. 
wyższy niż w Niemczech, 600 
proc. wyższy niż w Wielkiej 
Brytanii.

Na nasze osiągnięcia gospo
darcze złożyły się wśród bar

Od lipce 1947 r. Armia L u -* 1 2 
iłowa Chin znajduje się w stałej 
ofensywie i  pomimo wybitnej 
pomocy materialnej i wojskowej 
Ameryki, armia Kuomintangu 
jest bita na wszystkich frontach 
Wałki.

Armia Ludowa Chin, która 
rozpoczęła ofensywę z północ
nej części Mandżurii, przerzuci
ła działania wojenne na tereny 
kontrolowane przez Kuomin
tang i doprowadziła swe wojska 
nad rzekę Jang-Tse-kiang, wy
zwalając około 200 milionów 
Chińczyków i wielkie milionowe 
miasta, jak Mukden, Pekin, 
Tientsin i  wiele innych.

Zwycięski marsz wojsk ludo
wych, po chwilowych sukce
sach ofensywy Czang-Kai-szeka 
(w pierwszej połowie 1946 r.), 
zaskoczył przywódców Kuomin
tangu i  ich amerykańskich mo
codawców.

Sądzili oni, że ofensywę 
Wojsk ludowych można po
wstrzymać dzięki uzyskaniu no
wego i  liczniejszego uzbrojenia 
od Stanów Zjednoczonych, prze
szkoleniu armii Kuomintangu we 
dług zasady reakcyjnej doktry
ny wojennej i obsadzeniu szta
bów kuomintangowskich ofice -
rami amerykańskimi, Ale wszy
stko to zawiodło.

Armia ludowa kroczy w dal
szym ciągu od zwycięstwa do 
zwycięstwa.

Gdzie leży przyczyna tych 
nieustannych zwycięstw?

Na pytanie to odpowiedział 
Już w grudniu 1947 r. przywód
ca Chińskiej Partii Komunisty
cznej Mao-Tse-Tung, przema 
wiając na posiedzeniu Komitetu 
Centralnego KP Chin. ------

Dlaczego zwycięża 
chińska Armia Ludowa ?

Stanisław  Szulczyński
Mao-Tse-Tung wyiiczył 10 

zasad, na których opierają się 
podstawy strategii Chińskiej 
Armii Ludowej.

Rozpatrzmy dwfe zasadnicze 
tezy tej strategii.

1) „Przede wszystkim atako
wać i rozbijać rozrzucone jed
nostki wroga, a potem dopiero 
niszczyć jednostki skoncentro
wane“ .

2) „Najpierw opanować mia- 
ta małe i  średnie oraz duże te

reny wiejskie, a potem dopiero 
przystępować do zdobywania 
miast wielkich“ .

Obie te zasady ściśle się ze so 
bą zazębiają i  dlatego należy, 
rozpatrując je łącznie, zastano
wić się w jaki sposób są one 
wcielane w życie.

W  latach, kiedy Armia Lu
dowa kontrolowała stosunkowo 
małą część obszaru Chin, wpły
wy jej sięgały do wszystkich za
kątków kraju, gdzie nieludzko 
eksploatowano wielomilionowe 
masy ludowe. Barbarzyński u- 
cisk feodałów chińskich i  nie
ograniczona eksploatacja stoso
wana przez imperializm amery
kański, przyczyniły się do szyb
kiego wzrostu nastrojów rewolu 
cyjnych w  masach chińskich. 
Mnożyły się oddziały party
zanckie, które na tyłach armii 
Kuomintangu atakowały i roz
bijały rozrzucone jednostki wro 
ga. Na skutek działania oddzia
łów partyzanckich, Kuomintang 
miał i ma w  dalszym ciągu 
przed sobą perspektywę walki 
nie tylko z regularną armią, ale 
również z frontem wewnętrz
nym.

J Regularne oddziały Armii Lu-

dowej wykonywują główne u- 
derzenia na tereny wiejskie kon
trolowane przez Kuomintang i 
odnoszą niechybne zwycięstwa, 
gdyż ludność wiejska nienawi
dzi Kuomintangu i sprzyja w y
zwoleńczej Armii Ludowej. Dzię 
kl temu Armia Ludowa nie ty l
ko zwycięża wroga, ale uzupeł
nia swe szeregi, gdyż młodzież 
wiejska masowo wstępuje w sze 
regi swojej armii, by razem z 
nią kontynuować wyzwoleńczą 
wojnę.

Armia Ludowa stosuje z po
wodzeniem zasadę kierowania 
głównego uderzenia na obszary 
zamieszkałe przez sprzyjającą 
jej ludność, w oparciu o do
świadczenie wojny ludowej Zw. 
Radzieckiego w  latach 1918 
1920, toczonej przeciwko ro
dzimej kontrrewolucji i zagra
nicznej interwencji, a szczegól
nie w oparciu o słynny plan roz
bicia Denikina, opracowany 
przez Generalissimusa Stalina.

W  przeciwieństwie do Kuo- 
rniintangu, Armia Ludowa nie 
ma i  nie może mieć na swych 
tyłach wrogów. Z  przyjściem 
Armii Ludowej następuje likwi
dacja feodalizmu, chłopi otrzy
mują ziemię, a robotnik przesta
je być niewolnikiem zagranicz
nego kapitalisty.
. Ludność Chin, która jęczy je
szcze w niewoli Kuomintangu i 
jego amerykańskich mocodaw
ców, oczekuje z niecierpliwo
ścią wyzwolenia. Toteż dziś, w 
przeddzień nowej zwycięskiej 
ofensywy Armii Ludowej, eoraz 
liczniejsze oddziały partyzan-
ckie działają tta tyłach ostatnich 
punktów; oporu Kuomintangu I go militaryzmu.

w rejonie Nanlcinu, Szanghaju, 
Czung-kingu, Kantonu i  wielu 
innych miast, przygotowując nie 
chybną klęskę chińskich feoda
łów i amerykańskich imperiali
stów.

Należy przypuszczać, że przy 
czyny zwycięstw Arm ii Ludo
wej nie są tajemnicą dla szta
bu Kuomintangu, kierowanego 
przez fachowców amerykań
skich.

Jeśli jest tak, to czemu nie za
stosują oni środków, które by 
przeszkodziły w skutecznym sto 
sowaniu zwycięskich zasad stra
tegii ludowej lub czemu sami nie 
zastosują takiej strategii?

Mao-Tse-Tung w  swoim prze 
mówieniu powiada: ...„Nasza 
strategia i  nasze założenia tak
tyczne wynikają z ludowego 
charakteru prowadzonej przez 
nas wojny i żadna armia anty- 
ludowa nie może ich stosować.

Nie może stosować strategii 
Armii Ludowej ten, którego ce
lem walki jest ujarzmienie ludu.

Nie może przeszkodzić w  zwy 
cięstwach osiąganych przez A r
mię Ludową ten, kogo zniena
widził lud.

Dla podżegaczy wojennych 
przykład Chin jest groźnym me
mento, a dla obozu pokoju w i
domym znakiem jego siły, Chi
ny wykazały raz jeszcze, że nie 
można prowadzić skutecznie 
wojny przeciwko ludowi

Chiny wykazały jak wielkie 
tkwią siły w masach ludowych, 
których potęga, kierowana 
przez klasę robotniczą i Partię 
Komunistyczną, uzbrojoną w 
oręż marksizmu - leninizmu jest 
znacznie większa od technicz
nych możliwości amerykańskie-

dzo wielu innych — trzy pod- 
siawowe zasadnicze elementy.

Wzrost sektora
uspołecznionego

Pierwszy — to stały wzro3t 
sektora uspołecznionego w na 
szej gospodarce. W związku z 
tym należało by podkreślić, 
że Narodowy Plan Gospodar
czy na rok bieżący przewidu
je dalszy wzrost udziału w 
oocbodzie narodowym gospo
darki uspołecznionej. W roku 
1947 udział gospodarki uspo
łecznionej wynosił ix)nad 56 
proc., w roku ubiegły.n oko
ło 61 proc., a w roku bieżą
cym wyniesie ok. 66 prcc,

Coraz większa
wydajność pracy

Element drugi —  to entu
zjazm klasy robotniczej, pra
cującej u siebie i dla siebie, 
rozwijającej i  pogłębiającej 
współzawodnictwo pracy. Plan 
na r. 1949 przewiduje dalszy 
wzrost wydajności. Nie ulega 
wątpliwości, że przykład bojo
wych, uświadomionych robot
ników sprawi, iż zaprojekto
wane cyfry zostaną przekro
czone. Plan na r. 1949 przewi
duje wzrost wydajności pracy 
robotników produkcyjnych 
grupy przemysłowej w prze
myśle państwowym o przy
najmniej 6,5 proc. w porów
naniu z rokiem ubiegłym. I  
tak np. prawie o 11 proc. 
zwiększą wydajność hutnicy,
0 7,5 proc. robotnicy przemy
słu elektrotechnicznego, o 7,3 
proc. — chemicznego, o 16,6 
proc. — tłuszczowego. Wydaj
ność pracy robotników prze
mysłu skórzanego wzrośnie 
ok. 14 proc., mineralnego o 
przeszło 8 proc., papiernicze
go o 6,6 proc.

314 mld. zł na inwestycje
Element trzeci — to kon

sekwentna , polityka inwesty
cyjna.

W roku bieżącym zainwe
stujemy w naszą gospodarkę 
około 314 miliardów złotych, 
przy czym na przemysł pój
dzie 40,3 proc., na rolnictwo 
—• 11,4 proc., na komunika
cję — 21,3 proc., na urządze
nia socjalne i  kulturalne — 
8 proc., na budownictwo mie
szkaniowe —  8,5 proc. itd. 
W porównaniu z rokiem u- 
biegłym nakłady na przemysł 
wzrosną o 46,8 proc., rolnic
two — 29,8 proc., komunika
cję —- 16 proc., urządzenia 
kulturalne i socjalne — 37,1 
proc., budownictwo mieszka
niowe — 20,4 proc.

Więcej artykułów
inwestycyjnych

i  konsumcyjnych
Dzięki więc wzmacnianiu 

socjalistycznych elementów 
naszego życia gospodarczego, 
rozwijającemu się ruchowi 
współzawodnictwa, którego 
niezmiernie istotnym elemen
tem jest walka o oszczędną i 
tanią gospodarkę, dzięki wre
szcie wielkim nakładom inwe
stycyjnym globalna wartość 
produkcji przemysłu państwo
wego, monopoli, stoczni itd. 
wzośnie w roku bieżącym o 
niemal 11 proc. w porówna
niu z wykonaniem w roku u- 
biegłym, tzn. z ponad 13,2 mi
liardy zł do przeszło 14,6 mi
liarda zł przedwojennych.

Wartość produkcji zakła
dów podległych w roku 1948 
Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu wzrośnie w roku bie
żącym w porównaniu z pla
nem na rok ubiegły o 26 proc. 
a w porówanniu z wykona
niem w roku ubiegłym o b li
sko 11,5 proc. Wyprodukuje
my w roku bieżącym w po
równaniu z wykonaniem w 
roku ubiegłym o 5 proc. wię
cej węgla kamiennego, ok. 
7 proc. surówki, 4 proc. stali
1 wyrobów walcowanych, prze 
szło 27 proc. więcej obrabia
rek do metali i  drzewa, 10 
proc. — parowozów, 19 proc. 
— żarówek, 29 proc. — su- 
perfosfatu mineralnego, 9,8 
proc, !—* tkanin wełnianych,

7,8 tkanin bawełnianych, 24 
proc. —  skór podeszwowych, 
10 proc. więcej papierosów 
itd.

Wyprodukujemy więcej ar
tykułów inwestycyjnych i  wię 
cej artykułów konsumcyj
nych, coraz bardziej nasyca
jąc „młodego rosnącego czło
wieka“ , a przy tym  uspraw
niając i  wydatnie, konsek- 
wetnie uspołeczniając nasz a- 
parat handlowy.

Trzeba bowiem podkreślić, 
że ilość uspołecznionych pla
cówek handlu hurtowego
wzrośnie w porównaniu z ro
kiem ubiegłym po 40 proc., a 
sieć detaliczna uspołecznio
nych punktów sprzedaży
wzrośnie o 36 proc.

Gdy mowa o obrotach, to 
wspomnieć należy o wzroście 
naszy obrotów z zagranicą 
o 15 proc.

Rozwój w'e wszystkich 
dziedzinach

Dynamiczny rozwój zazna
cza się zresztą i  we wszyst
kich innych dziedzinach życia 
gospodarczego.

Tak więc wartość produk
c ji w rolnictwie osiągnie wy
sokość 7,8 miliarda zł. przed
wojennych, co oznacza wzrost 
o ok. 15 proc. w stosunku do 
planu na r. 1948 i  ok. 5 proc. 
w stosunku do rzeczywistych 
wyników.

Z charakterystycznych cyfr 
dotyczących koiflUnikacji wy
mienić trzeba zwiększenie o 
15 proc. w stosunku do planu 
na rok ub. kolejowych przewo 
zów towarowych, a o 2,4 proc. 
kolejowych przewozów oso
bowych.

W dziedzinie budownictwa 
na czoło zagadnień wybija się 
wzrost budownictwa mieszka
niowego dla gospodarki uspo
łecznionej o 22 proc., wzrost 
budownictwa dla robotników 
o 46 proc.

Zwrócić wreszcie należy u- 
wagę na niezmiernie ważny 
fakt włączenia po raz pierw
szy do planu gospodarczego 
planu kulturalnego. Wielkie 
sumy, jakie przeznaczamy w 
roku bieżącym na ceie socjal
ne, kulturalne i  oświatowe, w 
momencie gdy świat kapita li
styczny zużytkowuje wysiłek 
mas robotniczych na produk
cję zbrojeniową — świadczą 
najlepiej jak olbrzymim wkła 
dem w utrzymanie światowe
go pokoju jest polski plan 
gospodarczy.

W myśl wskazań narady 
gospodarczej

Nie ulega wątpliwości, że 
masy pracujące i  kierownic
two zakładów, że organizacje 
podstawowe i  związki zawo
dowe realizując plan gospo
darczy na r. 1949 pójdą w 
myśl wskazań Krajowej Na
rady Oszczędnościowej.

Nie ulega wątpliwości, że

mnożyć się będą wezwania za 
łóg fabrycznych do przedter
minowego i  oszczędnego wy
konania planu na r. 1949, do 
dalszego udoskonalania ja 
kości produkcji.

I  nie ulega wątpliwości, że 
dzięki wysiłkowi mas pracu
jących, dzięki wzrostowi 
współzawodnictwa pracy i 
bezkompromisowej walki z 
marnotrawstwem wydobę - 
dziemy największe rezerwy 
drzemiące w naszej gospodar
ce, stworzymy dogodne wa
runki dla startu do planu 
sześcioletniego,
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Interes ale d la  kogo?
P a ń s tw a  m arsba U o w sk ie  są w  s y  

tu a c jl  c z ło w ie k a , k tó re m u  k lo t  po  
życzą  10 z ło ty c h , żą da ją c  je d n o 
cześnie z w ię k s z e n ia  w y d a tk ó w  o 
100 z ło ty c h .

Ze ta k  je s t, ś w ia d c z y  n a jle p ie j 
ze s ta w ie n ie  ja k ie g o  d o k o n a ł zn an y  
p u b lic y s ta  Stone na ła m a c h  p is 
m a  „ N e w  Y o rk  P o s t“ . S tw ie rd z i! 
on  m ia n o w ic ie , że w  n o w y m  ro 
k u  b u d ż e to w y m  od 1 l ip c a  1948 r . 
do  31 cze rw ca  1850 r . k r a je  zachód  
n io  -  e u ro p e js k ie  o raz  fe re c ja  1 
T u rc ja  m a ją  o trz y m a ć  z U S A  w  
ra m a c h  P la n u  M a rs h a lla  4 m il ia r 
d y  430 m ilio n ó w  d o la ró w  a w  ty m  
sa m ym  czasie w y d a d z ą  one na  u - 
trz y m a n ie  w o js k a  i  w y d a tk i  z b ro 
je n io w e , zw iązane  i  p row a d ze 
n ie m  p os łu szn e j im p e r ia l is to m  po
l i t y k i  5 m ilia rd ó w  709 m ilio n ó w  
d o la ró w . K o n k re tn ie ,  W ie lk a  B ry 
ta n ia  o trz y m a  94« m ilio n ó w , p o d 
czas g d y  je j  b u d ż e t w o js k o w y  w y 
nosi 3 m i l ia r d y  290 m ilio n ó w . F ra ń  
c ja  o trz y m a  875 m ilio n ó w  a w y 
da je  na  w o js k o  ł  m i lia rd  100 m i
lio n ó w . P o d ob n ie  p rze d s ta w ia  się 
s y tu a c ja  w  in n y c h  p ań s tw a ch . W  
H o la n d ii zm n ie jsza  się w y d a tk i na 
ży w n o ś ć , a zw iększa  w y d a tk i  w o | 
s ko w e , a w  T u r c j i  o k c ło  p o ło w a  
b u d ż e tu  p rzeznaczona  je s t na ce
le  w o je n n e .

W  z w ią z k u  z p od p isan iem  p a k 
tu  a tla n ty c k ie g o  m ożna  o czek iw a ć  
da lszego w z ro s tu  w y d a tk ó w  z b ro 
je n io w y c h  p a ń s tw  a t la n ty c k ic h . 
S tone o b licza , że w y d a tk i  w o js k o 
w e  w  z w ią z k u  z p o d p isa n ie m  p a k 
tu  a tla n ty c k ie g o  w z rosn ą  w  k r a 
ja c h  p a k te m  ty m  o b ję ty c h  o o k o ło  
2 m i l ia r d y  d o la ró w . P o n ie w a ż  Jed 
nocześn ie  n ic  n ie  s łycha ć  o z w lę  
k s z e n iu  „p o m o c y "  m a rs h a llo w s k ie j 
lecz  w p ro s t p rz e c iw n ie  — w  p a r 
la m e n c ie  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
o d z y w a ją  s ię  lic z n e  g ło sy , dom a 
ga jące  s lg  je j  z m n le js z n la , p rz e to  
m ożna  ła tw o  p rz e w id z ie ć , że d y 
s p ro p o rc ja  p o m ię d z y  d a tk ie m  am e 
ry k a ń s k im  a w y d a tk a m i na  z b ro je  
n la , będz ie  s ta le  rosnąć.

O c z y w iś c ie , je s t to  ze s ta w ie n ie  
b a rd zo  n ie k o m p le tn e . S tone w z ią ł 
pod  u w a g ę  w y łą c z n ie  w y d a tk i  na 
z b ro je n ia , n ie  u w z g lę d n ia ją c  Jed
nocześn ie  o g ra n ic z e ń  p r o d u k c j i  
k r a jó w  m a rs h a llo w s k ic h , r u in y  Ic h  
p rz e m y s łu  i  r o ln ic tw a  o raz  w s z y 
s tk ic h  ty c h  szkód, k tó re  gospodar 
ce n a ro d o w e j poszcze g ó ln ych  k ra  
jó w  p rz y n o s i u d z ia ł w  o s ła w io n e j 
o rg a n iz a c ji „ o d b u d o w y  E u ro p y " .  
G d y b y  te  w s z y s tk ie  s t ra ty  m ożna  
b y ło  d o k ła d n ie  o b lic z y ć  w  c y fra c h , 
to  p ro p o rc ja  „p o m o c y “  a m e ry k a ń 
s k ie j 1 s p o w o d o w a n y c h  n ią  s tra t  
p rz e d s ta w ia ła b y  s ię  p ra w d o p o d o 
b n ie  jeszcze g o rz e j n iż  w  za c y t o- 

• w a n y m  n a  p o c z ą tk u  p rz y k ła d z ie .

J a k  w id a ć , n a ro d y  E u ro p y  za
c h o d n ie j g ru b o  d o p ła c a ją  do  n - 
d z ie la n e j lm  m a rs h a llo w s k ie j „ p o  
m o c y “ . Z a ra b ia ją  za to  a m e ry k a ń 
sk ie  t r u s ty  i  ic h  e u ro p e js c y  agen 
c i. A le  p rzec ie ż  Ich  w ła ś n ie  In te 
re s y  leżą  n a  se rcu  t y m  rzą do m , 
k tó re  u m o w ę  m a rs h a llo w s k ą  p o d 
p is a ły  i  z a m ie rz a ją  pod p isać  
p a k t a t la n ty c k i.  J .L .

Przem iany społeczne w  R um un ii
Tow. R. Werfel o swym pobyeie 

na Kongresie Intelektualistów Rumuńskich
(a) BUKARESZT (PAP). Dęle- 

gat polski na Kongres Intelek
tualistów rumuńskich, tow. Ro
man Werfel, w  wywiadzie, u- 
dzielonym korespondentowi PAP 
podzielił gię swymi wrażeniami 
z Kongresu i  z pobytu w Ru
munii.

„Kongres Intelektualistów ru 
muńskich — powiedział tow 
Werfel — dowiódł głębokiego 
związania przodującej inteligen
cji z masami ludowymi, z klasą 
robotniczą. Na zjeździe mówiono 
językiem ruchu robotniczego, ję 
zykiem walki klasowej przeciw 
ko kapitalizmowi i  imperializ
mowi.

Patriotyzm nowej Republik: 
Ludowej, durna z osiągnięć kra
ju, oto, co na każdym kroku u- 
derzało nas w nowej Rumunii. 
Patriotyzm ten związany je3t 
ściśle ze szczerym internacjona

lizmem. Rumunie zamieszkuje 
14 narodowości. Państwo utrzy
muje dla nich szkoły, wydaję 
podręczniki w ich języku ojczy
stym. Na Kongresie przemawiali 
przedstawiciele szeregu mniej
szości narodowych. Świadczy to 
o głębokich przemianach na od- 
cinlru, który dawniej był wyzy
skiwany przez żywioły reakcyj
ne i  imperializm dla szczucia 
przeciwko sobie żyjących na je
dnej ziemi narodów.

Budując swoje nowe i  lepsze 
życie, naród rumuński szczerzę 
pragnie pokoju. To pragnienie 
pokoju jest związane z głęboką 
znajomością źródeł nagonki wo
jennej i  x głęboką nienawiścią 
do podżegaczy wojennych'1.

Na zakończenie tow. Werfel 
podkreślił niezwykle serdeczne 
przyjęcie, z jakim  spotkała s ię  

w Bukareszcie delegacja polska,
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Ink hula »Osbcwisc« 
realizuje swoje zobowiązania

„Zobowiązujemy się wykonać 
plan roczny na dzień 20 listopa
da br. oraz zaoszczędzić 400 m i
lionów zł do końca br.“ Oto naj 
•ważniejsze zobowiązanie przyję
te przez hutę „Ostrowiec“ a 
przedstawione na Krajowej Na
radzie Oszczędnościowej przez 
sekretarza Komitetu Fabryczne
go — tow. Adama Nowaka.

Nad ogłoszonymi na naradzie 
zobowiązaniami huty „Ostro
wiec“ pracowali już na długo 
przed tym wszyscy robotnicy — 
ich twórcy i  realizatorzy.

Komitet fabryczny — 
i> inicjatorem

W styczniu br. na konferencji 
zakładowej zwołanej z in ic ja ty
wy komitetu PZPR postanowio
no wykonać roczny plan przed 
terminem. Sama jednak uchwa
ła nie wystarczała. Trzeba było 
przed tym omówić istniejące 
braki, ujawnić luki produkcyj
ne, zbadać sposoby ich usunię
cia.

Między innymi wskazano na 
konieczność zwiększenia kadr 
wykwalifikowanych sił technicz 
nych oraz na potrzebę urucho
mienia drugiej walcowni i  na
rzędziami, w  której niszczeją 
bezużytecznie stojące maszyny. 
Tow. tow. Nowakowski, Bich- 
man, Dąbrowski, Cichoń, Pro- 
nobis — doświadczeni hutnicy, 
mówili o braku urządzeń tech
nicznych. Te pierwsze narady 
stworzyły podwaliny konkret
nych zobowiązań.

Podstawą zobowiązań — 
praca robotnika

Po przedyskutowaniu “przez 
organizacje partyjne ramowego 
projektu zobowiązań — odwoła 
no się do szefów wydziałów 
produkcyjnych oraz doświadczo 
nych mistrzów i przodowników 
pracy, aby wspólnie opracować 
szczegółowy plan działania.

I tak np. obliczając w mon

towni możliwości przedtermino
wego wykonania planu i  Oszczęd 
ności oparto się m. In. na pracy 
przodowników tow. tow. Żaka, 
Leśiaka, Skoczyńskiego, którzy 
stosując swoje udoskonalenia, 
mogą podnieść wydajność pracy
0 40 proc., obniżyć przy tym ko
szty produkcji i  zwiększyć szyb 
kość wykonania. Obliczono, że 
na w ielkim  piecu można wypro 
dukować 3 tys. ton ponad plan
1 zaoszczędzić 6 miln. zl przez 
dokładne wypełnianie pieca su
rówką, równomierne układa
nie warstw rud i  koksu oraz 
zwiększenie dyscypliny pracy. 
Podobnie zostały opracowane zo 
bowiązania w innych wydzia
łach.

Po zanalizowaniu tych danych 
przez dyrekcję, komitet party j
ny i  radę zakładową i po za
twierdzeniu przez ogół robotni
ków — plan był gotów.

Huta wykonuje zobowiązania
Pod kierownictwem komitetu 

partyjnego załoga huty „Ostro
wiec“ zabrała się do współza
wodnictwa. 86 proc. ziałogi bie
rze udział we współzawodnic
twie.

Każdy robotnik ma konkretne 
zadanie do wykonania, każdy, 
wie, ile ma wyprodukować i  jak 
oszczędzać. Specjalne tablice in 
formują codziennie członków za 
logi o planie produkcji. Zmienia 
jące się białe liczby na tablicy 
pozwalają każdemu systematycz 
nie obserwować proces pracy/

Dla usprawnienia pracy duże 
znaczenie miało odpowiednie 
rozstawienie ludzi w  procesie 
produkcji. Np. obsługa suwnicy 
przy wielkim  piecu wykonuje 
na nim obecnie» roboty ślusar
skie. Poprzednio do pracy tej an 
gażowani byli specjalni ludzie.

Odbywające się narady wy
twórcze oddziałowe i ogólne u- 
sprawniają nowy, socjalistyczny

system pracy przez wzajemną
wymianę doświadczeń.

Komitet partyjny czuwa nad 
wykonaniem planu. W wydziale 
martenów kontroluje się wyko
nanie suwnicy magnesowej, w  
narzędziami bada się postępy 
przy uruchamianiu nieczynnych 
dotąd maszyn. Bez przerwy 
trwa walka z marnotrawstwem. 
Do walki tej partia mobilizuje 
szefów wydziałów, majstrów, 
przodowników pracy, wszyst
kich robotników partyjnych i 
bezpartyjnych.

Wydziały produkują 
i oszczędzają

Wchodzimy do wydziału pie
ców martenowskich. Spotykamy 
tu doświadczonego mistrza, przo 
downika pracy — tow. Piotrow 
skiego. „Marteny wykonają 
plan“ — mówi. „Staramy się do 
prowadzić do tego, by wytopy 
pieca nie były przetrzymywa
ne, a kanały na czas przygoto
wane.“  Pytamy o oszczędność. 
„Oszczędzamy na lepszej wyprą 
wie pieców — odpowiada — na 
stosowaniu odpowiednich paliw, 
a przy przeprowadzanym remon 
cie pieców wykorzystujemy uży 
wane cegły“ .

Na walcowni dowiadujemy się 
od przodowników pracy — tow. 
tow. Kaczora i  Gruszki, że „wąs 
kim  gardłem“ w  walcowni były 
piece grzewcze, obecnie przebu
dowywane. Zorganizowane zo
stały specjalne kursy dla pieco
wych. Duże oszczędności daje 
stosowanie nowych profilów wal 
cowego żelaza i stall. Zmniejsza 
to łamanie się walców.

W odlewni zwiększona została 
wydajność pracy 1 oszczędność 
przez odpowiednie wykorzysta
nie modeli. „Modele, które zosta 
włane są w formach — niszcze
ją“ ,— mówi nam formierz tow. 
Walczyk. Teraz staramy się te
mu zapobiec. Zmniejszenie bra
ków, szczególnie przy odlewie 
ru r da duże oszczędności“ .

Tzw. wydziały gorące, miano
wicie kuźnia, sprężynownia, ha- 
kownia, reserownia, młotownia 
— usprawniły pracę przez lep
sze i  dokładniejsze sztancowa- 
nie, nawijanie sprężyn i  wyko
rzystanie udoskonaleń. Dzięki 
wynalazkowi tow. Kabały wydaj 
ność pracy w  młotowni wzrosła 
o 40 proc. a umiejętne zorgani
zowanie pracy w  resorowni 
przez tow. Lisowskiego podnio
sło ogólną je j wydajność o 35 
proc.

Duże oszczędności, szczególnie 
w wydziale konstrukcyjnym i 
montażowym daje wykorzysta
nie odpadków i dobra organiza
cja dostaw materiałów.

W wykonaniu zobowiązań nie 
pozostają w  tyle wydziały po
mocnicze, jak np. elektrownia, 
która — mając wykonać 2 miln. 
kW h’ ponad pian — racjonalnie 
wykorzystuje wydajność turbin. 
Kotłownia np. dobiera odpowied 
nie asortymenty węgla, przy 
czym wykorzystuje najtańszy 
gatunek — m ia ł.'

W wydziale kolejowym zmiej- 
sza się postój wagonów o 75 
proc., co dało już oszczędność 
4 miln. zł.

Z każdym dniem zakłady 
ostrowieckie zbliżają się do wy
znaczonego terminu. Z każdym 
dniem staje się pewniejsze, że 
plan produkcyjny i  oszczędnoś
ciowy zostanie wykonany w 
oznaczonym czasie.

BRONISŁAW TROŃSKI

Przodownik pracy tow. P iotrowski stary mistrz hutniczy obsługuje piec martenowski

Marszalek lokœssowski obywatelem 
honorowym m i m l Wybrzeża

W 4 foezaicę vynralenla Wfhfzeia p?sez Armię Ssddeekq
W czwartą rocznicę wyzwolenia Wybrzeża spod przemocy h it

lerowskiej, odbyło się w Gdańsku uroczyste zebranie miejskich 
rad narodowych Gdańska, Gdyni i  Sopotu oraz Powiatowej Rady 
Narodowej pow. gdańskiego. Zebrani uchwalili przyznanie hono
rowego obywatelstwa miast Gdańska i  Gdyni wodzowi armii, któ
ra oswobodziła Wybrzeże — marszałkowi Rokossowskiemu.

Olbrzymią salę Teatru Wiel
kiego w Gdańsku wypełniła dwu 
i pół tysięczna rzesza robotni
ków, pracowników umysłowych, 
o>,raz chłopów pow. gdańskiego. 
Na uroczystość przybyli: przed
stawiciele władz wojewódzkich, 
konsul ZSRR w  Gdańsku, dele
gacje Wojska Polskiego, Arm ii 
Radzieckiej oraz przedstawiciele 
stronnictw politycznych i  orga
nizacji społecznych.

— 30 marca 1945 roku wrócił 
do Polski po 170 latach Gdańsk 
— powiedział, zagajając zebra
nie, przewodniczący Woj. Rady 
Narodowej, tow. Duda - Dzie- 
wierz. — Powróciły do Polski 
tysiące Polaków, którzy, mimo 
niesłychanego ucisku, prześlado
wań i naporu niemczyzny, nie 
wyrzekli się swej polskości.

— Miasta Wybrzeża żyją, pra
cują 1 odbudowują się w  impo
nującym tempie, gdyż klasa ro
botnicza w warunkach, pełnego 
wyzwolenia społecznego potrafi 
la wykrzesać z siebie niespoty
kany dotychczas entuzjazm i  si
ły  do pracy — kończy swe prze 
mówienie tow. Duda - Dzie- 
wierz.

Entuzjastycznie witany przez 
zebranych wstępuje na podium 
bohaterski obrońca Helu w  r. 
1939, dowódca polskiej marynar 
k i wojennej, kontr -  admirał 
Szteyer, który tak rozpoczął swe 
przemówienie:

Bilans wielkich osiągnięć

— Słuszne jest, że w  rocznicę 
historycznych wydarzeń ogląda
my się poza siebie, aby dokonać 
bilansu naszych osiągnięć. Słu
szne jest również, że w  dni te 
wybiegamy myślą w  przód, mó
wimy o stojących przed nami 
zadaniach i  sposobach ich urze
czywistnienia.

— Niewątpliwe nasze osią
gnięcia i jeszcze wspanialsze per 
spektywy rozwojowe zawdzię
czamy przede wszystkim z wycie 
stwu naszego największego 
przyjaciela i  sojusznika — Zwiąż 
kowi Radzieckiemu. Dlatego też 
nasze najlepsze myśli i  uczucia 
kierujemy dziś w  stronę brater
skiej Arm ii Radzieckiej, jej do
wódców, a przede wszystkim 
wodza mas pracujących całego

świata — Generalissimusa Sta
lina. Jego to genialna strategia 
wojenna, oparta na naukowych 
podstawach marksizmu - lenini- 
zmu, wynikająca z doświadczeń 
Rewolucji Październikowej oraz 
walk A rm ii Czerwonej z in ter
wentami, zwyciężyła awantumi 
czą strategię hitlerowską i przy
niosła zwycięstwo nad faszyz
mem!.

Wyzwolenie przyniosła nam 
Armia Radziecka

Armia Radziecka jest armią 
wyzwolonych robotników i chło
pów, armią wyzwolenia mas pra 
cujących, kochaną gorąco przez 
cały naród. Cała je j istota opie
ra się na tej idei wyzwolenia 
uciemiężonych narodów, dla idei 
obrony wolności i  niepodległo
ści socjalistycznych republik, 
wchodzących w skład Związku 
Radzieckiego. Armia ta przepo
jona jest duchem internacjona
lizmu i wychowana w duchu mi 
łości i  szacunku dla robotników 
wszystkich krajów, w duchu za 
chowania i  utrwalenia pokoju 
pomiędzy narodami. Dlatego też 
Armia Radziecka ma niezliczo
ną ilość przyjaciół i sojuszników 
we wszystkich częściach świata

Współczesna burżuaizyjna nau 
ka wojskowa przechodzi głęboki 
kryzys i  rzeczą niezmiernie cha 
rakterystyczną jest nawrót jej 
teoretyków do zbankrutowanej 
hitlerowskiej teorii wojny b ły
skawicznej. Bodźcem do tego 
jest znana tzw. strategia atomo
wa. Burżuazja jak ostatniej de
ski ratunku chwyta się nowego 
wynalazku technicznego, który 
ma je j zapewnić zwycięskie pro 
wadzenie wojny bez ludzi. I  to 
właśnie wskazuje na słabość pod 
żegaczy wojennych.

Po przemówieniu kontr - 
admirała Szteyera zabrał głos 
tow. Sikora, członek prezydium 
MRN m. Gdańska zgłaszając 
winosek o nadanie marszałkowi 
Rokossowskiemu honorowego o- 
bywatelstwa Gdańska i  Gdyni.

Burza oklasków, jaką zebrani 
odpowiedzieli na wniosek trwa
ła przez kilka minut, wśród nie 
kończących, się okrzyków na 
cześć marszałka Rokossowskiego 
wniosek został uchwalony.

Przemówienia konsula ZSRR
Przy wysłaniu depesz z wyra

zami hołdu ł  czci do Prezydenta 
R. P. Bolesława Bieruta i Mar - 
szalka żymierskiego oraz depe
szy do Biura Światowego Kon
gresu w Obronie Pokoju w  Pary 
żu, zebrani upoważnili prezydia 
rad narodowych do ustalenia 
składu delegacji, która uda się 
do- Marszalka Rokossowskiego, 
aby prosić go o przyjęcie hono
rowego obywatelstwa miast Wy
brzeża.

W imieniu narodu radzieckie
go, w krótkich serdecznych sło _ 
wach konsul generalny ZSRR w 
Gdańsku O. Chorobrych podzię
kował za uczucia przyjaźni, ja 
ką ludność Wybrzeża okazuje Ar 
m ii Radzieckiej i jej wodzom, a 
przedstawiciel A rm ii Radziec - 
kie pik Dobrodomienko przeka - 
zał Wojsku Polskiemu i ludnoś
ci Wybrzeża pozdrowienia w 1- 
mie.iiu żołnierzy i  oficerów ra
dzieckich.

Ostatnie słowa przedstawicieli 
narodu radzieckiego na cześć 
przyjaźni polsko - radzieckiej, 
Generalissimusa Stalina i  Pre
zydenta Bieruta, toną znów w 
huraganie oklasów i okrzyków’

Po uroczystej części posiedze
nia wystąpił z bogatym progra
mem znakomity zespól pieśni i 
tańca armii Marszalka Ro
kossowskiego entuzjastycznie o- 
klaskiwany przez zebranych.

Byli więźniowie polityczni 
w walce a pokój

Obradująca w dniu 20 marca 
br. ną plenarnym posiedzeniu Ra 
da Naczelna Związku Byłych 
Więźniów wezwała wszystkie o- 
gniwa i  wszystkich członków 
Związku do aktywnej działalno! 
ci w  obronię pokoju i do zespole 
nia swych wysiłków z pracą 
wszystkich demokratycznych or
ganizacji w kraju.

Wezwanie Rady Naczelnej tra 
fiło  na bardzo podatny grunt. 
Wśród wszystkich organizacji 
politycznych, społecznych, zawo 
dowych, kobiecych, młodzieżo - 
wych, kulturalnych, oświato
wych itp. Związek Byłych Więź
niów Politycznych jest bowiem 
najbardziej powołany do tego, 
by jego głos protestu przeciw 
szykowaniu nowej pożogi wojen 
nej. by jego wezwań*a dc walki 
o fckó j rozległy się najgłośniej, 
by jego walka o pokój była naj
aktywniejsza.

Byli więźniowie znają historię 
zburzenia naszej bohaterskiej 
f,olicv, widz'e’i ruiny setek 
miast i  wsi, wiedzą o zniszczę - 
niu naszego dorobku gospodar
czego i  kulturalnego na równi z 
innymi ludźmi. Znają oni jednak 
coś więcej. Znają oni okropności 
Oświęcimiów i Majdanków, Bu - 
chenwaldćw i Mauthausenów, 
znają piece krematoryjne twa - 
rzą—  w twarz, znają najgorsze 
bestie ludzkie, które faszyzm 1 
wojna spłodziły, znają głód 1 zim 
no, tortury i  bunkry, apele i „ko
zły".

Jan Z zy d o rc zy k

Mając doświadczenie nierów. 
nej, ale ofiarnej i nieugiętej wal 
ki z siepaczami faszystowskimi i 
z ich pachołkami w więzieniach 
i obozach koncentracyjnych i wy 
konując bojowy testament po - 
mordowanych kolegów, byli 
więźniowie polityczni podnoszą 
gromki głos protestu przeciw 
knowaniom podżegaczy wojen - 
nych.

Byli więźniowie protestują 
przeciwko uwalnianiu przestąp - 
ców wojennych, którzy stają na 
czele niemieckich koncernów 
zbrojeniowych i na czele neofa
szystowskich formacji zbroj
nych,. powoływanych do życia 
przez anglo - amerykańskich im
perialistów.

Popierając gorąco inicjatywę 
zwołania Światowego Kongresu 
Pokoju ł  stając do zdecydowanej 
i nieugiętej walki w obronie po
koju światowego, byli więźnio - 
wie polityczni umocnią między - 
narodową, antyfaszystowską i 
antywojenną -olidartiość, tak 
chlubnie zapisaną w walkach 
szeregu obozów koncęntracyj - 
nych, W szeregach ogromnego i 
silnego obozu antyimperialirtycz 
nego, tkóremu przewodzi Z w ią 
zek Radziecki, obozu, który ma 
zdecydowaną przewagę nad obo 
zem wojennym i który jest zdol
ny pokrzyżować wszystkie pla - 
ny imperialistyczne, będą kro .

Iczyć również byli więźniowie po
lityczni.

Byli więźniowie wierzą w wiel 
kość sił pokoju, w  słuszność dzie 
jową ich walki i w  ich zwycię
stwo, bo na czele obozu pokoju 
stoi w ielki Związek Radziecki, 
bo aktywny wkład w dzieło po
koju wnoszą kraje demokracji 
ludowych, ludy kolonialne 1 pół- 
kolonialne oraz klasa robotnicza, 
masy chłopskie, masy pracującej 
inteligencji 1 postępowi intelek
tualiści całego świata. Zjedno - 
czony wysiłek mas pracujących i 
narodów miłujących pokój wy - 
trąci pochodnię wojenną z rąk 
anglo - amerykańskich imperia
listów.

Byli więźniowie polityczni za
interesowani są w utrzymaniu 
pokoju na równi z masami pra - 
cującymi całego świata, bo wie
dzą, że wojna przyniosłaby im 
tylko nieszczęście. Toteż,' wal - 
cząc wszędzie i nieustannie o u- 
trzymanie pokoju, byli więźnio. 
wie polityczni wystąpią szczegół 
nie aktywnie w proklarńowa - 
nym przez FIAP tygodniu m ię 
dzynarodowej solidarności b. 
więźnia politycznego organizowa 
nym od 3 do 10 kwietnia. Pol - 
scy byli więźniowie polityczni 
dotrą w tym tygodniu do wszy - 
stkich zakątków kraju, wystąpią 
na setkach wieców i zgroma - 
dzeń, mobilizować będą wszyst
kich ludzi dobrej woli do walki 
o pokój, przeciwko wojennym 
machinacjom.
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Praiuda o dyplomatach amerykańskich 1,41
A n n a b e lla  B ucar1 Kie wszystkich jednak prze

bywających tu Amerykanów 
wprowadził w błąd wygląd te
go, w gruncie rzeczy dość pry
mitywnego, jegomościa. Wielu 
przejrzało go na wskroś Nawet 
wśród ludzi, którzy aprobują po 
litykę Durbrowa, jest wielu ta
kich, którzy żywią dla niego nie 
nawiść i  pogardę Gdy w rozmo
wie padnie nazwisko Durbrowa 
W przypadkowym gronie Ame
rykanów, przebywających w Mo 
skwie, można zawsze usłyszeć 
jakąś ironiczną uwagę lub za
obserwować złośliwy uśmiech. 
Tłumaczy się to tym, że wielu 
Amerykanów po prostu drwi so
bie z niego. Durbrow lubi pchać 
się na pierwszy plan. W towarzy 
stwie stara się skupić na sobie 
uwagę, — nawet gdyby musiał 
w  tym celu rozebrać się na śród 
ku pokoju. Zaćmiewa wszystkich 
swoimi grymasami i dowcipami.

Tak np. jesienią 1947 r. Dur
brow zjawił się na balu kostiu
mowym w ambasadzie w prze
braniu cyrkowego siłacza — mi
strza w podnoszeniu ciężarów. 
M iał na sobie szczelnie przylega 
jący do ciała trykot upstrzony 
wzdłuż i wszerz odpowiednimi 
napisami, wykonanymi pomadką 
do ust. W ciągu całego wieczoru 
zwracał na siebie powszechną 
uwagę, nie pozwalając nikomu 
Innemu „zabłysnąć“ .

Gdy w podobnych wypadkach 
Durbrow wzbudza śmiech, to 
tłumaczy się to częściowo ok i- 
licznością, że nie wypada nie 
śmiać się, gdy błaznuje radca 
ambasady, a częściowo tym, te 
Durbrow wygląda niezmiernie 
głupio 1 rzeczywiście jest śmie
szny, Jeżeli taka rola przypada 
mu do gustu, powinien był ra
czej pracować w cyrku, a nie w 
Departamencie Stanu, gdzie mo
im zdaniem, nie ma miejsca dla 
błaznów.

A jednak ten klown potrafił 
zajść wcale wysoko w kołach 
Departamentu Stanu.

Gdyby Durbrow nie dostał się 
do służby dyplomatycznej w  cha 
rakterze przedstawiciela Depar 
tamentu Stanu, — zajmowałby 
się prawdopodobnie brudnymi 
machinacjami politycznymi 
gdzieś w Stanach Zjednoczo
nych lub prowadziłby podejrza
ne sprawy jako prawnik. M iał
by wówczas złą reputację, ale 
zarabiałby nieźle, a to dla nie
go przecież najważniejsze.

Na obecnym stanowisku Dur
brow ma możność stosowania w 
interesie Departamentu Stanu 
swej sztuki szantażu na wielką 
i  małą skalę, i za ten właśnie ta
lent jest wielce ceniony. Dzięki 
intrygom jest on, równie waż
ny w antyradzieckiej klice De
partamentu Stanu jak George 
Kennan ze swą „filozofią“ . Do 
zatruwania atmosfery potrzeba 
trucizn wszelkiego rodzaju, a 
Durbrow jest jednym ze specja
listów w tej dziedzinie.

Elbridge Durbrow uczestniczy 
w  antyradzieckiej klice Depar
tamentu Stanu w charakterze 
młodszego partnera. W ciągu 
wielu lat nigdy nie był całkowi
cie i szczerze uznany przez człon 
ków tej k lik i, którzy zazdrośnie 
traktują każdego nowicjusza, u- 
silującego przedostać się do ich 
grona. .

Jego kariera dyplomatyczna 
zaczęła się od nominacji do War 
szawy i Bukaresztu. W Związ
ku Radzieckim Durbrow znalazł 
się po raz pierwszy dopiero w 
r. 1934. Pracował wtedy w Mo
skwie przez 3 i pól roku. nawią
zując ścisłe kontakty z Loy Hen 
dersonem i George Kennancm 

Jednakże Durbrow nie wywarł 
na Hendersonie na tyle dobrego 
wrażenia, by otrzymać polecenie 
dalszej pracy na odcinku radzie
ckim. Wciągnięto go do te3 r0" 
boty ponownie dopiero po wy
buchu wojny. Był to widocznie 
eksperyment, spowodowany bra 
kiem personelu przygotowanego 
do tej działalności 

Jednakże Durbrow na tyle „do 
brze" spisał się podczas tego. eks 
perymentu, że w 1944 r. miano
wano go zastępcą naczelnika wy 
działu wschodnio - europejskie
go, a wkrótce potem — naczel
nikiem tego wydziału.

W 1946 r. awansował na Stano

wisko radcy ambasady amery
kańskiej w Moskwie.

Amerykanie, pracujący w am
basadzie, doskonale wiedzą, że 
do ostatnich czasów ambasadą 
kierował nie ambasador lecz 
Durbrow i te to on faktycznie 
rozstrzygał wszystkie kwestie, 
związane z doborem personelu 
ambasady. Durbrow jest auto
rem najważniejszych depesz prze 
syłanych z Moskwy do Depar
tamentu Stanu.

Żelazna kurtyna 
ambasady

Kadrowi pracownicy Departa 
mentu Stanu przypuszczają, że 
Durbrow związany jest z Depar 
tamentem na całe życie i  że sta 
nowi wobec tego siłę, z którą 
trzeba będzie się liczyć przez 
długi czas. Wiedzą oni równo
cześnie, że ambasador wcześniej 
czy później opuści Departament 
Stanu. Jest przeto rzeczą zupeł
nie naturalną, że zwracają na 
Durbrowa więcej uwagi niż na 
ambasadora.

Po przybyciu do Moskwy, Dur 
brow przedsięwziął wszystko co 
oyło w jego mocy, aby stworzyć 
i  wzmocnić „żelazną kurtynę“ 
między Amerykanami z amba
sady a Rosjanami. Czyni to prze 
de wszystkim dlatego, że boi się 
wpływu Rosjan na współpraco 
wników ambasady i możliwych 
następstw tego wpływu.

Prócz tego, ma on nadzieję, że 
zol ująć swych współobywateli 

od otaczającego ich środowiska, 
łatwiej zdobędzie ich zaufanie * 
wykorzysta je w działalności an 
tyradzieckiej. Tylko w atmosfe
rze całkowitego odosobnienia od 
Rosjan Durbrow może realizo
wać swój program „nienawiści 
do Rosji“  bez ryzyka konflik
tów wewnętrznych na terenie 
ambasady.

W związku z tym należy pod
kreślić, że mimo bardzo staran
nej selekcji Amerykanów do pra 
cy w  Moskwie, selekcji kodony- 
wanej przez Departament Stąnu 
na warunkach lojalności w sto
sunku do polityki Departamen
tu, mimo propagandy i kontro
li, którym podlegają stale ci 
Amerykanie w  Departamencie 
Stanu 1 w ambasadzie — prze
dostają się tam niekiedy ludzie 
bezstronni i  uczciwi. Ludzie ci,

„ Właściciel domu, w któ
rym pan mieszkał doniósł, że 
wśród gazet, które pan zosta
w ił w mieszkaniu znajduje się 
pismo „New Masses“  (postę
powy amerykański miesięcz
nik społeczno - literacki). In 
ny sąsiad stwierdził, że bliski 
krewny pana żony jest komu
nistą",

Nowojorska uwertura 
do waszyngtońskiego koncertu

Słowa te wzięte są z oficjal
nego biuletynu naukowców w 
Chicago i  to wcale nie w cha
rakterze żartu prima-apr;linowe
go. Jest to dosłowne brzmienie 
oskarżenia przeciwko uczonemu 
amerykańskiemu, na podstawie 
którego pozbawiono go pracy 
Za podobne, niekiedy jeszcze 
śmieszniejsze „przewinienia", 
wielu profesorów, naukowców i, 
innych pracowników kultury 
zwolniono z pracy w prywat
nych i . państwowych instytu
cjach Stanów Zjednoczonych.

Pomijając kwestię „swobody 
twórczości naukowej i  ku ltu ra l
nej" w takich warunkach, przy 
toczony dokument podkreśla 
polityczną wymową faktu, że 
mimo to blisko 3 tysiące intelek 
tualistów amerykańskich znalaz 
ły  dość odwagi cywilnej, by 
brać czynny udział w nowojor 
skim kongresie obrony pokoju 
Zwłaszcza — że jak podaje agen 
cja Telepress — funkcjonariusze 
urzędu śledczego grozili „mate
rialnymi i  innymi konsekwencja 
mi“ uczonym i pisarzom, którzy 
zgłosili akces do kongresu no
wojorskiego.

Jest rzeczą oczywistą, i i  no
wojorski Kongres Pokoju sta
nowi niezbyt pożądaną uwerturę

jeśli będą mogli osobiście po
znać naród rosyjski, jego poglą
dy i cele, nigdy nie pogodzą się 
z wypaczaniem prawdy przez 
Durbrowa i nigdy nie będą po
pierali jego polityki „nienawiś
ci do Rosji".

Dlatego też Durbrow, ciesząc 
się ostatnio całkowitym popar
ciem ambasadora Smitha i  De
partamentu Stanu, usiłuje, dro
gą bezpośredniego i pośrednie
go nacisku, zapobiec nawiązy
waniu rozległych i  długotrwa
łych kontaktów między współ
pracownikami amabasady a Ro
sjanami. /
•Ludzi, którzy utrzymywali sto 

sunki z obywatelami radziecki
mi bez aprobaty kierownictwa 
ambasady, wzywano do zerwa
nia tych stosunków, ostrzegając 
ich, że w  przeciwnym wypadku 
zostaną odesłani do kraju i po
padną w niełaskę. W wielu wy
padkach ludzie ci byli przeno
szeni do innych przedstawi
cielstw Stanów Zjednoczonych 
lub, pod byłej ak^m pretekstem, 
odsyłani z powrotem do Stanów 
Zjednoczonych.

Durbrow, który nigdy nie ro
bił otwarcie tego, co mógłby 
wykonać za kulisami, czekał 
niekiedy aż ludzie, naruszający 
jego rozkazy, wyjadą ze Związ
ku Radzieckiego na urlop lub w 
innych sprawach i  dopiero 
wówczas aranżował przeniesie
nie na inną placówkę, ażeby 
zapobiec ich powrotowi do Mos
kwy.

Jestem przekonana, że nie był 
to tylko przypadkowy zbieg oko 
licznośei, iż Celia Wase, z któ
rą dzieliłam pokój wróciła z 
Moskwy do Berlina, dokąd zo-' 
stała skierowana na kurację w 
szpitalu.

Zabraniając nawiązywania 
kontaktu między Amerykanami 
a obywatelami radzieckimi, Dur 
brow robi oczywiście wyjątek 
dla licznych agentów amery
kańskich, zajmujących się zbie
raniem informacji szpiegow
skich. Agentom tym, których 
jest wielu zarówno wśród współ 
pracowników attachatu wojen-

do występu wasali, którzy pod 
batutą amerykańskiego dyrygen 
tń mają w  tych dniach podpisać 
pakt atlantycki. Fakty takie, 
jak niedopuszczenie delegatów 
zachodniej Europy na konferen
cją nowojorską, szykany wobec 
uczestników kongresu, niesły
chana heca prasy wielkokapita
listycznej przeciwko Kongreso
wi oraz brutalny zakaz zakon
traktowanych już wystąpień ar
tystów radzieckich w Stanach 
Zjednoczonych, wymownie 
świadczą, że wyrachowani poli
tycy amerykańscy zdają sobie 
doskonale sprawę ze znaczenia 
ruchu pokoju na świecie i w sa
mych Stanach Zjednoczonych.

Dysonanse
Itnna sprawa, że niezależnie 

od uroczystych przemówień 
które wygłaszane będą w Wa
szyngtonie, koncert orkiestry 
atlantyckiej nie będzie znowu 
tak bardzo harmonijny, a dyso 
nansów przybywa coraz więcej 
Oto np Francja 1 Włochy P°dP> 
su ją unię celną: zdawałoby S-ę, 
że „konsolidacja“ , że „unifika
cja Europy“ , a tymczasem — 
cała prasa paryska określa ten 
krok jako szkodliwy dla gospo
darki francuskiej, a skrajnie 
prawicowa „Aurorę“ nie może 
się powstrzymać od zjadliwego 
komentarza:.

,¡Jedynym wytłumaczeniem 
takiej unii celnej jest chęć 
przypodobania się pewnym 
kolom amerykańskim, które 
spekulują na szybkiej un ifi
kacji politycznej i  gospodar
czej Europy. Projekty te są 
jednak chimerą".

A czy składając czołobitne po
kłony, minister Bevin potrafi o-

aego i morskiego, jak i wśród 
cywilnych urzędników ambasa
dy, nie tylko zezwala się na na
wiązywanie takich kontaktów, 
lecz nawet — zgodnie z kate
gorycznymi rozkazami — upo
ważnia się do tego oraz zobo
wiązuje do szczegółowego mel
dowania ambasadzie o swych 
stosunkach.

System informatorów
Kontroia Durbrowa nad współ 

pracownikami ambasady oparta 
jest w zasadzie na systemie in 
formatorów, donoszących mu 
regularnie o działalności innych 
Amerykanów, o ich poglądach 
politycznych, życiu osobistym i 
gronie przyjaciół. Informatorzy 
ci interesują się przede wszyst
kim tym i wszystkimi, którzy 
wykazują pewną skłonność do 
odchylenia od polityki ambasa
dy i Departamentu Stanu. Mó
wiono mi, że również ambasa
dor głęboko wierzy w skutecz
ność tego systemu „informato
rów“ .

Szczególnie pożyteczne w  tym 
systemie okazały się żony nie
których pracowników amba
sady. Doskonałym informatorem 
była żona Johna Daviesa, która 
celowo zachęcała do „szczerości“ 
niektóre dziewczęta zatrudnione 
w ambasadzie oraz systematycz
nie informowała swego męża i 
Durbrowa o ich nastrojach i  o 
plotkach, jakie słyszały od in 
nych współpracowników amba
sady.

Należy dodać, że — zgodnie z 
ustaloną w ambasadzie opinią — 
znaczne usługi w tych sprawach 
oddawał również korespondent 
Robert Magidoff. Jako „nieza
leżny“ , stojący na uboczu czło
wiek, wypowiadający się często 
przychylhie o Związku Radziec
kim, Magidoff mógł zbierać róż
ne informacje i następnie mel
dować o poglądach pewnych 
„opozycyjnie nastrojonych oso
bistości“ , które mu zaufały.

Podczas swego pobytu w  Mo
skwie Durbrow potrafił pozbyć 
się wszystkich ludzi, którzy byli 
dlań niewygodni z jakichkol

panować gorycz przeciwko 
„wiernym" sojusznikom amery
kańskim, którzy nawet w tak 
uroczystym momencie nie zawa
hali się raz jeszcze podstępnie 
podstawić nóżkę Anglikom? W 
Syrii urządzili oni za pośred
nictwem swego agenta zamach 
stanu przeciwko panującym po
przednio „wpływom" b ry ty j
skim, a przecież właśnie Bevin 
wyraził się kiedyś o Bliskim 
Wschodzie, jako żywotnej arterii 
imperium brytyjskiego.
. Wobec niepomyślnych horo

skopów poprzedzających podpi
sanie paktu atlantyckiego zaszła 
konieczność załagodzenia rozcza 
rowania z powodu wyników 
wyborów francuskich, w których 
komunistom przjdoyło dużo gło
sów w stosunku do la t poprzed
nich.

„Patrzcie ja k i Moch 
jest duży”

W tym celu minister spraw 
wewnętrznych „socjalista“ 
Moch, zrobił to samo, co robi 
dziecko, gdy chce być duże —- 
wiązi na krzesło i krzyczy: 
..Patrzcie jaki jestem wysoki!“ 
Moch ogłosił mianowicie liczbę 
radnych, wybranych z każdej 
partii, nie opublikował nato
miast liczby głosów, które padły 
na poszczególne listy. A według 
reakcyjnej ordynacji wyborczej, 
nawet w miejscowościach, w 
których komuniści posiadali 49 
proc. głosów, blok reakcji od 
de-gaullistów do „socjalistów“ 
dysponując łącznie 51 proc gło 
sów mógł wybrać — dajmy na 
to — kandydata de gaullistow 
skiego, na którego padło tylko 15 
proc. głosów.

W sumie w 64 miejscowościach 
mimo że komuniści uzyskali 
w nich największą ilość głosów 
wybrani zostali de gaulliści 
dzięki poparciu socjalistów. W

wiek bądź względów. Aby rzucić 
cień na lojalność ludzi, którzy 
nie cieszyli się jego sympatią, 
korzystał często z doniesień in 
formatorów, w innych wypad
kach — uciekał się do brutal
niej szych metod

Jeden z urzędników ochrony 
ambasady przejawiał zbyt w iel
ką gorliwość w pracy, obchodząc 
regularnie po zakończeniu urzę
dowania wszystkie pomieszcze
nia biurowe. Stwierdził on dwu 
krotnie, że szafa pancerna Dur
browa była otwarta w chwili, 
gdy gabinetu nikt nie pilnował. 
Dwukrotnie więc oświadczył, że 
poinformuje Departament Stanu
0 tym poważnym zaniedbaniu 
przepisów bezpieczeństwa.

Wkrótce potem człowiek ten 
wyjechał na- urlop poza granice 
Związku Radzieckeigo i właśnie 
w tym czasie przeniesiono go na 
inną placówkę. Było to dla nie
go zupełną niespodzianką.

Ekspert oszczerstwa
Durbrow podobnie jak inni 

„monopoliści w sprawach ra
dziecko - amerykańskich“ w De 
partamencie Stanu, w sprawo
zdaniach swych o Związku Ra
dzieckim gorliwie zniekształca 
fakty. Przekazuje tylko te in
formacje, które odpowiadają je
go polityce, tj. oszczercze. Jak
kolwiek — do takiego doszłam 
przekonania na podstawie po
siadanych danych i  osobistych 
wrażeń — robota Durbrowa w 
tej dziedzinie jest szyta dość gru 
bymi nićmi, znajduje on zawsze 
chętne audytorium, gdyż ludzie 
w Waszyngtonie, którzy otrzy
mują i  czytają jego telegramy
1 sprawozdania, są całkowicie 
przygotowani do tego, aby uwie 
rzyć każdemu kłamstwu, jakim 
zechce on ich uraczyć. Durbrow 
lubi tę „robotę“  i  — dowiadu
jąc się o nowej plotce antyra
dzieckiej lub o jakimkolwiek 
fakcie, który można wypaczyć w 
duchu antyradzieckim, cieszy się 
jak dziecko, otrzymujące nową 
zabawkę.

Ten „ekspert“ w sprawach ro
syjskich, władający językiem

108 wypadkach różni inni kan
dydaci prawicowi przeszli zdię- 
k i pomocy „socjalistów" a w  78 
wypadkach socjaliści zawdzię
czają wybór glosom gaullistów 
i innych partii prawicowych.

Ale każda zabawa ma swój 
kres, a o nastrojach ludności 
świadczy ostatecznie nie taka, 
czy inna ordynacja wyborcza, 
ieez liczba głosów oddanych na 
poszczególne partie. Zwraca na 
to uwagę m. in. gaullista, Ber- 
rain, w organie kół giełdowych 
„Le Vie Financière" stwierdza
jąc:

„N ie wolno zapominać, że 
komuniści tracąc mandaty w 
wyborach kantonalnych, zdo
byli 25 procent głosów. Pod
czas uzupełniających wybo
rów miejskich, które odbyły 
się na zasadzie proporcjonal
ności od października 19)7 
roku w miastach liczących 
więcej niż 9 tysięcy mieszkań 
ców, komuniści zwiększyli 
swój stan posiadania z 26,3 
procent na 30,2 procent."

Wiadomości psujące nastrój w 
Waszyngtonie nadchodzą ze 
wszystkich stron świata. Wyni
ka z nich jedna - zasadnicza 
rzecz: że z oświadczeniami skła
danymi przez przywódców par
tii komunistycznych i  robotni
czych różnych krajów należy 
liczyć się bardzo poważnie, bo 
za nimi stoi realna siła. I  to na
wet w krajach, które imperia
lizm amerykański uważa za bu-. 
peln’-e „pewne“ .

Pouczająca lekcja
Tak np w Australii władze 

postawiły w stan oskarżenia se
kretarza generalnego partii ko 
munistycznej Sharkey'a za soli
daryzowanie się ze znanym 
oświadczeniem antywojennym 
Thoreza. W odpowiedzi robotni 
cy podstawowych gałęzi prze-

rosyjskim tylko o tyle, że mo
że wytłumaczyć kucharzowi, co 
chce zamówić na obiad, absolut
nie zaś nie poinformowany o 
Związku Radzieckim, znajduje 
jednak w Waszyngtonie audyto
rium, gotowe dać wiarę podob- 
njrm „doniesieniom“ . Okolicz
ność ta dowodzi .łatwowierności 
jego audytorium oraz świadczy 
o tym, jak dalece pobożne ży
czenia, odzwierciedlające ich an
tyradzieckie nastroje, biorą górę 
nad obiektywizmem

Gdy do ambasady przybywają 
z Ameryki nowi współpracowni
cy, Durbrow, jak przekonałam 
się na własnej skórze, zabiera 
i ię  szczególnie gorliwie do ura
biania ich w duchu antyradziec
kim i kontynuuje tę pracę rów
nież później, w większym lub 
mniejszym stopniu, zależnie od 
intensywności poglądów antyra
dzieckich nowych przybyszów.

Na podstawie rozmów z nie
którym i postępowo-nastrojowy- 
mi współpracownikami ambasa
dy odniosłam wrażenie, że są 
wśród nich tacy, którzy być 
może z naiwności sądzą, iż zmia 
na na stanowisku radcy, który 
kieruje przecież de facto całą 
polityczną pracą ambasady, 
zmieniłaby całkowicie panującą 
tam atmosferę.

Wszystko, co słyszałam i  w i
działam w Departamencie Sta
nu, utwierdzało mnie w przeko
naniu, że Durbrow jest godnym 
następcą b. radcy ambasady 
Kennana.

Durbrow podsyca wrogość 
między USA a Związkiem Ra
dzieckim dokładnie w taki sam 
sposób i  za pomocą takich sa
mych metod, do jakich uciekał 
się Kennan.

Wiem dobrze, o czym zresztą 
informowały również inne oso
by, że Durbrow osobiście reda
guje wszystkie zasadnicze do
kumenty, wysyłane z ambasady 
do Departamentu Stanu. Współ 
pracownicy ambasady, którzy 
dobrze poznali jego styl poli
tyczny i literacki wiedzą, że 
Durbrow nie wyśle do Depar
tamentu Stanu sprawozdań, je 
śli nie będą one zawierały k i l
ku wypadów antyradzieckich, 
jeśli pod względem formy i  tre 
ści nie będą całkowicie skiero-

mysłu ogłosili jednodniowy 
strajk protestacyjny. Stanęłv 
najważniejsze australijskie za
kłady przemysłowe, a wszyst
kie porty zamarły.

Jednocześnie imperialiści wie 
dzą, że czeka ich ostateczny, 
śmiertelny cios na kluczowym 
froncie — w Chinach. Doskonale 
zdają oni sobie sprawę z tego, 
że względny spokój nad rzeką 
Jang - Tse nie oznacza bynaj
mniej stabilizacji frontu; że jest 
to tylko krótka stosunkowo 
przerwa, niezbędna do konsołida 
dacji zdobytych terenów i 
przygotowania ostatecznej ofen
sywy. Zresztą w  tym okresie 
Armia Ludowa również poczyni 
ła znaczne postępy, a ponadto 
nawet źródła kuomintangow- 
skie donoszą, że daleko po
za linią frontu w  Chinach po- 
łudnowych, dz:ałają liczne ar 
mie demokratycznych partyzan
tów, złożone z miejscowych 
chłopów, które opanowały roz
ległe tereny, głównie w prowin
cji Yunan.

Amerykańskie pismo „US 
News and World Report“ w na
stępujący sposób ocenia sytua
cję w  Chinach:

„Nacjonaliści skończyli się. 
Komuniści mogą obecnie za
jąć cały kra j. Od nich zależy 
dalszy bieg wypadków".

Przykład Chin jest bardzo po
uczający dla ogólnej sytuacji na 
świecie. Jak to stweridza agen
cja prasowa Chin Ludowych:

„Przedstawiciele Chin na 
Światowym Kongresie Poko
ju  będą głosić tę prawdę — 
tak drogo przez naród chiń 
ski okupioną: gdy wszystkie 
siły pokoju zjednoczą się we 
wspólnej walce, imperializm  
amerykański musi im ulec, a 
groźba wojny zniknie raz na 
zawsze",

wane przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu.

Pragnąc zachować posadę i  
przychylność Durbrowa, a więc 
i przychylność panującej k lik i 
Departamentu Stanu, współpra
cownicy ambasady redagują 
swe materiały w tym właśnie 
duchu. Mimo to Durbrow do 
każdego prawie dokumentu prze 
myca jeszcze własną antyra
dziecką interpretację tego lub 
owego faktu z rzeczywistości 
radzieckiej.

Informacje antyradzieckie, o- 
trzymywane od współpracowni
ków ambasady, pracowników 
aitachatu wojskowego, kore
spondentów 1 innych osób, pod
legają odpowiedniemu opraco
waniu i dopiero po otrzymaniu 
aprobaty Durbrowa, przedsta
wiane są do podpisu ambasado
rowi i  wysyłane do Waszyngto
nu.

Jak i  większość jego kolegów, 
Durbrow nie żywi żadnego sza
cunku dla amerykańskiego sy
stemu rządów i często, nawet 
w gronie urzędników, pozwala 
sobie na krytyczne uwagi pod 
adresem Kongresu i  prezyden
ta Stanów Zjednoczonych.

Podobnie jak wszyscy jego 
przyjaciele spośród członków 
k lik i antyradzieckiej w Depar
tamencie Stanu, Durbrow wo
lałby, ażeby obecny rząd Sta
nów Zjednoczonych ustąpił miej 
sca autorytatywnemu reżimowi 
antykomunistycznemu, gdyż po
zwoliłoby to jego grupie na u- 
prawianie bez żadnej kontroli 
polityki, podyktowanej intere
sami Wall Street.

Jednakże Durbrow nie ma 
samodzielnych poglądów poli
tycznych. Cechują go tylko 
reakcje emocjonalne. Nienawi
dzi Związku Radzieckiego i ten 
dominujący czynnik decyduje 
przede wszystkim o jego po
glądach we wszystkich innych 
sprawach.

Przyjaciel
„ku ltura lnych“  Niemców

Pierwszym sekretarzem amba 
sady amerykańskiej w Moskwie 
jest Frederick Reinhardt, wy
soki brunet, o dość interesują
cej powierzchowności, ale spra
wiający wrażenie człowieka nie 
co „śliskiego” .

Jest to wzór dyplomaty we
dług pojęć amerykańskich Brak 
mu jedynie tradycyjnego mo- 
nokla.

Najlepiej czuje się na her
batce „dyplomatycznej” na przy 
jęciach dyplomatycznych, cock
tailach itp., kiedy ktoś inny 
płaci za poczęstunek. Wie do
skonale, z kim należy się przy
jaźnić, aby zapewnić sobie ka
rierę i  jak z takimi ludźmi na
leży się obchodzić.

Reinhardt cieszy się w ielkim  
powodzeniem u kobiet, z czego 
doskonale zdaje sobie sprawę. 
Czuje się w swoim żywiole za
równo wtedy, gdy nadskakuje 
wpływowym starszym paniom, 
jak i wówczas, gdy flirtu je  
z 20-letnimi dziewczętami.

Umiejętność zdobywania sym 
patii kobiet stanowi jedną z 

głównych jego „zalet” . Jest 
przekonany, że jedną z dróg 
wiodących do sukcesu w ame
rykańskiej służbie dyplomatycz
nej jest sztuka wpływania na 
żony tych osobistości, które mo 
gą mu się przydać w robieniu 
kariery.

Reinhardt jest jaskrawym 
przykładem „wynarodowionego’' 
Amerykanina. Wykształcenie ó- 
trzymał głównie w Europie Za
chodniej. Zupełnie płynnie mó
wi po francusku, niemiecku, 
włosku i  rosyjsku. Praktycznie 
biorąc nic nie wie i nie chce 
wiedzieć o Ameryce. Bardzo 
mało przebywał w Stanach 
Zjednoczonych i co roku spę
dza urlop w Szwajcarii. Rein- 
haidta nie interesują ani tro
chę „nieokrzesani” Ameryka
nie, natomiast wieie sentymen
tu ma dla „kulturalnych” Niem 
ców.

(d. c. a.)

Tydzień na arenie świata
J. Starec



fR Y B U N Ä  L Ü D Ü

Zadania mú narodowych 
tematem obrad 

konierencgi w Katowicach

62 lata p rzy warsztacie pracy

r W Katowicach odbyła się dwu 
dniowa konferencja przewodni
czących powiatowych i m iej
skich rad narodowych, przewod
niczących komisji oświatowych, 
finansowo - budżetowych, kon
tro li społecznej, planowania, roi 
nych oraz kierowników biur rad 
narodowych. W konferencji 
wziął udział szef Kancelarii Pre 
zydenta RP i  Rady Państwa, mi
nister tow. Mijał, przewodniczą
cy WRN, poseł Tkocz i  wojewo
da tow. B. Jaszczuk.

W czasie konferencji omówio
no i  przedyskutowano zadania 
rad narodowych, ze szczególnym 
uwzględnieniem zadań w dziedzi 
nie planowania. Wiceprzewodni
czący Wojewódzkiej Rady Naro
dowej mgr. Garwiński, nakreślił 
w referacie rolę rad narodo
wych w dobie obecnej.

W chwili obecnej — podkre
ślił m. in. mówca — do rad na
rodowych należeć będzie inicja
tywa oddolna w sprawie wyko 
nania planu państwowego. Dużą 
rolę odgrywać będą rady naro 
dowe, jako czynnik kontrolny 
realizacji zamierzeń samorzą
dów. Działalność kontrolna me 
może polegać na kontroli formai 
ne.i, rachunkowej, lecz winna 
mieć charakter społeczny.

W dyskusji zabrało głos kilku 
nastu mówców, przedstawiając 
trudności, z jakim i rady narodo
we spotykają się w terenie.

Wyniki dyskusji podsumował 
min. tow. M ijał, który podkre 
ślił, iż szerokie uprawnienia rad 
narodowych dają im możność 
wnikania we wszystkie dziedzi
ny żyda i  pozwalają pogłęb ć u 
dział w rządzeniu państwem Ra 
dy narodowe — oświadczył min. 
ster — winny być żywym orga
nem, pulsującym życiem terenu 
biorącym czynny udział w toczą 
cej się Walce klasowej. Najważ 
nejszym instrumentem w walce 
klasowej — stwierdził minister 
— jest budżet Związku Samorzą 
dowego, który powinien być wy
razem bezpośrednich i najistot
niejszych potrzeb świata pracy 
i dlatego winien ón być przed
miotem ożywionej dyskusji na 
posiedzeniach rad. Rady narodo
we winny wnikać w wykonanie 
budżetu i to n'ie tylko pod wzgię 
dem formalnym, ale i celowości 
wydatków, i  oszczędności. Rady 
narodowe wykorzystując odpo
wiednio swe kompetencje, zwięk 
szą tym samym aktywny udział 
mas w funkcjach rządzenia pań 
stwem.

Krajowa narada Ligi KoMeł 
Kol lodsin Wojskowych

Dnia 31 marca rozpoczęła się 
W Warszawie dwudniowa nara
da aktywu L ig i Kobiet rodzin 
wojskowych i administracji woj 
ikowei. '

Otwierając naradę kierownicz 
ka LG1, Zawadecka, określi
ła przedmiot konferencji słowa
mi: „Poprzez wzmożoną pracę 
wzmożemy siły pokoju“ .

W imieniu Wolska Poiskićgo 
powitał zebranie Szef Zarządu 
.Głównego Polityczno - Wycho
wawczego W. P., gen. tow. Wę
growski. /

Obszerny referat o zadaniach 
ruchu kobiecego w świetle sy
tuacji politycznej, wygłosiła w i
ceprzewodnicząca Zarządu Głów
nego L ig i Kobiet, tow. Wasilków’ 
ska. Mówczyni wskazała, że ma
sy kobiece we wszystkich kra
jach sa najbardziej zaintereso
wane w utrzymaniu pokoju. Pre 
legentka podzieliła się ze słucha 
czkamti swoimi wrażeniami z po
bytu w  Londynie, w czasie ob
chodu Międzynarodowego Dnia 
Kobiet.

Sprawozdani^ * I!I Kongresu 
Światowej Demokratycznej Fe
deracji Kobiet, wygłosiła dyr.

dep. Ministerstwa Oświaty, tow. 
Kormanowa. Relacje o gorących 
wystąpieniach w obronie poko
ju  przedstawicielek różnych na
rodów na kongresie budapeszteń 
skim. uczestniczki zebrania czę
sto przerywały hucznymi; oklas
kami. Rozległy się okrzyki: 
„Niech żyje międzynarodowa so
lidarność kobiet w obronie po
koju!“ . „Niech żyje międzynaro
dowa solidarność kobiet białych 
i kolorowych!“ , „Niech żyje Zwią 
zek Radziecki, pierwszy obrońca 
pokoju!“ , „Niech żyje Generalis 
simus Stalin, wódz wielkiego na 
rodu radzieckiego“ .

O walczących kobietach Gre
cji. o ich bohaterstw:e, o nie
ludzkich prześladowaniach demo 
kratów przez monarcho-faszy- 
stów greckich i  ich opiekunów 
anglo - amerykańskich, o tra 
gicznym położeniu dzieci grec
kich —  mówiła delegatka na 
I Krajową Konferencję organiza 
cji kobiecych Wyzwolonej Gre
cji, Zawadecka. Apel mówczyni
0 wzmożenie pomocy dla wdów
1 sierot demokratycznej Grecji 
zebrane przyjęły gorącymi o- 
klaskami.

Najstarszy pracownik Państwowej Fabryki Porcelany i Ceramiki Szlachetnej w Ćmie
lowie ma 76 lat, a pracę rozpoczął w Ht roku życia. Jest to Piotr Znakowicz, którego 

widzimy na zdjęciu w chwili układania gotowych już garnuszków

Unormowanie pracy I zarobków 
przynosi pracownikom rolnym nowa umowa

W dn. 1 kwietnia wszedł w życie nowy układ zbiorowy po- j 
między Związkiem Zawodowym Robotników i Pracowników R°1 
nych a Państwowymi Gospodarstwami Rolnymi. Nowa umowa 
zbiorowa gwarantuje realną podwyżkę płac robotników i praco
wników rolnych, określa nowe, bardziej racjonalne normy pra
cy w  gospodarstwach państwowych oraz stawia na właściwej 
płaszczyźnie wykonanie przepisów ochrony pracy.

kę —  to do czasu jej ocielenia 
otrzymuje nietylko paszę dla 
niej, ale i mleko na własne po
trzeby. Dotychczas ordyna
riusz otrzymywał tylko paszę 
dla jałówki, a mleka był pozba 
wiony, co zniechęcało rolników 
do zapoczątkowania hodowli.

K ro n iko  gospodarczo
WYDOBYCIE WĘGLA W I I

DEKADZIE MARCA BR.
W drugiej dekadzie marca 

br. polski przemysł węglowy 
wydobył 3.973.793 ton węgla 
kamiennego, wykonując pra
wie w 100 proc. przewidziany 
na ten okres plan produkcji.

Pod względem wydajności 
pierwsze miejsce zajmuje 
Chrzanowskie Zjedn. Przem. 
Węglowego, które w  porówna
niu z pierwszą dekadą br. — 
poprawiło przeciętną wydaj
ność o dalsze 1,7 proc., uzysku
jąc obecnie 1.483 ton na głowę.

Plan załadunku został wyko
nany W 101,5 proc., co wyraża 
się cyfrą 3.002.220 ton wysła
nego węgla.

KOBIETY MAJSTRAM I 
W PRZEMYŚLE 

SZKLARSKIM
W ostatnich dniach Dyrekcja 

1 Rada Zakładowa Kunickich 
Zjednoczonych Zakładów

Szklarskich wysunęła na stano 
wisko majstrów - hutników 3 
robotnice, które wykazały się 
doskonałymi wynikami w  pra
cy, wielokrotnie przekraczając 
ustalone normy, wyznaczone 
dla doświadczonych hutników- 
mężczyzn.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje młody wiek wszyst
kich 3 przodownic pracy, 
którym i są: 17-letnia Włady
sława Czereda i  18-letnie: Zo
fia Staniczek i  Jadwiga Sta- 
niewska.

NOWA ZAM RA ŻA LNIA  
JAJ W RADOMIU

W połowie kwietnia zostanie 
uruchomiony w Radomiu 3 w 
Polsce zakład do przetwarzania 
ja j na na masę jajową mrożo
ną!

Zdolność przetwórcza wy
niesie 80 tys. sztuk ja j dzien
nie, co da ok. 4 ton masy mro
żonej.

Sekretarz Zarządu Główne
go Zw. Zaw. R. P. R. tow. 
Skowroński udzielił nam na
stępujących wyjaśnień, doty
czących najważniejszych punk
tów nowego układu zbiorowe
go:

Na czoło zagadnień wysuwa 
się efektywne podwyższenie 
zarobków robotników rolnych 
sezonowych. Robotnicy sezo
nowi przyjezdni otrzymują 
zwiększone racje żywnościowe. 
M in. podniesiono ilość przy
dzielanego im na tydzień Chle
ba z 3,5 kg do 5 kg oraz do
dano do poprzedniej racji po 
P4 kg cukru i 10 dkg mięsa. Ro 
botnicy sezonowi miejscowi ma 
ją zwiększone zarobki dzienne 
do 400 zł.

Robotnicy stali dniówkowi 
otrzymują wyższe sta wici za 
cięższą pracę w miesiącach let
nich. Dotychczas okres letni l i 
czono od 1 kwietnia do 30 wrze 
śnią. Obecnie do wyżej płat
nych miesięcy włączono i paź
dziernik, biorąc pod uwagę, że 
na ten okres przypadają takie 
ciężkie prace, jak zbiór bura
ków, ziemniaków itp.

Nowy układ zbiorowy bierze 
pod uwagę również specyficz
ne warunki robotników stałych, 
którzy na miejscu zakładają so 
bie małe gospodarstwa. Aby 
dopomóc im w prowadzeniu ho 
dowli ustalono, że jeśli ordy
nariusz hoduje pierwszą jałów

Oskarżeni w presaste bydgoskim 
przyznajq się do winy

W czwartyih dniu procesu 
przed Sądem Grodzkim w Byd
goszczy przeciwko b. dyrekto
rom i  kierownikom Państwowej 
Fabryki „Kauczuk“ , Sąd przęsłu 
chał dalszych oskarżonych.

Pierwszy składa zeznanie os
karżony b. dyrektor techniczny 
Jan Wichrowskj, który przyzna
je się do nielegalnej sprzedaży 
trzech partii gumy stemplowej 
firmom prywatnym.

B. przewodniczący Rhdy Zakł* 
dowe i fabryki „Kauczuk“ , osk. 
Franciszek Pawłowski przyznaje 
się. iż przywłaszczył sobie ogó
łem 160 tys. złotych z sum, wpła

conych przez pracowników na 
przydziały.

Oskarżony Marcin Pędziwiatr 
przyznaje się. aż w  roku 1946— 
1947 przeprowadził z oskarżo
nym Narwockim kilka  nielegal
nych transakcji, zakupując z fa
bryki większei lości gumy podesz 
wowej, którą następnie z dużym 
zarobkiem sprzedał różnym kup 
com prywatnym.
■ Ostatni z oskarżonych Franci 
szek Półgęsek, który również 
zakupił od fabryki „Kauczuk“ 
większe transporty gumy depu
tatowej i  węży, przyznaje się 
do winy.

W dniu 4.IV.1949 r. Gazownia Miejska napełni g^zem sieć prze
wodów gazowych na ul. Żelaznej od ul. Grzybowskiej do Al. Je
rozolimskich.

Mieszkańcy wymienionej ulicy, w  razie ujawnienia ulatniają 
cego się gazu, proszeni są o zawiadomienie telefoniczne łub oso 
biście pogotowia.technicznego Gazowni

ul. Kredytowa 6 — teł. 8-61-22 
ul Ludna 16 — tel. 8-61-18

SO-k -  “ ■ “ -52-18

Nowa umowa zbiorowa prze
widuje też dwie jednostki opa
łowe dla każdego stałego pra
cownika.

Drugim, podstawowym czyn
nikiem nowej umowy zbioro
wej jest korzystna zmiana do
tychczasowych norm pracy. Sta 
ry układ zbiorowy nie brał pod 
uwagę zasadniczych różnic gle 
by i terenu. Normy były obli
czane z jednego hektara, co po
wodowało wiele niesprawiedli
wości. bo tam, gdzie urodzaje 
były słabe, a gleby lżejsze — 
robotnicy ż łatwością przekra
czali normy, a na glebach uro
dzajnych — nie mogli ich wyro 
bić. Nowy układ wprowadza 
normy według 3 gatunków gle
by i według 3 rodzajów tere
nu bierze się pod uwagę wy
dajność pracy. Przy wykop
kach ziemniaków nowy układ 
stosuje normy w kwintalach, 
przy zwózce zboża i  stawianiu 
stert — w metrach sześcien
nych.

Należy dodać, że normy bę
dą obowiązywały teraz przy 
znacznie szerszym zakresie prac 
PGR, co rozszerzy akcję współ

zawodnictwa i pozwoli znacznie 
większej ilości robotników efek 
tywnie podnosić zarobki, dro
gą wyrabiania premii.

Premie zostały podniesione 
dla wszystkich. Np. fornale, któ 
rzy otrzymali przed tym za 
przekroczenie 1 proc. normy 
premię w wysokości 5 zł, otrzy 
mują teraz 6 zł.

Normy są tak ułożone, że 
stwarza się możliwość przekro
czenia ich przy każdej pracy o 
15 — 20 proc. Np. przekroczenie 
dziennej normy o 15 proc. przy 
nosi fornalowi dodatkowo 90 zł 
za dniówkę.

Do podwyższenia płac przy
czyni się również podniesienie 
dodatku na dzieci. Dotychczas 
dopiero przy trojgu dzieciach 
robotnik rolny otrzymywał 200 
zł. Obecnie — za 1-e i 2-gie 
dziecko otrzymuje po 200 zł, a 
za trzecie i każde następne po 
zł 300.

Nowy układ zbiorowy poświę 
ca dodatkowo wiele miejsca 
wykonaniu obowiązujących u- 
staw socjalnych i  ochrony pra
cy. Kategorycznie np. zabrania 
się zatrudniać stróża nocnego 
dłużej, niż 12 godzin. Równie 
kategorycznie umowa zastrzega 
prawo robotnicy do urlopu po
łogowego, nie wolno jej zatru
dniać w tym okresie nawet na 
wyraźne jej życzenie.

Ogólnie biorąc — nowy układ 
zbiorowy reguluje system pra
cy i  płacy z korzyścią dla ro
botników rolnych, przynosząc 
im zwiększenie zarobków i  w 
szerszym, niż dotychczas stop
niu uwzględniając ich potrzeby.

KRYSTYNA W IGURA

f ŁlsSy ncszycSi cgylelnHców

lin  gospodarka w maj. }
Szanowny Tow. Redaktorze 1
W majątku państwowym Witankowo (powi 

szego już czasu dzieją się rzeczy, którym i p 
wać się władze.

Dnia 15 lipca 1948 roku został zepsuty 
znajdujący się w majątku a służący do pomp 
k i i innych robót. Mimo kilkakrotnego upom 
botników o remont"motoru, zespołowy mająl 
wie dotychczas nie zrobił.

Rezultaty tego na pozór drobnego niedbals

1. Od dnia 15 lipca ub. roku robotnicy po 
i muszą używać do picia wody z jeziora, gdz 
dopój dla koni i  krów, i  do którego ściekają 
dy, co grozi zarówno ludziom jak i inwents 
demią.

2. Wskutek braku wody w  stajni, fornale t 
pędzenie koni do jeziora.

3. Brak motoru uniemożliwia rżnięcie siecz! 
listopada ub. roku karmi się plewami z rozrr 
geradelą, a obecnie konie mają jedynie zgnL 
tychczas nie pozdychały, jest wynikiem tego, 
ła PZPR i  instruktora ZSCh. gospodarze sąsi 
ją do majątku ze swoimi motorami i  pomag:

Zaznaczamy, że w majątku od początku 
nria ' oblew są w złym stanie i grożą zawale) 
łym roku można było chlew wyremontować 
nie wskutek większego zniszczenia, remont 
200 tysięcy zł. Administrator zespołu zupełi 
zwracane mu w tej sprawie uwagi.

Chcemy również podkreślić, że karmione 
zaczynają chorować.

Warto również powiedzieć o złym stosi 
Drzewo opałowe, które wydano robotniko: 
według norm nadleśnictwa — jeden wóz r 
trom drzewa — ale liczono wóz za trzy met 
było zgniłe i mokre.

Zniszczone wozy majątku nie zostały dot; 
ne, nie nadają się do robót wiosennych, za 
dzialność magazynier majątku ob. Władysła 

Ponieważ naszym zdaniem majątki pań; 
wzorem dobrej gospodarki, uWażamy, że t: 
trwać dłużej i że powinny się tym zająć od] 

Prawdziwość tych faktów potwierdzamy 
pisem: (—) Gliński, (—) Pawlik Stanisław, 
Ciszek, (—) Włodarczyk, (—) Wołyński Józe

Przemyśl eakieiowy cl 
zagadnieniami wspćlzi

29 marca br. odbyło się w Ło- | takie  ̂nied 
dzi posiedzenie Głównego Ko
mitetu Współzawodnictwa Pra
cy przemysłu odzieżowego, w 
którym wzięli udział przedsta
wiciele Zarządu Gł. Zw. Zawo
dowego,'' Ć.Ż.P.O., Partii i  prżó- 
downicy pracy.

Omówiono m. in. zagadnienie 
niedostatecznej jeszcze liczby 
uczestników współzawodnictwa, 
niewłaściwe opracowanie pro
cesu technologicznego produk
cji i  stwierdzone niedociągnię
cia w zaopatrzeniu surowco
wym.

Ujemny wpływ na rozwój 
współzawodnictwa w ub. r. mia 
ło też pewne zahamowanie, po
wstałe wskutek reorganizacji 
Związku Zawodowego i 
tralnego Zarządu.

Cen- 
Wkradły się

obiektywni 
przodowni 
teczna po] 
gnięć, za 
popierania 
zatorów i

W chwi'. 
dzielona b 
nistracyjn; 
nomiczno- 
współzawc 
łeczny, kt 
populąryz! 
trola jej 1

W toku 
uzupełnić 
min wspć 
sami, kłac 
na osiągar 
dności.

Rozwój budownictwa mieszkaniowego 
dla świata pracy

Ogólnopolski zjazd Inżynierów i techników
Dnia 31 marca br. rozpoozęly się w Katowicach 3-dniowe obra

dy delegatów Polskiego Związku Inżynierów i Techników Budow
nictwa, poświęcone głównie realizacji budownictwa mieszkanio
wego dla świata pracy. Zjazd powitał w imieniu ZZITB  wicemin. 
Żakowski, a w imieniu władz województwa śląsko - dąbrowskie
go, wojewoda inż. Jaszczuk. Następnie referaty wygłosili: wicemin. 
Pietrusiewicz, toż. Pieńkowski, dyrektor Centr. Biura Projektów 
Architektonicznych oraz kierownik śląsko - dąbrowskiego oddz. 
UPP, inż. Henryk Parnas, który wygłosił zasadniczy referat o bu
downictwie mieszkaniowym dla świata pracy.

Zagadnienie budownictwa mie 
szkaniowego dla świata pracy 
jest szczególnie ważne w robot
niczym okręgu śląsko - dąbrow
skim. Akcja ta została podjęta 
na szeroką skalę zaraz po w oj
nie.
Osiedla robotnicze na Śląsku

Już w r. 1946 oddano do użyt
ku 9.148 nowych izb, a rok 1947 
przyniósł radykalną zmianę sy
tuacji. W roku tym odbudowano 
i wybudowano 8.095 mieszkań o 
24.201 izbach. Poza tym prowa
dzono odbudowę zniszczonych 
działaniami wojennymi domów.

W roku 1948 buduje się dal
szych 7.440 mieszkań.' W tej licz
bie mieści się 1.940 domków fiń 
skich w 10 osiedlach oraz 358 
mieszkań w nowych domach mu 
rowanych. Prócz tego w osie
dlach, wybudowanych w r. 1947 
i 1948, wykonano drogi, chodni
ki, budynki gospodarcze, wodo
ciągi, kanalizację, przeprowadzo 
no oświetlenie ulic, usprawnio
no dojazdy itp.

Z kredytów Rady Państwa, 
uchwalonych w drugiej połowie

ubiegłego roku na poprawę by
tu świata pracy, dla wojewódz
twa śląsko -dąbrowskiego przy
padło z górą 400 milionów zł.

Rezultaty akcji „R”
Wyremontowano za tę sumę 

15.754 izby mieszkalne, wybudo
wano 93 nowe izby mieszkalne 
oraz wyremontowano 670 izb 
mieszkalnych w  barakach. M. 
in. odbudowano również 18 łaź
ni, wybudowano 25.155 m. b. wo 
dociągów i przeprowadzono 6.600 
m. b. kanalizacji.

Na rok 1949 zapreliminowa- 
no oddanie do użytku około 8 ty 
sięcy nowych mieszkań. Plan na 
rok 1949 przewiduje też budowę 
dalszych 243 domków fińskich 
oraz budowę 12 nowych domów 
noclegowych, Zamykając okres 
planu trzyletniego, uzyskamy o- 
koło 52 proc. pokrycia ogólnego 
zapotrzebowania mieszkaniowe
go.

Budownictwo, mieszkaniowe 
dla świata pracy zmieniło rów 
nież charakter. Jeżeli bowiem 
przed wojną ograniczało się do 
projektowania poszczególnych

budynków, to teraz projektowa
nie przewiduje powstawanie ca
łych osiedli, a nawet miast (jak 
np. dla Nowej Huty, gdzie prze
widziane jest ulokowanie 100 
tys. mieszkańców), przy czym o- 
bejmuje ono również instytucje 
o charakterze społecznym oraz 
bierze pod uwagę zagadnienie 
dogodnej komunikacji.

Pod hasłem oszczędności 
Budowa osiedli robotniczych 

prowadzona będzie pod znakiem 
racjonalnego zużycia materiału, 
szybko i  oszczędnie. Wicemin. 
Pietrusiewicz w referacie o pla
nowym oszczędzaniu w  budow
nictwie omówił możliwość uzy
skania znacznych oszczędności 
przez odpowiednie wykorzysta
nie materiału oraz zastosowanie 
pracy zespołowej, która pozwo 
li na właściwe wykorzystanie 
kadr robotniczych.

Stosowanie pełnej dokumenta 
c ji technicznej przyczyni się rów 
nież do skrócenia czasu samego 
budowania. Odcinkowe plany ro 
czne winny być oparte nie ty l
ko na planach tymczasowych, 
lecz na przygotowanych pełnych 
projektach. W dziedzinie projek 
towania mówca wskazał na ko 
nieczność dalszej rozbudowy pań 
stwowych biur projektowych, 
wyspecjalizowanych w poszcze
gólnych gałęziach budownictwa 
„Należy zwrócić również uwagę 
— stwierdził mówca — na roz 
powszechnienie projektów typo
wych, na ścisłe oparcie projek
tów i kosztorysów o normy i 
standarty.“

Komisje Kontroli S| 
bndnjii gospodo?!?

Zakończono w ubiegłym tygo
dniu kontrolę majątków PGR- 
owskich i Oświaty Rolniczej, pro 
wadzone z ramienia Komisji 
Kontroli Społecznej.

W Karwaczu. Romanach, Sebo 
rach Górkach. Sierakowie, Choj 
nowie i  Krzynowłodze Wielkiej.

Niedociągnięciem, które wystę 
puje niestety we wszystkich ma
jątkach, jest zły stan budynków 
gospodarskich i  mieszkań robo
tników. Zboża przechowywane w 
nieodpowiednich i  niezabezpie
czonych śpichrzach narażone są 
na zniszczenie, np. w majątku 
PGR w Romanach Seborach.

W majątku PGR w Chojno
wie nie założono do. tej pory pod

stawowycl
i  magazyr 
pienia fak 
rowaniie 
Górki, któ 
dem Insp’ 
niczej.

Przy ki! 
duże sady 
nej gospo 
duże zysk 
cym się p 
natu Oświ 
ku Karć 
drzewami 
nie zaniec 
liczni mie 
opał. Adn 
ku, wykaz 
j-omość sv

W iadom ośc i z
380 M IL IO N Ó W  Z Ł . »

N A  M E C H A N IZ A C J Ę  
R O L N IC T W A  G D A Ń S K IE G O  

C e n tra la  R o ln ic z a  S p ó łd z ie ln i 
„S a m o p o m o c  Chłopska«* o trz y m a 
ła , w ra m a c h  p la n u  in w e s ty c y jn e  
go 082,2 m iln .  z t „  na  da lszą  m echa  
n iz a c ję  ro ln ic tw a  w  w o j.  gdań 
s k im . z  te j  sum y za k u p io n e  bę
dą d la  o ś ro d k ó w  m a s z y n o w y c h  
in , in .  c ią g n ik i o raz  m a szyn y  i  
narzędzia  ro ln ic z e .
U N IW E R S Y T E T  Ś W IE T L IC O W Y  

W  C IE S Z Y N IE
Z  In ic ja ty w y  Z w ią z k ó w  Z a w o d o 

w y c h  w  C ieszyn ie  za ło żo n y  zos ta ł 
C n iw e rss -te t Ś w ie tlic o w y .

W y k ła d ó w  na U n iw e rs y te c ie  
Ś w ie tlic o w y m  p o d ję li  s ię p ro fe s o 
ro w ie  W yższe j S z k o ły  G o sp o da r
s tw a  W ie js k ie g o  w  C ieszyn ie .

PO M O C  S A N IT A R N A  D L A  
L U D N O Ś C I W IE J S K IE J  

Z w . Z a w , P ra c . S łu ż b y  Z d ro w ia  
w  Rzeszow ie w  ka żdą  n ie d z ie lę  de 
le g u je  S-osobową e k ip ę  le k a rs k ą  
do w s i N ie b y le c , gdzie  z p o ra d  i  
p om o cy  le k a rz y , ja k  i  z b e z p ła t
n y c h  le k a rs tw  k o rz y s ta ją  ta m te js i 
b ie d n i c h ło p i.

L e k a rz e  z rzeszen i w  z w ią z k u  o- 
p ie k u ją  się  też  g ro m a d ą  H y ż n e ,^o d  
da lo n ą  od m ias ta  o 29 k m . i  m a ją 
cą tru d n e  w a ru n k i k o m u n ik a c y j
ne.
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Weiszeswa podejmuje hasło 
Czynu 1-Mafowego

r  Akcja przyjmowania zobo
wiązań pierwszomajowych o- 
gamęla już większość warsza
wskich zakładów pracy. Codzien 
nie napływają meldunki o u- 
chwalaniu przez poszczególne 
załogi przedterminowego wy
konania planu.

Załoga budowy „Pochylni" 
(perony dworca podmiej skiego) 
na zebraniu ogólnym Uchwaliła 
jednogłośnie wykonać i posta
wić konstrukcję stalową „Po
chylni" do 24 kwietnia br., a 
nie jak było przewidziane w 
planie do 1 maja. Wykonanie 
zobowiązania zaoszczędzi 119 
roboczodniówek.

Pracownicy Wytwórni Nr 11 
„Rygawar“ zobowiązali się w 
ramach czynu pierwszomajo
wego wykonać plan 5-mlesięcz- 
ny w 4 miesiącach, tj. wypro
dukować ponad plan 4-miesię* 
czny 68.530 kg obuwia zawodo

wego, obuwia rybackiego, obu
wia ' letniego i  sportowego, płyt 
podeszWowych, teczek impreg
nowanych i  nici gumowych.

Robotnicy 1 pracownicy Zjed
noczonych Zakładów Przemysłu 
Gazów Technicznych Wytwór
ni Nr 1 „Perun“ w związku ze 
zbliżającym się Świętem Klasy 
Robotniczej uchwalili do dnia 
1 maja nadrobić plan za sty
czeń i luty, który z przyczyn 
niezależnych od zakładu wyko
nany został tylko w 85 proc. 
plan zaś za marzec i kwiecień 
wykonać w pełni. Współzawod
nictwo pracy, które dotychczas 
obejmowało tu 35 proc. robot
ników, załoga zobowiązuje się 
od I I  kwartału wprowadzić na 
całym zakładzie i wykonać rocz 
ny plan do dnia 15 listopada.

Analogiczne zobowiązania 
przyjęły Warszawskie Zakłady 
Garbarskie, PZO i in.

Godnie uczcimy święto robotnicze
— mówili robotnicy z fabryki »Fuchs«

-        _  m iT tm i a r io  S - » « / v n í f t i v i t i v “  w / i  H i 1 a  1114* Z f i h o w i  i ł Z f i n  13 . 2  TT1¡„Współzawodniczymy z Wedlem, zwyciężamy i zwyciężymy 
Takie hasło, wypisane czerwonymi literami na białym płótnie, 

wisi w zawijalni fabryki „Fuchs“ . Eawłjaczki od Fuchsa, chcąc 
uczcić święto klasy robotniczej 1 Maja, przystąpiły do współza
wodnictwa z zawijaczkami od Wedla,

szyny stoją niemal „jedna 
na drugiej“ , gdzie równo -

Szybko migają kolorowe pa
pierki w zwinnych palcach, ro
sną góry gotowych, już pozawija 
nych cukierków. Umieszczony po 
środku hali wykres Gantta mówi 
o codziennych osiągnięciach. 
Wybijają się już przodownice. 
Danuta Olczak na przykład w y
rabia do 250 proc. normy.

Hasło wypisane na transparen 
cie czytamy w oczach wszystkich 
współzawodniczek: „Zwycięża
my i zwyciężymy“ .

Zadanie nłe jest łatwe 
A  nie jest to zadanie łatwe. Fa 

bryka Fuchsa ma nierównie gor 
sze warunki niż Wedel. Wystar
czy przejść po halach, gdzie ma

Życie narzuca konieczność 
powiększenia oranie aminy Warszawa

Samorząd stolicy w obliczu nowych zudań
' Warszawa Jest miastem ściśniętym na bardzo małej przestrzeni 
(150 km kw., Szczecin — 330 km kw.). Realizacja planu prze
strzennego stwarza konieczność znacznego powiększenia granic 
gminy, której żywotne interesy wybiegają znacznie poza obecny 
obszar miasta.

Zagadnienie powiększenia gra 
nic Warszawy j©sf zasadniczo 
sprawą „starą“ . W tej chwili 
ścierają się dwie koncepcje do
tyczące powiększenia granic m. 
Warszawy.

Według koncepcji pierwszej — 
do tzw. wielkiej Warszawy mia
ła by wejść poza całym powia
tem warszawskim, część powia
tu błońskiego, grójeckiego, ra- 
dzymińskiego.

Drugi projekt, trochę skrom

niejszy, przewiduje włączenie do 
gminy Warszawa tylko miejsco
wości powiatu warszawskiego 
oraz gminy Jazgarzew pow. gró
jeckiego.

Która z tych koncepcji osta
tecznie zwycięży —• nie wiadomo 
jeszcze. Pewne jest tylko, że o- 
śtateczna decyzja w  tej sprawie 
zapadnie w  ciągu najbliższych 
miesięcy. Będzie ona oczywiście 
wymagała odpowiedniej uchwa
ły sejmowej.

W związku z tym należy się
też w najbliższym czasie spodzie 
wać uchwalenia przez Sejm Sta 
tu tu dla miasta Warszawy, któ
ry rozwiąże szereg zagadnień 
ustrojowych gminy.

W związku z możliwością po
większenia granic miasta pow
stają przed władzami miejskimi 
nowe odpowiedzialne zadania. 
Są one już obecnie przedmiotem 
rozważań Prezydium Stoi. Rady 
Narodowej i Zarządu Miejskie
go.

Pełnomocnikiem prezydenta 
miasta dla. spraw zmiany granic 
miasta został mianowany tow. 
wiceprezydent Sroka. (Ek)

Odpowiedzialność za marnofrawsiwo 
obciąża Komitet Fabryczny

Maików błędnie zabiera sie do zwiększania oszczędności
1 Organizacja partyjna liczy w Mirkowie 522 członków. Jest 
wśród nich wielu ludzi, którzy pracują tu od kilkunastu 1 k ilku  
dziesięciu lat i na pewno dobrze pamiętają minione czasy walk 
o prawa robotnicze. Pod tym w zględem M irków ma dobre tra 
dycje. Wystarczy przypomnieć lokaut w 1924 r., kiedy to właści
ciel fabryki chciał zmusić gUdem 1.390 ludzi do przyjęcia 50 proc. 
obniżki płac. Robotnicy Mirkowa umieli walczyć o swoje prawa 
— tym dziwniejszy jest fakt, że dziś, gdy M irków posiada tak 
liczną organizację partyjną, wiele spraw w fabryce idzie — po
wiedzmy to szczerze — zupełnie żle,

Brak jest w organizacji par
tyjnej właściwego podejścia w 
uaktywnieniu członków partii 
z góry bowiem się zakłada, że 
tow. X czy Y „nic nie potrafi“ 
i  w rezultacie pracują zawsze 
jedni i ci sami.

Odbija się to niekorzystnie i 
na życiu fabryki -  nieuświado 
mieni i nie odczuwający wpły
wów Komitetu Fabrycznego 
członkowie partii tolerują róż
nego. rodzaju braki i nieporząd
ki. Nie mają oni łączności z Ko 
mitetem, który tymi sprawami 
powinien się zająć.

Marnotrawstwo

Celuloza Jest bardzo droga — 
trzeba ją przechowywać starań 
nie, aby nie uległa zniszćzenui. 
A w magazynie mirkowskiej fa
bryki przez dwie dziury w da- zamiast nich używa się drogich
chu leje się na cenny surowiec 
woda, a na belach celulozy lezą 
druty. W drugim magazynie 
dwie bele celulozy leżą po pro
stu w wodzie wraz z rożnym, 
resztkami, które nadają się jesz

t

cze do przeróbki, a o których 
nikt nie pamięta.

14 bel mokrej celulozy nali
czyć można porzuconej po roż
nych kątach magazynów, a w 
wodzie gnije cenne drzewo o- 
liwkowe. W innym magazynie 
celuloza uległa zaparowaniu 
wskutek pęknięcia ru ry  cen
tralnego ogrzewania i systema
tycznie niszczeje. W 60 proc na 
pewno nie nadaje się już do u 
żytku.

N podwórzu gnije 12 * 1 a- od 
padków i 800 kg sznurków pa
pierowych, a od 3 lat poniewie
ra się tu około 1 ty®* hg zaoli- 
wionych lnianych szmat do czy 
szczenią maszyn.

W jednym z magazynów znaj 
duje się 10 bel specjalnie spro
wadzonych szmat bawełnia
nych. Leżą tu bezużytecznie, a

Usiiwersyieiy 
świetlicowe ZMP 
na terenie fobnrk

ZMP organizuje na 
kól fabrycznych ZM P w  ' 

tety świetlicowe. ,Pie5 ^  
nich mają powstać wkrótce 
fabryce Wedla“ na Grochowe raDryce „w  Elektrowni
w Gazowni i  _ , v „u •wrv
dawn£Schra,K^ażka i Wiedza" 
na Żoliborzu.

Program uniwersytetów obej
muje m in. ekonomię, język 
polski, biologie, h f orl; -
geografię i m atematykę. W yk ła 
dowcami beda studenci UW  
A  NP. SGGW i  SGH.

Z inicjatywy sekcji wiejskiej 
Zarządu Okręgowego ZAMP U 
w Warszawie powstały j  ̂ y 
uniwersytety Niedzielne: w
Pawłowicach, Słupsku i Niechło
mini«.

szmat lnianych, których kilo 
gram kosztuje 70 zł, a kg szmat 
bawełnianych — 17 zł. Rachu 
nek jest prosty tym bardziej, że 
szmaty bawełniane używane są 
do tego celu w całym przemy
śle.

Obok pod, szopą leży około 
wagonów szmat, które z powo
dzeniem można by wysortować 
ł przerobić. Przy bramie wjaz
dowej gnije stos papierowych 
worków — i to wszystko w fa
bryce papierniczej, gdzie każdy 
łach i każda szmatka przedsta 
wia wartość jako surowiec i 
gdzie można wyprać i  zużyć te 
zaoliwione szmaty, 1 worki i 
odpadki.

Bardzo daleko odbiega to 
wszystko od wytycznych Kra jo 
wej Narady Oszczędnościowej.

Nie od tego trzeba zacząć
Od czego zaczęto w M irko

wie akcję oszczędnościową? A- 
no — od najprostszego — od 
projektu zwolnienia z pracy 15 
kobiet. A równocześnie dyrek
cja stwierdza, że na uporządko

wanie tego straszliwego balaga 
nu w magazynach i na podwó
rzu potrzeba... pół roku czasu*

Czy nie byłoby lepiej zatrud
nić te kobiety przy uprzątaniu 
magazynów i stałym utrzyma
niu czystości w fabryce, w któ 
rej jest brudno i palno śmieci, 

okna gwałtownie domagają 
się mycia, bo mimo swej wiel
kości tak są pokryte brudem, 
że prawie wcale nie przepusz
czają światła?!

Dalej — bele celulozy zwią
zywane są drutem. D rut ten po 
rozpakowaniu rzuca się byle 
gdzie i byle jak, splątany i  po
gięty. Dawniej panował zwy
czaj. że jeden z robotników za
bierał drut po zakończeniu 
zmiany, ugniata! go, wiązał w 
pęczki i składał w przeznaczo
nym na złom .miejscu. Dlacze
go teraz nie stosuje się tego spo 
sobu?

Skoro za kilogram porządnie 
złożonego drutu skupujący 
złom płacą 1 zloty, a za taką 
plątaninę, którą można zóbi- 
czyć w Mirkowie, tylko 10 gro
szy, to nie ma potrzeby obi. 
czać i wskazywać na źródła o- 
szczędności!

Kto ponosi winę?

Nie ma też potrzeby tłuma
czyć jak wielką rolę odgrywa
w akcji oszczędnościowej i w
podnoszeniu produkc ji wspołza 
wodnictwo pracy. W Mirkowie 
współzawodnictwo nie istnieje 
w ogóle. Komitet współzawod
nictwa jest -  nawet odbył dwa 
posiedzenia i  na tym koniec.

Robotnicy Mirkowa uchwali
li zaoszczędzić w ciągu roku 68 
miln. zł -  zrealizować to trze
ba jak najprędzej, ale admini
stracja i komitet partyjny mu
szą okazać im pomoc!

Wina za skandaliczny niepo
rządek i marnotrawstwo spada 
przede wszystkim właśnie na 
administrację fabryki i na ko
mitet partyjny, który żyje w i
docznie W całkowitym oderwa
niu od spraw zakładu, nie intere 
sując się stanem fabryki, tak, 
jak tego należało by od towa
rzyszy oczekiwać, (ks)

cześnie mieszfczą się maga - 
zyny podręczne, gdzie sto - 
ją niewyremontowane jeszcze 
„martwe“ , ale zajmujące dużo 
miejsca maszyny, gdzie przepro 
wadza się remont, nie przerywa 
jąc produkcji i gdzie w przęj - 
ściach jest tak ciasno, że doslow 
nie trudno się wyminąć.

O ciasnocie u Fuchsa można 
byłoby dużo pisać, gdyby nie to, 
że odbudowa nowych budynków 
jest już na ukończeniu.

Jednak trudne warunki tym 
bardziej, tym jaśniej podkreśla
ją atmosferę, panującą w fabry
ce. Załoga jest dumna, że mimo 
turdności nie pozostaje w tyle, 
że potrafi przeszkody pokony - 
wać, że potrafiła wziąć na siebie 
trudne zobowiązania i zobowią - 
zania te wykona.

Pozostało do wykonania

Wszędzie—  w halach, na scho 
dach, na korytarzach, odczuwa 
się, że fabryka żyje Czynem 
Pierwszomajowym. Wielka ta - 
blica wywieszona na schodach 
głosi: „Do dnia dzisiejszego wy 
produkowaliśmy 507.893 ton — 
pozostało do wykonania 178.007 
ton“ .

Takie cyfry widniały 31 mar
ca. Dzisiaj rozpiętość między ni 
mi na pewno wzrosła jeszcze bar 
dziej.

A zobowiązania pierwszomajc 
we są daleko idące i bardzo róż
norodne. Wykonać plan 5 mie - 
Ręczny w ciągu 4 miesięcy. To 
jest zobowiązanie podstawowe 
Nawiasem zaznaczyć należy, że 
plan trzyletni fabryka wykona 
w kwietniu-.

Poza tym załoga zobowiązuje 
się w ramach ogólnego rocznego 
planu oszczędnościowego, zaosz
c z ę d z ić  do 1 maja 7.394.486 zł. A 
prócz tego poszczególne działy, 
a nawet jednostki przyjęły indy

TTrodzinv w warszawskim Z O O

wjdualne zobowiązania. 2 mala
rzy na przykład zobowiązało się 
odrestaurować karmelarnię, pra 
cownicy techniczni naprawić 
schody i strop itd. itp.

Zapal udziela się

Fabryka wezwała załogę odbu 
dowującą budynki fabryczne do 
wykończenia na dzień 1 maja 
stołówki i świetlicy. Zapał Fuch
sa udzielił się' budowlanym. 
Transparent wywieszony na bu
dowie głosi, że budynki te będą 
wykończono w terminie

Współzawodnictwo nie jest tu 
rzeczą nową. Fuchs byl bodaj je . 
dną z pierwszych fabryk, które 
je u siebie wprowadziły. W kar
melami wisi sztandar przechod 
ni. W ostatnim etapie, karmelar- 
nia odebrała go od pomadkarni. 
Podobno przy tej «posob.iosc: j<i 
den z towarzyszy z pomadkarni 
rozpłakał się.

Nie wiem, może to anegdota, 
ale charakteryzuje ona stosunek 
do współzawodnictwa, do przo - 
downictwa. To dowód*jak orga
nizacja partyjna potrafiła zagad 
inenie współzawodnictwa posta 
wić na zdrowych zasadach, że 
ruch współzawodnictwa nie ty l
ko ogarnął tu wszystkich robot
ników, ale sięgnął w  głąb do ich 
dusz i uczuć.

Pragnienie całej fabryki

Nie wyczerpujemy wszystkich 
zagadnień, z którym i można zetk 
nąć się u Fuchsa. Można byłoby 
dużo i  szeroko Mówić o wyna - 
lazczości robotników i wprowa
dzanych przez nich usprawnię - 
niach, można byłoby mówić jesz
cze o ambicji załogi, która lubi 
chwalić się każdym szczegółem, 
każdą nową zdobyczą.

Można byłoby również zna - 
leźć dużo błędów i niedociąg - 
nięć. Ale te wszystkie zagadnie, 
nia wymagają zupełnie odręb
nego potraktowania. Chodziło 
nam jedynie o to, by pokazać 
ja fabryka „Fuchs“ żyje dziś 
pragnieniem godnego uczczenia 
święta Klasy Robotniczej.

Z. KWIECIŃSKA

SOM w woj. krakowskim 
galowo do robót wiosennych

(e) Dużą pomoc nieść będą 
w okresie tegorocznej wiosennej 
kampanii siewnej drobnym i 
średniorolnym chłopom Spół
dzielcze Ośrodki Maszynowe 
(SOM), których liczba wzrosła 
do 144.

Wszystkie SOM są już w  peł
ni przygotowane do podjęcia 
pracy. Oprócz starych -wyremon
towanych przez fabryczne ekipy 
robotnicze i  TOR maszyn, SOM 
w woj. krakowskim otrzymały 
w ciągu pierwszych trzech mie
sięcy br. poważną ilość nowych 
maszyn rolniczych i  narzędzi. 
Obecnie nadchodzą już transpor
ty maszyn rolniczych w  ramach

kredytów inwestycyjnych za 
pierwszy kwartał br., które dla 
woj. krakowskiego wynoszą o- 
koło 63,5 miln. zl. Za sumę tę 
SOM otrzymują obecnie m. in. 
26 ciągników wraz z kompletem 
maszyn tówarayszących, 145 
siewników nawozowych, 135 
kultywatorów konnych, 326 za- 
prawiarek itp.

Spółdzielcze Ośrodki Maszy, 
nowe będą -wypożyczać wszyst
kie posiadane narzędzia ro ln i
cze drobnym i  średnim gospo
darstwom chłopskim. W miarę 
zwiększania się parku maszyno
wego, SOM będą rozszerzać za
kres swych prac.

NEai,*? * -  1
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Warszawski ogród Zoologiczny powiększył się o jednego 
mieszkańca. Jest nim wielbłąd, który urodził się w ostat

nich dniach marca

Robotnicy »Uisusa« opiekufa się 
ośrodkami maszynowymi

Jeden z robotników Państwowych Zakładów Inżynierii w 
Ursusie, tow. Mieczysław Ciolko przysłał do redakcji ko- 
respodenejf, w której porusz a sprawę opieki orobotników
nad ośrodkami maszynowymi. Pisze on:

wała dla ośrodka bezpłatnie„26 czerwca ub. r. robotni
cy naszych zakładów podjęli 
się zaopiekować pobliskimi 
ośrodkami maszynowymi w 
Turczynie, Kobylinie i  Ło
miankach. W tym  celu zosta
ły  stworzone ochotnicze b ry
gady wyjazdowe w skład któ
rych weszli m. inn. towarzy
sze: Szajewski, Radziszewski, 
Jakubiak, Ciolko, Polewa, 
Pawłowski, Orlików i  Dyro- 
wa.

Ośrodek w Łomiankach był 
przez poprzedniego kierowni
ka prowadzony bardzo nied
bale. Doprowadził go do po
rządku obecny kierownik 
tow. Jan Borkowski dzięki 
pomocy naszej ekipy fabrycz
nej—jaka m. in. wyremonto -

Dobry kawał
Robienie sobie nawzajem ników i  sezon się dźwignął. I  

tzw. kawałów na 1 kwietnia tak się dźwigał do 16 marca, 
ma w Polsce a zwłaszcza w kiedy to właśnie zaczęła a 
Warszawie głęboką, pieczoło- lać dobra reżyseria, 
wicie przestrzeganą przez li- Przyszedł facet z Inspe j i  
czne pokolenia tradycję. Lu- Budowlanej, obejrzał, chrzą^ 
dsie o miernie rozwiniętej wy nął i  stanowczo orzekły „stop . 
obrażni kupują na przykład Bo znalazł się Jakiś za yt 
pocztówki. Z zapijaczonym fa- kowy fresk, którego ea spe- 
cetem, trzepaczką i  odpowied- cjalnego zezwolenia spe^ja 
nią perełką poezji. I  posyłają, nej komisji w żadnym wy- 
lekkomyślnie wydając forsę padku nie można ruszyć. Więc 
na znaczek. Bardziej oszczędni robotnicy stanęli i  stoją do 
wolą telefon. Że niby szef dziś, bo komisji jak nie ma 
wzywa, albo* żarówki bez ko- tak nie ma. 
le lk i' 1 tylko Kazio pokładał się

Są to jednak numery że- ze śmiechu i  mówił, że wspa- 
lazne'i ze wszech miar godne nialy kawał i  wyreżyserowany 
określenia oklepanych. Tó na sto dwa. N ik t ̂ się nic do
tes ludzie obdarzeni wyobraź- myślił, tylko on jeden. Wia- 
nią myślą o „prim a aprilis“  domo. Facet z poczuciem hu- 
już gdzieś w początku mar- moru.
ca. Powodzenie zależy od do- A teraz chłopak jest w krop 
brej i delikatnej reżyserii ka- ce, bo „ prima aprilis“  minął a 
KajU' komisji nadal nie ma. Zoczy-

Na Woli na przykład roz- nają go dręczyć wątpliwości, 
poczęto remont domu przy ul. A może to nie kawał f  
Młynarskiej, który miano Szkoda by było. Tak wspa- 
przeznaczyć na „ Bom Ludo- niale wyreżyserowany, 
wy“ . Normalnie. Najęto robot (RYB)

Chodaków zwiększy 
wydajność i jakość 

produkcji
Rada Zakładowa, Dyrekcja i  

Komitet* Fabryczny PZPR w 
Chodakowie postanowili zorga
nizować oddziałowe narady wy 
twórcze, których zadaniem bę
dzie rozpracowanie zagadnień 
jakości i  ilości produkcji, oraz 
akcji oszczędnościowej.

Narada taka odbyła się na 
oddziale manipulacji. Udział 
w niej wzięły zespołowe i  in 
dywidualne przodownice pracy, 
zmianowi, majstrzy, kierowni
cy, sortowniczki, mankietowacz 
ki, oraz przedstawiciele partii, 
Rady Zakładowej i  dyrekcji.

Obecni na naradzie pracow
nicy zapewnili, że dołożą wszel 
kich starań, aby zobowiązania 
przyjęte dla uczczenia 1 Maja 
zostały wykonane. (ik) •

siewnik, za którego naprawę 
żądano prywatnie 40 tys. zł. 
Obecnie remontujemy dla o- 
środka w godzinach nadlicz
bowych trak to r „Lanz - Bul
dog“ o sile 25 KM. Traktor 
ten otrzymuje w fabryce 
60 proc. części zamiennych, 
co prywatnie kosztowałoby 
około 400 tys. zł. Robotnicy 
pracę swoją wykonują zupeł
nie bezpłatnie, gdyż chcą w 
ten sposób przyjść z pomocą 
mało i  średniorolnym chło
pom, którzy dzięki temu będą 
mogli narzędzia wypożyczać 
taniej.

Celem naszym jest nie ty l
ko wykonanie pewnej, okre
ślonej pracy remontowej lecz
i  uświadomienie wsi, że dzięki 
współpracy robotnika i chło
pa dojdziemy do dobrobytu 
kraju. Z ekipami robotniczy
mi wyjeżdżają w teren towa- 
rzyszki-aktywistki, które o- 
piekują się świetlicami w ie j
skimi i organizują opiekę nad 
matką i  dzieckiem.

Ponieważ zbliżają się robo
ty  wiosenne postanowiliśmy, 
że nasze ekipy będą także pil 
nować, aby maszyny wypoży
czane były mało i  średniorol
nym chłopom, a nie, jak to 
nieraz dotychczas bywało — 
bogaczom wiejskim.

Obecnie dostajemy pod o- 
piekę ośrodki maszynowe w 
Jabłonnie i Górze. Należy się 
spodziewać, że i z tego zada
nia dzięki postawie robotni
ków i ścisłej współpracy dy
rekcji zakładów, będziemy się 
mogli należycie wywiązać“ .

N IE D Z IE L A  — 3 K W IE T N IA

S y g n a ł czasu: 6.45, 13.00. W ia d o m o 
ś c i: 8.00, 16.00, 20.00, 23.00, P ro g ra m : 
n a  d z iś : 8.50, na  ju t r o :  23.50, W szech, 
n ic a : 11.09 „E w o lu c ja  c z ło w ie k a “ .

6.55 M u z y k a , 7.00 W ia d o m o śc i d la  
w s i, 3.20 P rz e g lą d  p ra s y , 8.55 B K R .N
9.00 N a b o że ńs tw o , 10.00 „K o n g re s  Po 
k o ju "  — 2 u rk o w s k i,  10.10 A u d y c ja  
re g io n a ln a , 11.20 P rz e rw a , 12.04 P o 
ra n e k  s y m fo n ic z n y , 13.00 H a d io k ro -  
n ik a , 13.10 N a jc ie k a w s z e  a u d y c je  
p rzysz łe g o  ty g o d n ia , 33.15 N ie d z ie la  
na w s i, 14.00 „ S i ln ik i  o d rz u to w e " , 
14.10 D la  d z ie c i: „O  J a n k u  co psem  
sz y ł b u t y " ,  14.30 M u z y k a  p ow ażna ,
15.00 „ W  s tu le c ie  ś m ie rc i J . S ło w a c 
k ie g o " ,  16.25 K a p e la  lu d o w a  D z ie r
ża no w sk ieg o . 16.45 „N o w e  k s ią ż k i"  
— fe l ie to n , 17.00 K o n c e r t  r o z ry w k o 
w y , 18.10 „P a n  T adeusz ( IX ) , 18.30 
„Ż y w e  w y d a n ie  d z ie ł C h o p in a " : tra n  
s m is ja  z s a li „R o m a “ . 20.55 W ia d o 
m o śc i s p o rto w e , 21.00 C zechos łow a
c ja  p rz e m a w ia  do  P o ls k i. 21.30 „N a  
m u z y c z n e j f a l i " ,  22.00 W ia do m o śc i 
s p o rto w e . 22.10 M u z y k a  taneczna , d y  
r y g u je  C a jm e r, 22.45 M u z y k a , 23.10 
M u z y k a  ta neczna , 24.00 K o n ie c  au 
d y c ji .

„ T R Y B U N A  L U D U “
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je : K o m ite t 

N a k ła d : R .S .W . „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a , u l.  S m o ln a  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny  
6-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  Na 
cze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  Re
d a k c ji  8-82-29. D z ia ł z a g ra n icz 
n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 8-71-62. 

M u ta c je  8-71-79.
C e n tra la : 8-82-28,' 8-51-04, 8-62-05 

8-57-62. 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  kra - 
|u  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  z b io 
row a  od 10 egz. na je d e n  adrea 
(p a r ty jn a )  z ł 75.—, za g ra n iczna

Z ł.  3 0 0 .—.
K o n to  P K O  — N r 1-1274.

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży podać d o k ła d n y  1 c z y 

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja , W arszawa Ol.

S m o ln a  13. te l 8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80. B iu ro  

R e k la m  l  O g łoszeń : 8-50-21 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  R.S W 

„P ra s a " , u l. .  S m o ln a  10 g  73714
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I I  MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG KOLARSKI

PRAGA -  WARSZAWA

K to  w eźm ie  u d z ia ł w  w yśc ig u
W dniu 5 kwietnia, a więc już 

za kilka dni, kończy się termin 
przyjmowania zgłoszeń reprezen 
tacyjnych drużyn zagranicznych 
do wyścigu Praga — Warszawa.

Obecnie organizatorzy mają 
już zapewniony udział w wyści
gu reprezentacji: Czechosłowa
cji, Bułgarii, Rumunii, Węgier, 
Polski i  Francuskiej Sportowej 
Federacji Związków Zawodo
wych (FSGT).

Przewiduje się dalej zgło
szenia reprezentacji robotni
czych: Anglii, Danii, F in
landii, Norwegii, Szwecji, i 
Włoch. Organizatorzy wyścigu 
zapewniają kolarzom państw,

w których ze względów klima
tycznych przeprowadzenie zapra 
wy treningowej jest jeszcze nie 
możliwe — urządzenie dwuty
godnik wych obozów treningo
wych w Polsce i Czechosłowacji. 
Reprezentacje naro-owe Bułga
rii, Rumunii i Węgier przygoto
wują się już na specjalnych o- 
bozach do wyścigu. W dniu 4 
bm. rozpoczyna się również 
obóz treningowy dla 28 najlep
szych kolarzy Czechosłowacji.

Tak więc podobnie jak i pier
wszy — drugi Międzynarodowy 
Wyścig Kolarski Praga — War
szawa staje się potężną impre
zą sportową, budzącą żywe za
interesowanie w całej Europie.

C zechosłow acja  m o b iliz u je  
w s z ys tk ie  s iły  do zo rgan izow an ia  

w yśc ig u  Praga— W arszawa
W Pradze odbyła się konferen 

cja polsko - czechosłowackiej 
Komisji Organizacyjnej wyścigu_ 
Praga — Warszawa. Obrady od-’ 
były się przy udziale delegatów 
Ceskosloveskiej Obec Sokolskiej 
(COS), przybyłych do Pragi z 
miejscowości, przez które prze
biega trasa wyścigu. Konferen
cji przewodniczył prezes COS 
Pokorny. Sprawozdania z dzia
łalności komitetów polskiego i 
czechosłowackiego złożyli: dele 
gacja polska w składzie: dyr. E. 
Herbst, red. Kłyszyński i  prezes 
P. Z. Kol. Gołębiowski oraz za
stępca redaktora naczelnego 
„Rudeho Prava“ tow. Volf, pre
zes Sekcji Kolarskiej COS dyr. 
Johanik oraz sekretarz general
ny wyścigu Parbus.

Przewodniczący tow. Pokorny 
reasumując wyniki dyskusji nad 
sprawozdaniami stwierdził, że 
Komitet Organizacyjny w War-

szawie zorganizował w Polsce 
trasę wyścigu wzorowo i że pra 
ce te są już na ukończeniu.

Dla wzmożenia działalności 
Komitetu Czechosłowackiego, do 
kooptowano do niego z ramienia 
COS tow. Pokornego, który objął 
przewodnictwo Komitetu Cze
chosłowackiego.

Delegaci krajow i COS w dys
kusji omówili wszystkie sprawy 
organizacyjne 1 przyjęli zobowią 
zanie wykonania spraw technicz 
nych w ściśle ustalonych term i
nach.

Na konferencji w  Pradze 
stwierdzono, iż wyścig Praga 
Warszawa budzi wielkie zainte
resowanie w  całej Czechosłowa
cji. Komitet Organizacyjny w  
Pradze otrzymuje z całego kraju 
depesze, w  których różne orga
nizacje proszą komitet o zmianę 
trasy w  ten sposób, aby biegła 
ona pęzez ich miasta.

Czym jest, a czym powinna być 
O pera Robotnicza we Wrocławiu

Scena z opery „F lis “  Stanisława Moniuszki

Polskie ro w e ry  w yścigowe »Bałtyk«
Państwowa Fabryka Rowerów 

w W irku na Górnym Śląsku z 
polecenia „Motozbytu“ przystą
piła do produkcji rowerów wyś
cigowych „Ba łtyk“ . Wyproduko 
wano już pod kierownictwem 
dyr. Fajgego pierwszą serię tych 
rowerów. Jak twierdzą specjaliś 
ci i  fachowcy, rowery te w  n i
czym nie ustępują najlepszym 
zagranicznym, a jeżeli chodzi o

cenę — są od nich znacznie tań
sze.

W niedzielę dnia 3 bm. od
będzie się w  Polanie, w  obozie 
treningowym dla kolarzy pols
kich, przygotowujących się do 
I I  Międzynarodowego Wyścigu 
Kolarskiego Praga — Warszawa, 
uroczyste wręczenie rowerów 
„Ba łtyk“ , na których zawodnicy 
polscy pojadą w  wyścigu.

Ciekawe kompozycje 
architektoniczne 

na wystawie w SARP-ie
Staraniem Oddziału Warszaw 

ifeiego Stowarzyszenia Archiitek 
tów RP została urządzoną w y
stawa prac architektonicznych 
Tomasza Kornackiego.

Wystawa obejmuje 60 kompo 
zycji architektonicznych, z któ
rych większość stanowią fan
tazje osnute na motywach pol
skich zabytków architektonicz
nych. W wielu pracach archi
tekta Kornackiego widoczny 
jest wpływ St. Noskowskiego.

Autor wystawionych prac je»t 
synem małorolnego chłopa spod

Ostrołęki. Większość kompozy
c ji wykonał on w latach 1941 — 
1943. podczas przymusowego po 
bytu w  lasach białostockich. 
Rozporządzając wówczas skrom 
nymi środkami technicznymi: 
tuszem i  akwarela nie mógł na
dać swoim pracom wielkiego 
rozmachu. Cechuje je natomiast 
zwartość kompozycyjna i  duży 
talent plastyczny.

Wystawa będzie otwarta do 
20 kwietnia w  salach SARP-u 
n* pierwszym piętrze.

J. IC

Nie bez zakłopotania jecha 
łem w piękną noc marcową do 
Wrocławia, by oglądnąć ,Flisa 
Moniuszki w  wykonaniu amato. 
rów - ochotników: robotników 
t urzędników fabryk, rozmai
tych zakładów pracy i  instytucji 
wrocławskich.

Cóż zastałem?
Przytulną salę Państwowego 

Teatru Dolnośląskiego, z nieod
łączną od czterech lat dziurą w 
suficie załataną dyktą i z brzyd 
kim  orzełkiem nad sceną, nie 
harmonizującym z resztą fresek 
i  złoconych ram, wypełnioną po 
brzegi publicznością.

Na horyzoncie sceny — . nad 
Wisłą — biły pioruny, lał 
deszcz, sunęły szybko deszczo
we chmury, przechodzące zwol
na w jasne obłoki igrające na la 
żurowym niebie. Minęła burza! 
Ze wszystkich stron nadbiegali 
niespokojni mieszkańcy nadwiś
lańscy — ludzie prości, „nad
brzeżni“ : rybacy, flisacy, robot
nicy. Samo ich wtargnięcie na 
scenę warte było gromkich 
braw! A gdy zaśpiewali czysty
mi. pewnymi głosami — jasne 
się stało, że dobrze się czują w 
swych rolach i  trudnych par
tiach chóralnych. Na tle kon
wencjonalnych — naturalistycz- 
nych — dekoracji Stanisława 
Jarockiego wyglądali jak barw
ne, żywe motyle. I  tak już było 
do końca!

Wszystkie zbiorowe sceny — 
tam, gdzie aktorem była masa, 
tłum, kolektyw — były wspa
niałe, wyśmienite 1

Gdziekolwiek zaś występowali 
soliści — było gerzej. Zawsze 
niemal można było zarzucić 
przynajmniej „cośkolwiek".

Lecą nie krytykujm y zanadto 
solistów. Irena Karbówna — 
„Zosia“  — maszynistka kance

laryjna PKP, śpiewała znakomi
cie. Głos jej brzmiał dobrze, wie 
rzyć się wprost nie chciało, że 
to... amatorka. To samo Sierżant 
„Szostak“ — Tadeusz Osika 
Pafawagu. Reszta natomiast zes 
połu raczej słaba: głosy nie 
zawsze dobrze postawione, płas- 
kie, czasami nawet ..hałaśliwe' 
i, „przekrzyczano“ . To dowód, 
że teatr amatorski — to przede 
wszystkim zbiorowość, nie 
„gwiazdy", nie soliści. - Chodzi 
zresztą o zbiorowe przeżycie — 
nie o słuchanie .gwiazdorów", 
których w zespole nie może być 
wielu.

Lecz mówmy o operze. „F lis“ 
został zgrabnie uzupełniony ba
letem — oberkiem i krakowia
kiem, do których muzykę spo
rządził Zygmunt Wierdak - ju 
nior. Moiim zdaniem wystarczył
by jeden taniec np. oberek. K ra
kowiak nieproporcjonalnie w y
dłużał balet w  stosunku do ca
łości zwartej, jednoaktowej ope
ry, Ale i  balet, w  wykonaniu a- 
matorów robotników, wypadł do 
brze. Pomysł zaś wprzęgnięcia 
tańca ludowego do opery ludo
wej jest SBczęśUdwy.

Reżysersko i  inscenizacyjnie 
wielkie pochwały należą eie 
Stanisławowi Drabikowi, twór
cy, dyrektorowi i  duszy zespołu. 
Orkiestrą dyrygował gość czeski 
O. Łapka.

W sumie przedstawienie wię
cej niż dobre — warte pokazania 
wszystkim miastom polskim.

A teraz margines.
i

Czym powinien być teatr a- 
matorski- W pierwszym rzę
dzie „szkołą“ samokształcenia 
artystycznego 1 społecznego ozło 
wieka pracy, „szkołą“  kształto
wania jego artystycznej wrażli
wości. W słowie „samokształce
nie“  mieści aię moment własne
go dochodzenia poznawczego

pewnych tajników i prawd ar
tystycznego wyrazu; wyrazu co
dziennego życia -  życią szarego 
z jego walkami, zwycięstwami i 
upadkami — czyli dążenie do 
prawdy. Wyraz ten nie może 
być narzucony, nauczony, w y
tresowany — musi być zrozu
miany i  osiągnięty tylko własną 
pracą zespołu. W tym dochodze
niu do prawdy wyrazu powinien 
dyskretnie tylko pomagać prze
wodnik, „reżyser“ , kierownik 
zespołu. Właśnie w teatrze ama
torskim powinna istnieć „reży
seria“ zbiorowa, kolektywna, 
przedyskutowana, zrozumiana. 
Tendencja do niewolniczego na
śladowania teatru zawodowego 
powinna być kategorycznie od
rzucona.

Opera Robotnicza nie uniknę
ła jednak pewnych ra f — dała 
przedstawienia .Flisa" zawodo
we, z takimi lub Innymi niedo
ciągnięciami lub plusami oper 
zawodowych. Taką Opera Ro
botnicza być nie powinna! 
Zespół Opery Robotniczej nie 
chce przejść na zespół świetlico
wy — zasmakował już bowiem 
w „bakcylu estradowym“ , w  po
premierowych kwiatach, oklas
kach, uwielbieniu. To nie jest 
właściwa droga.

Trudno przewidzieć jaką bę
dzie w przyszłości Opera Ro
botnicza — opera amatorska. 
Jedno jest pewne: nie może ona 
stać się operą zawodową i  nie 
może z zawodowstwa czerpać dla 
siebie wzoru. Ministerstwo K u l
tury i  Sztuki, jak też CKZZ po
winny dobrze zastanowić się 
nad dalszym losem Opery Ro
botniczej, by nie postawić fa ł
szywego kroku, niebezpiecznego 
tak dla zespołu, jak i  dla całości 
spontanicznie rozwijającego się 
ruchu amatorskiego w Polsce!

JERZY JASIEŃSKI

Teatr

W noc z i ni o w
(„W  noc zimową”. Sztuka S. DIAMANÜ

Teatrze Żydowskim.

Najpierw kilka  słów o autorze 
tej sztuki.

S. Diamant jest robotnikiem, 
krawcem. Pochodzi z rdzennie 
proletariackiego środowiska. Oj 
ciec jego pracował u obszarnika 
na wsi. Tam wlaśn.e spędził Dia 
mant wczesną młodość, nim 
przywędrował w poszukiwaniu 
pracy do Łodzi. Młody robotnik 
samouk, wiąże swe życie z wol
nościowym ruchem lewicy ro
botniczej. Już wtedy pociąga go 
twórczość literacka.

Po wybuchu wojny radziecko- 
niemieckiej, Diamant znajduje 
schronienie w ZSRR. — Później 
wraca do ojczyzny pracuje w 
spółdzielni krawieckiej w Łodzi 
i rozpoczyna nowy etap twórczo 
ści literackiej w nowych wąrun 
kach Polski Ludowej.

Warszawa zobaczyła sztukę ro 
botnika -  dramaturga — na 
przedstawieniu Łódzkiego Tea
tru Żydowskiego, którego celem 
było zaznajomienie społeczeń
stwa polskiego z osiągnięciami 
Teatru Żydowskiego. Utwór Dia 
manta jest nawskroś realistycz
ny i życiowy, pełen mocnych ak- 
akcentów, bezpośrednio związa
nych z realnym życiem i czło
wiekiem. Porusza on zagadnie
nia z życia wsi polskiej za cza
sów okupacji, zahacza o proble
my etyki wszechludzkiej. W tra 
gicznych warunkach okupacji, 
przedstawia galerię postaci wiej 
Skich, a jednocześnie, oświetla 
problem stosunków ogólnoludz
kich w przekroju tragicznych 
przejść Żydów’, szukających 
schronienia na wsi.

Zaletą sztuki jest nie ty lko jej 
realizm, lecz również osobliwy, 
mimo tragicznego w swej pro
stocie patosu realistycznego, wy 
dźwięk optymistyczny, oparty o 
wiarę w  człowieka. Autor nie 
idealizuje swoich bohaterów, u- 
kazując uch takimi, jakim i są w 
realnym życiu. Niewątpliwą au
tentyczność, o ile tak da się o- 
kreślić, wyczuwa się nie tylko 
w fabularnym założeniu sztuki, 
lecz w  odmalowaniu niemal ka 
żdej postacL

Utwór Diamanta posiada też 
i  swoje słabe strony. Do nich w

pierwszym rz 
na bezradnośi 
wewnętrznycł 
chologicznych 
wieniu ich w 
znaczeniu ogó 
liczne niedoci 
chniczno - lit  
dzi je niewąt; 
matyczne, poi 
nicznego“ , kW 
knięty utwór 
turga.

Rysunek ins 
Słu Idy Kam 
kim stopniu i 
ne walory szti 
niedociągnięci 
serskim Kami 
n ii nastrojowe 
boko przemyj 
którego twórc: 
szukać w  art 
cjach Teatru 
Doskonała c 
(zwłaszcza w  ■ 
kreślą jeszcze 
niej realistycz 
wdziwie „mch 
zacji Kamińsk

Największą 
aktorskiego jes 
Na czoło wyk 
się M. MelmE 
chłopa Krzysz 
przez aktora r 
sługuje na r 
kreacji. Wspai 
maska, do naj 
gółów przemył 
i ruchów, pełń 
nie, nacechow: 
wością intonac 
monijną całcś- 
duje Melmano 
ro li Felka, syr 
czuką. Postać 
wiejskiego zos 
przez aktora z 
tą.. Wzrusza sw 
ścią wykonawc 
ciekiniera — p 
zanta—(J. Flaj 
ną w swej tr£ 
i zgrozie, a za 
wstrząsającą s; 
riej Żydówki t 
psychologicznie 
nywująco zagr 
Efgon.

STANISLAV

Sport
Czy znów będziemy prs 

serię nowych niespoch 
w rozgrywkach ligo\

e3 Ź u n \.

Należało przewidzieć również i  te rzeczy, których 
przewidzieć nie można było — że nasze czołgi znaj
dą w Tacyńskiej samoloty i  że te samoloty wypad
nie później spalić, że jedni spośród niemieckich ge
nerałów będą za wycofaniem się w  porę, a inni 
sprzeciwią się temu, że Manstein będzie m iał du
żo czołgów, lecz że w  ostatniej .chw ili zwycięży 
w nim pedanteria; należało przewidzieć zarówno 
mistrzostwo przeciwnika, jak i  możliwość popeł
nienia przez niego błędów, przewidzieć absolutnie 
wszystko — aż do późnych deszczów, wczesnych 
lodów na rzece, wpływu księżyca, zaniedbań, przy
padku.

Tak długo, jak przeprowadzano te uparte, długie 
przygotowania, dowodzony przez Józefa batalion 
trw ał pod huraganowym ogniem) odrzucał niemiec
kie szturmy, usiłował przeciwnacierać po to, że
by się nie cofać, spływał krw ią — niewielu pozosta
ło już tych, którzy w  upalnym dniu sierpniowym po 
raz pierwszy spojrzeli z melancholią na tę niewe
sołą okolicę. Pochowany tu jest starszy lejtnant Za- 
rubin, którego Minajew przezwał „misterem“  za 
jego powolność, Zarubin zginął w przeciwnatarciu. 
Są tu mogiły Strzelca przeciwczołgowego Sza palo
wa Zagwozdiewa, Maharadzego, Butenki, Brodskie
go, wielu innych. „Przeklęty kurhan" powtarza M i
najew.

Wszystko było gotowe I wszystko rozpoczęło się 
właśnie wtedy, kiedy powinno 6ię było zacząć. Ale 
dla żołnierzy batalionu zaczęło się to od pierwszego 
gniazda karabinów maszynowych, w  którym bu
rzliw ie k lą ł były fryzjer Soczyńskiego sanatorium,

zwiadowca Lubiniów, ten co kolbą zabił dwu Niem
ców. Gdy Minajew później rzekł — tym razem już 
poważnie: „rzeczywiście, to chwila historyczna“ ,
Lubimow ty lko machnął ręką i  odwrócił się — ła t
wo powoływać się na historię, ale jest ona gdzieś 
daleko i  tu n ik t głowy do tego nie ma... ’ 

Pułkownik Ignatow uważał Józefa za świetnego, 
dowódcę. Podobało mu się, że major A lper ani nie 
jest zapalny, ani nosa na kwintę nie spuszcza, zaw- 

. sze jest równy. Pułkownik pomyślał sobie kiedyś: 
życie z takim jest nudne, można przy nim z nudów 
skapcanieć, ale żołnierz z niego dobry... Józef wal
czył tak samo, jak dawniej pracował — bez wzru
szeń, ale z pasją — ta sama fabryka, przykre jest 
tylko, że teraz trzeba rujnować... Obce było Józe
fowi to wszystko, co niekiedy nazwane jest „ro - 
mantycznością wojny“ — hazard gry, pociąg do nie
bezpieczeństwa, niezwyczajny tryb życia — prze
marsze, ogniska, namioty w  lesie, życie bez żony, 
bez kobiet, ze stałą nieznośną jak swędzenie tęskno
tą do kobiety, ze wzruszającymi listami i  z grubiań- 
skimi wyrazami. Józef marzył o dniu, w  którym 
wojna się skończy; można będzie wówczas praco
wać, budować, ulepszać; tęsknił do życia rodzinne
go; zachwycał się Raisą, ale patrząc na otrzymaną 
od niej fotografię wzdychał — taka oto również 
walczy, oto do czego doprowadzili Niemcy; rozmy
ślał o tym, jak trudno jest mamie z Alusią na ewa
kuacji (Raisa napisała, że są w  Uzbekistanie); nie
nawidził Niemców również i za to, że omroczyli ży
cie dziecka — pozbawili Alę na rok a możliwie i  na 
lata — matki. W świadomości Józefa wojna była 
wstrętną chorobą, którą organ&m narodu powinien 
przezwyciężyć. Może dlatego właśnie Józef tak za
przyjaźnił się z szeregowymi, którzy tak samo jak 
on tęsknili do rodzin, nienawidzili Niemców za po
palone domy, za pozabijanych a nic nie winnych 
ludzi, za rozwalone życie. Żołnierze m ówili o dowód
cy: „On rozumie o eo chodzi"... W pierwszych mie

siącach wojny Józef zadawał sobie pytanie: 
wystawiam się wobec nich z dostateczną bezpośred
niością, czy — być może — nie nazbyt „dziennikar
skim językiem“  (Raisa wyśmiewała to), a nuż brak 
mi uczucia?... A  przecież na. dobitkę by ł wtedy ko
misarzem... Teraz Józef nie miał tego rodzaju wąt
pliwości, po prostu odczuwał to samo, co inni.

Natarcie idzie ciężko; podobno bardziej W prawo 
o wiele lżej — są tam Rumuni. A  tu są Niemcy, a 
Niemcy bronią się rozpaczliwie. Natarcie odbywa 
się powoli. Ofiar wiele. Ludzie są zmęczeni, po
nurzy. Ale gdzieś tom wewnątrz nurtuje nadzieja: 
zdaje się że teraz, to już na serio... M inajew albo 
mruczy: „wzięliśmy trzy futory i  cieszymy się, a oni 
mają prawie całą Europę“ , albo wpada w  furię — 
„teraz potoczą się, najtrudniejsze to zepchnąć ich 
z miejsca“ ...
. Minajew jest wciąż taki sam, zapewnia, że „Niem

cy umyślnie rzucili tu Rumunów — bo teraz mu
zyka im nie w  głowie“ , śmieje się z wiadomości 
o wojnie w  Afryce — „algerski bej już dawno ma 
guza“ . Następnie zjawia się niezmienny „doktór 
Goebbels“ . Psina ocalała, ani na krok nie odchodzi 
od Minajewa — pod ogniem czołga się. Minajew 
poważnie mówi, że pies czołga się na sposób płas- 
tuński.*)

— No i  cóż, doktorze Goebbels, pańskie pragnie
nia spełniają się — nacieramy, jeno w inną stronę...

„Doktór Goebbels" szczeka.
■ Po kilku  dniach zrobiło się lżej: Rumuni. Mina
jew wydawał im  poświadczenia: ty lu  a ty lu  skrzyp
ków kieruje się do niewoli — szkoda przecież posy
łać z n im i żołnierzy! Rumuni ochoczo maszerowali 
na wschód, a Minajew zachwycał slą:

*) Płastuny — żołnierze wyborowych oddziałów, 
dawniej formowanych z żołnierzy karanych; znani 
z bitności, wytrzymałości i  stosowania forte li wojen
nych N  (d. a n.)

Dzisiejsze omówienie niedziel
nych rozgrywek piłkarskich o 
mistrzostwo Klasy Państwowej 
rozpoczynamy cd meczu, które
go wynik nie powinien budzić 
wątpliwości. Każdy z czytelni
ków domyśla się, że chodzi o 
mecz w  Chruszczowie, gdzie 
spotkają Się drużyny, które w 
ubiegłym sezonie toczyły ciężką 
walkę o awans do K lasy. Pań
stwowej, a mianowicie Szom
bierki i  Lechia z Gdańska. Jeże 
l i  o Lechii po pierwszych me
czach mówi się jako o drużynie 
wielkiej nadziei, to niestety gło 
sy o Szombierkach są wręcz od 
mlenne i  opinia sportowa już 
teraz jest gotowa drużynę gór
ników skazać na spadek óo niż
szej klasy. W obu dotychczaso
wych spotkaniach Szombierki 
wykazały słaby poziom gry. 
Wszystko przemawia za tym, że 
w  niedzielę nla uda się Szom
bierkom poprawić swojej lokaty 
W tabeli.

Drugim z kolei meczem, któ
rego wynik nie jest trudny do 
przewidzenia, to spotkanie mię
dzy ZZK Poznań a Polonią (By
tom) w  Poznaniu. Zgodny chór 
naocznych świadków stwierdza, 
że ZZK znajduje się w b. dobrej 
formie i  w  meczu z Wisłą w  
Krakowie wcale nie ustępował 
renomowanemu przeciwnikowi. 
Na podstawie przebiegu gry po
winien był zremisować. Dlatego 
też nie należy oczekiwać innego 
wyniku, jak zdecydowanego 
zwycięstwa kolejarzy, pomimo, 
że Polonia bytomska jest prze
ciwnikiem twardym i  nieobli
czalnym.

Jeszcze wynik jednego tylko

Wisłę. Pozornie 
czu jest łatwy 
i  jesteśmy goto 
Wisłą, tym bard 
szym meczu w 
nikomu nie zań 
nakowoż nie pc 
zygnacji i  próbi 
wo przeanalizow 
spreparowaniu" 
ka nasz scepty 
miejsca optymiz 
minamy sobie, : 
ciężko walczyła 
ZZK, a Polonia 
Bytomiu zagrali 
niż w  Warszaw!« 
sek prosty: Wisł 
W formie, Pol« 
swój poziom a z« 
żyny stołecznej i 
się w  pierwszej 
Wynik remisów; 
kw itu j«“  bez dąs

Wysoka porażl 
snym boisku z 1 
sunku 1:5 zacień 
spotkania tej 
chem, którego 
coś mówi i  długt 
spędzać sen z oc 
Wojskowi w  ob« 
nie stanowią gro 
nika. Natomiast 
zdyskwalifikował 
chię gdańską, bęi 
lę niebezpiecznj 
kiem dla Legii. I  
my w zwycięstw 
skiej. Wreszcie 
którego wynik je 
szy do przewidzę 
nie w  Łodzi międ 
niarzem a Wartą. 
W ostatnią niedz 
wzmocniły się na

spotkania będzie zapewne od- > ° ^ e odniosły fas-
powiadał naszemu przewidywa
niu, a mianowicie wynik kra1 
kowskiego meczu Cracovia — 
a K-S. Ślązacy rozpoczęli start 
bardzo niepomyślnie i chwilowo 
trudno im jest odnaleźć swą ze
szłoroczną formę. Cracovia 
wprawdzie poniosła dotkliwą i  
nieoczekiwaną porażkę z Wartą, 
niemniej jednak wierzymy wię
cej w  ustabilizowany zespół kra 
kowski, którego klęskę poznań
ską uważamy za przypadkowy 
„wyskok“ . Dlatego bez wahań 
typujemy Cracovię jako zwy
cięzcę.

Na tym zakończyliśmy serię 
„murowanych“ wyników. W 
Warszawie stołeczna ZZK Polo
nia będzie gościć leadera tabeli

cięstwa. Jeżeli na 
gra tak ambitnie 
to zrobił w  War 
steśmy skłonni tyj 
zwycięzcę. Bierz 
pod uwagę tradyc 
drużyn wynik ren

Grupa północna
Lubldnianka, Garb 
Ostawia — Bzura, 
Pomorzanin, Gw 
dzew.

Grnpa połndnios
— Skra, Polonia (1 
Baildon, Rymer 
Tamovia — Polon! 
Pafawag — Gward


